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Perspektywy młodego pokolenia
Ocena realizacji rządowego programu poprawy warunków

startu życiowego i zawodowego młodzieży

WARSZAWA (PAP). Realizacja rządowego programu
poprawy warunków startu życiowego i zawodowego mło­
dzieży była 6 bm. tematem konferencji w Biurze Praso­
wym Rządu. Na pytania odpowiadał minister ds. młodzieży
Andrzej Ornat.

Rządowy program powstał dzeniu 26 listopada br. oceni-
■W czerwcu 1982 r. i wiąże się ło, że realizacja programu
on ściśle z kierunkami polity- przyczyniła się w mijającym
ki państwa wobec młodego roku do postęipu w tworzeniu

(pokolenia, sformułowanymi na realnej perspektywy rozwoju
IX Zjeździe PZPR. Jak stwier- młodego pokolenia, a także do
dził na wstępie min. Ornat, zwiększenia udziału młodzieży
Prezydium Rządu na posie-' w życiu społecznym, politycz­

Pracowite dni

kijowskiej delegacji
(Inf. wł.) Od kilku dni w

Krakowie przebywa delegacja
Kijowskiej Miejskiej Rady
Delegatów, której przewodni­
czy naczelnik Zarządu Tech­
nicznego Rady Miasta Kijowa
Timofiej Skripczenko. Bogaty
program roboczej wizyty obej­
muje spotkania z władzami
miasta i kierownictwami in­
stytucji zajmujących się pro­
blemami gospodarki komunal­
nej oraz zwiedzanie obiektów
zabytkowych jak i nowej za­
budowy Krakowa. Radzieccy
goście spotkali się z kierow­
nictwem Wydziału Propagan­
dy KK PZPR oraz złożyli wi­
zytę w Konsulacie General­
nym ZSRR w Krakowie. Wy­
mianie doświadczeń służyło
spotkanie w Biurze Rozwoju

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po raz 42. na krakowskim/Rynku

Konkurs na najładniejszą szopkę
'

(INF. WŁ.) Na tegoroczny
konkurs przygotowano w Kra­
kowie 127 szopek. Jak każę
tradycja o godz. 10 rano na

Rynku Głównym u stóp pomni­
ka Adama Mickiewicza szop-
karze złożyli swoje prace. Mi­
mo nie najlepszej pogody i
mgły krakowianie otoczyli
grubym murem artystów i ich
dzieła. Przypomnijmy, że szop-
karstwem zajmowali się kie­
dyś murarze ze Zwierzyńca,
których okresowa letnia praca
pozwalała na zajmowanie się
budową miniaturowych wspa­
niałych cacek. Z szopkami
chodzono w okresie Świąt
Bożego Narodzenia od domu
do domu, prezentując kunszt i
precyzję, z jakim te małe
arcydzieła zostały wykonane.
W szopkach oprócz normal­
nych postaci były postacie
krakowskie, takie jak pan
Twardowski, krakowianki,
przekupki sprzedające kwiaty.
Co roku do krakowskich szo­
pek przybywały nowe osoby
propagujące folklor i sztukę
Krakowa i jego najbliższych
okolic. Najczęściej szopki wy­
stawiane pod pomnikiem Ada­
ma Mickiewicza składały się z
dwóch lub przynajmniej jed­
nej wieży kościoła Mariackie­
go. Często była to Brama Flo­
riańska, krakowskie mury,

Obradowała Egzekutywa KK PZPR
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym, pod przewodnictwem I
sekretarza KK Józefa Gajewi-
cza odbyło się posiedzenie Eg­
zekutywy Komitetu Krakow­
skiego PZPR, na którym, w

pierwszej części obrad omó­
wiono aktualną sytuację spo­
łeczno - polityczną w Krako­
wie i województwie miejskim
krakowskim. Problem ten był
przedmiotem długiej, wnikli­
wej i ożywionej dyskusji. M.
in. zwrócono uwagę na wystę­
pujące zjawiska patologii spo­
łecznej, pospolitej przestępczo­
ści oraz opieszałości wielu pra­
cowników na kierowniczych
stanowiskach w rozwiązywa­
niu istotnych spraw publicz­
nych możliwych do załatwie­
nia na miejscu. W drugiej
części przyjęto informację o

funkcjonowaniu ośrodków pra­
cy ideowo-wychowawczej in­

Fot. WACŁAW KLAG

kopuły zamku wawelskiego
lub Barbakan.

W tym roku nie brakło po­
mysłów. Największa szopka
miała ponad dwa metry wyso­
kości. Najmniejsza mieściła się
w pudełku od zapałek lub w

kieliszku. Była również szopka
skonstruowana w butelce po
koniaku. Jak co roku były

nym 1 gospodarczym. Konty­
nuowano prace służące ochro­
nie młodzieży przed skutkami
kryzysu, umocniono i rozsze­
rzono prawno-organizacyjne
podstawy wzrostu aktywności
młodych w wielu dziedzinach
życia. Osiąganie efektów uza­
leżnione jest jednak często od
tempa wychodzenia z kryzysu
i rozwoju gospodarki narodo­
wej. Postęp w realizacji pro­
gramu został osiągnięty dzięki
uściśleniu zadań dla organów
administracji państwowej, sy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

stancji partyjnych stopnia
podstawowego.

Ponadto Egzekutywa stwier­
dziła, że w ostatnim okresie
przy obchodach jubileuszy
świąt grup zawodowych i in-
ńych uroczystościach zakłado­
wych nastąpił niekiędy po­
wrót dó — wydawałoby się
już zaniechanych i zapomnia­
nych — ujemnych praktyk i
form organizowania wystaw­
nych obiadów, kolacji i ban­
kietów połączonych ze spoży­
waniem alkoholu.

Ponoszenie przez przedsię­
biorstwa — w toku tych ob­
chodów — nadmiernych i nie
uzasadnionych potrzebami wy­
datków, umieszczanych nie­
rzadko w kosztach ogólnych,
ma wpływ na zawyżanie cen

produkowanych przez nie to-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

szopki zrobione w skorupie o-

rzecha.
Zainteresowanie wspaniały­

mi krakowskimi szopkami by­
ło ogromne. O godz. 10 na

Rynku Głównym zebrały się
tłumy krakowian. Wszystkie
szopki bardzo się podobały.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie

Rady Towarzystw
Przyjaźni z Narodami

WARSZAWA (PAP).
Problemy współpracy go­
spodarczej Polski z zagra­
nicą były głównym tema­
tem omawianym 6 bm. w

Warszawie podczas XIII

plenarnego zebrania Rady
Towarzystw Przyjaźni z

Narodami.

Rada Towarzystw Przy­
jaźni z Narodami istnieje
od 8 lat. Obecnie grupuje
40 narodowych i regional­
nych towarzystw przyja­
źni.

Podczas czwartkowego
posiedzenia, które prowa­
dził przewodniczący rady
— prof. Janusz Symonides,
o obecnym stanie stosun­
ków handlowych Polski z

zagranicą poinformował
wiceminister handlu za­
granicznego — Antoni Ka­
raś.

Sesja Rady Narodowej m. Krakowa

Jak rozwijać się będzie
aglomeracja miejska?

(Inf. wł.) Na V zwyczajnej kierunkowujące jego dalszy
sesji spotkali się wczoraj ra- rozwój. Nie ma w tym stwier-'
dni Rady Narodowej m. Kra- dzeniu przesady, jeden z głó-
kowa, by przedyskutować pa- wnych punktów porządku o-

kiet problemów istotnych dla brad przewidywał prżećież
województwa miejskiego kra­
kowskiego, podjąć decyzje u- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kierownictwo OPZZ
omówiło najbliższe zadania
WARSZAWA (PAP). 6 bm. Komisje problemowe wyło-

obradowało w Warszawie kie- nione na I Zgromadzeniu
rownictwo Ogólnopolskiego OPZZ będą działały i miały
Porozumienia Związków Za- swoje siedziby w dużych za­
wodowych. Rozpatrzono i za- kładach pracy. Stwarza to
twierdzono harmonogram za- naturalne zaplecze konsulto-
dań, które będą podjęte w wabia i opiniowania Wypraco-
grudniu br. wywanych projektów doku-

Oto decyzje przyjęte na po­
siedzeniu. (DOKOŃCZENIE NA STR., 2)

W. Lutosławski

doktorem h.c. UJ
KRAKÓW (PAP). Po raz

trzeci w swych dziejach Uni­
wersytet Jagielloński nadał
najwyższą godność — doktorat
honoris causa muzykowi. 6
bm. w auli Collegium Novum
dyplom doktora honoris causa

krakowskiej wszechnicy wrę­
czono znakomitemu kompozy­
torowi 71-Ietniemu Witoldowi
Lutosławskiemu. Uroczystości
przewodniczył rektor UJ prof.
Józef Gierowski. Recenzenta­
mi wniosku, z którym wystą­
piła do Senatu Rada Wydzia­
łu Filozoficzno-Historycznego
UJ, byli prof. Aleksander
Gieysztor z Uni wersytetu War­
szawskiego i ks. prof., Karol
Mrowieć e KUL. Promotorem

przewodu był prof. Zygmunt
Szweykowski. Poprzednio ty­
tuł ten otrzymali Ignacy Pa­
derewski i Karol Szymanow­
ski.

Uroczystość, która zgroma­
dziła liczne grono naukowców
oraz wybitnych przedstawicie­
li polskiego świata muzyczne­
go, stała się okazją do przy­
pomnienia dorobku Witolda
Lutosławskiego. ■>Pierwszy u-

twór muzyczny napisał on w

wieku 17 lat; obecnie jest
kompozytorem Światowej sła­
wy, jego utwory wykonywane
są w najsławniejszych salach
koncertowych przez naj­
wybitniejszych artystów.

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

Zadania wynikające z uchwały IX Zjazdu
realizowane są skutecznie i właściwie

Przygotowania do obchodów 40. rocznicy zwycięstwa nad faszyz­
mem, 40-lecia powrotu do macierzy ziem zachodnich i północnych

oraz 30. rocznicy podpisania Układu Warszawskiego
WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne 6 bm.

zapoznało *ię z materiałem oceniającym stan

wykonania zadań wynikających z uchwały
programowej IX Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR. Stwierdzono, że generalnie rzecz bio-
rąc zadania te realizowane są skutecznie
i właściwie. Podkreślono konieczność dalsze­
go konsekwentnego wdrażania w życie uchwał
zjazdowych. Postanowiono przedłożyć tę oce­
nę na najbliższym posiedzeniu plenarnym
Komitetu Centralnego.

Biuro Polityczne sprecyzowało zadania, któ­
re wynikają z konsultacji po łódzkim, XVI

plenarnym posiedzeniu KC PZPR, poświęco­
nym klasie robotniczej.

Stwierdzając ważny i pilny charakter za­
dań będących pokłosiem konsultacji Biuro
Polityczne adresuję je do wszystkich ogniw
partii, do każdego członka PZPR na każdym
stanowisku pracy, a w szczególności w ob­

szarze administracji państwowej i gospodar­
czej oraz działalności spółdzielczej.

Biuro Polityczne zapoznało się także z wy­
nikami konsultacji społecznych o zasadach
przyjęć na studia wyższe. Uznano, że były
one gruntownym i cennym przeglądem opi­
nii społeczeństwa i dostarczyły bogatego ma­
teriału do dalszych prac nad nową koncepcją
tworzenia bazy rekrutacyjnej. Jej przyszłe
zmiany — podkreślono — pbwinny w kon­
sekwencji doprowadzić do zwiększenia udzia­
łu studentów wywodzących się -ze środowisk
robotniczych i chłopskich.

Biuro Polityczne zapoznało się ze stanem

^przygotowań do obchodów w 1985 r. trzech
doniosłych rocznic: 40. rocznicy zwycięstwa
nad faszyzmem, 40-lecia powrotu do macie­
rzy ziem zachodnich i północnych oraż 30.
rocznicy podpisania Układu Warszawskiego.

Wiele dzieł naszej literatury
oczekuje na wznowienia
VIII Zjazd Polskiego Towarzystwa Wydawców Książek

WARSZAWA (PAP). W Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie rozpoczął 6 bm. dwudniowe obrady VIII Zjazd Pol­
skiego Towarzystwa Wydawców Książek, w którym udział
bierze ponad 170 delegatów, reprezentujących prawie 3-ty-
sięczną rzeszę członków tego stowarzyszenia.

PTWK ma obecnie 69 kół. wane były na wzroście pro-
Wszysrtkla przedsięwzięcia or- dukcji książek. Wprawdzie nie
ganizacji w minionym okresie udało się osiągnąć planowa-
— powiedział prezes ustępują- nych na 1980 r. 10 egzempla-
cego Zarządu Głównego Stani- rzy na 1 mieszkańca, ale w ro-

sław Bębenek — skoncentro- ku bieżącym liczba wydanych

Przed świętami

Bilety PKP -

na zamówienia

zakładów pracy
WARSZAWA (PAP). Kolej

przygotowała udogodnienia dla
pasażerów. Dyrekcja General­
na PKP informuje, że przed
świątecznym nasileniem wy­
jazdów wprowadza się nową
formę . sprzedaży biletów ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ujawnił się
WARSZAWA (PAP). 6 bm.

do Prokuratury Rejonowej
Wrocław Śródmieście zgłosił
się Eugeniusz Szumiejko,
członek tzw. Tymczasowej Ko­
misji Koordynacyjnej, przed­
stawiającej się jako kierow­
nictwo nielegalnej działalności
w kraju i oświadczył, że pra­
gnie skorzystać z dobrodziej­
stwa ustawy o amnestii. E.
Szumiejko złożył wyjaśnienia
o działalności i motywach de­
cyzji o ujawnieniu się. Prze­
dłożył także pisemne oświad­
czenie, w którym zawarł m.

pozycji będzie większa o po­
nad 70 min egz. w stosunku do
wyników ubiegłorocznych. Jest
to, jak podkreślił mówca, ozna­
ka postępującej stabilizacji
rynku wydawniczego. Odczu­
walna jest ona szczególnie, je­
śli chodzi o podręczniki, choć
wiele do życzenia pozostawiać
może w dalszym ciągu ich dy-

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 8)

E. Szumiejko
in. deklarację o zaniechaniu
sprzecanej z prawem działal­
ności. .

E. Szumiejko, 38-latni mie­
szkaniec Wrocławia, z wy­
kształcenia astronom, był
członkiem Prezydium Komisji
Krajowej b. NSZZ „Solidar­
ność”. Po 13 grudnia 1981 r.

ukrywał się i do czasu ujaw­
nienia pełnił kierownicze
funkcje W strukturach orga­
nizacyjnych podziemia. Był
jednym z sygnatariuszy o-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Warszawa

Depesza
kondolencyjna
do władz Rumunii
WARSZAWA (PAP). W

związku ze zgonem człon­
ka Politycznego Komitetu
Wykonawczego KC Ru­
muńskiej Partii Komuni­
stycznej, wiceprzewodniczą­
cego Rady Państwa Socja­
listycznej Republiki Rumu­
nii STEFANA VOITECA.
Komitet Centralny PZPR i
Rada Państwa PRL prze­
słały depeszę kondolencyj­
ną do Komitetu Centralne­
go RPK 1 Rady Państwa
SRR.

Londyn

Izba Gmin

za układem w sprawie
Hongkongu

LONDYN (PAP). Brytyj­
ska Izba Gmin jednomyśl­
nie zaaprobowała układ w

sprawie przyszłości Hong-,
kpngu. Układ ten, którego
tekst został parafowany w

Pekinie we wrześniu br.,
dotyczy przekazania przez
Wielką Brytanię teryto­
rium Hongkongu Chińskiej
Republice Ludowej, co

ma nastąpić w 1997 roku.
Od tego czasu ta obecna
kolonia brytyjska stanie
się specjalnym regionem
administracyjnym Chin o

szerokim zakresie autono­
mii, przy czym obecny sy­
stem gospodarczy Hong­
kongu zachowany będzie
przez Okres 50 lat po 1997
roku.

Uroczystość podpisania
układu nastąpi w Pekinie
z udziałem premier Wiel­
kiej Brytanii Margaret
Thatcher, która w tym ce­
lu udaje się 18 bm. do'
Chin.

Teheran

Porywacze samolotu

zastrzelili

czterech pasażerów
BEJRUT (PAP). Porywa­

cze samolotu kuwejckich
linii lotniczych, który od
wtorku znajduje się na lot­
nisku w Teheranie, za­
strzelili w czwartek co

najmniej 4 zakładników.
Według jednego z donie­
sień, wśród zamordowa­
nych osób był dyplomata
USA. Dwóch zakładników
zostało zamordowanych w

czwartek rano, a dalszych
dwóch po południu.

Porywacze domagają się
zwolnienia terrorystów
więzionych w Kuwejcie.
W czwartek zażądali do­
datkowo od władz kuwejc­
kich nowej załogi samo­
lotu.

Tragiczny wypadek pod Opatowem „Świadomi byliśmy. że tworzymy nową historią naszego kraju"Autobus PKS spadł ze skarpy — 4 osoby zabite,
26 rannych

TARNOBRZEG (PAP). 6 bm.
W godzinach rannych, doszło
pod Opatowem (woj. tarno­
brzeskie) do tragicznego w

skutkach wypadku drogowego.
W miejscowości Marcinkowi­
ce, prawdopodobnie na skutek
niezachowania należytej o-

strożności podczas manewru

wymijania na śliskiej na­
wierzchni, doszło do kolizji
autobusu PKS relacji Raków—
Ostrowiec Świętokrzyski z sa­
mochodem ciężarowym „star-
200”. Autobus wiozący 40 osób

Przypominamy wszystkim chętnym do
umieszczenia reklamy swoich usług w spe­
cjalnym informatorze naszej gazety, że ter­
min zgłaszania ofert w Biurze Reklam i Ogło­
szeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, upływa
w sobotę 8 grudnia.

spadł i niewielkiej skarpy i
przewrócił się na dach.

W wyniku wypadku czterech
pasażerów autobusu poniosło
śmierć na miejscu.

Trzech pasażerów ciężko ran­
nych odwieziono do szpitali w

Sandomierzu i Staszowie; 23
osoby lżej ranne 1 poturbowa­
ne w wypadku po udzieleniu
im pomocy ambulatoryjnej u-

dały się do domów.

Trwa ustalanie przyczyn
wypadku.

„Towarzysze Delegadl PPR
I solidaryzujące się z nami
mxsy robotników, chłopów I

inteligentów przeżywają dzi­
siaj doniosłą, historyczną
chwilę. Po raz pierwszy od
chwili swego powstania tj. od
4 lat krwawej walki i wytę­
żonej działalności PPR zebra­
ła się na I Zjazd partii, który
otwieram w imieniu Komite­
tu Centralnego partii" — tak
rozpoczął — inaugurujące ob­
rady I Zjazdu PPR w dniu 6
grudnia 1945 r. w Warszawie
— przemówienie sekretarz
KC PPR Władysław Gomuł­
ka.

W Zjeździe tym uczestniczy­
ło 1524 delegatów n całej Pol­
ski, z których 1087 miało głos
decydujący i 437 glos dorad­
czy. Spośród delegatów z de­
cydującym głosem 659 należa­
ło w okresie międzywojennym
do KPP, 113 do PPS, 43 do
SŁ, 327 wstąpiło do PPR w

czasie jej działalności konspi­
racyjnej podczas hitlerow-

zkiej okupacji, 273 walczyło
w szeregach GL i AL, 715
wstąpiło do partii po wyzwo­
leniu kraju.

Jednym z nich był Edward
Tarko, który rozmawiając z

nami powraca w swych wspo­
mnieniach do tamtych lat 1

wydarzeń.
— Miałem wówczas niewie­

le ponad 20 lat, ale sprawy
polityczne, partyjne, były mi
bliskie. Pochodzę z

_

terenu
miechowskiego, graniczącego
o miedzę z Zagłębiem Dą­
browskim. Niektórzy miesz­
kańcy miechowskiego powia­
tu pracowali w kopalniach i

fabrykach Zagłębia^, wielu
miało tam swoich krewnych,
przyjaciół. Podobnie „zagłębia-
cy” u nas. Tak więc za spra­
wą bezpośrednich kontaktów,
czy nawet rodzinnych powią­
zań idee rewolucyjne z czer-

xvonego Zagłębia przenikały
na nasz teren.

— Rodzinną miejscowością

Towarzysza są Domóarrki, w

gminie Iwanowice, w dawnym
powiecie miechowskim...

— Tak, tutaj było podobnie
jak w całym Miechowskiem.
Mój ojciec, który znając fach
murarski 1 ctesieflski wędro­
wał za pracą najmując się la­
tem do roboity u bogatszych
gospodarzy, a simą pracował
jako sizewc w domu, również
przez pewień. czais zataudnio-
ny był w kopalniach węgla
„Jowisz”. „Salturn”. Miał kon­
takty z KPP-owcami. czy na­
leżał do KPP — nie wiem,
wtem natomiast, ilż był człon­
kiem Niezależnej Partii
Chłopskiej. Ja tuż przed woj­
ną zacząłem naiukę w gimna­
zjum, -codziennie dochodziitem
7 km do stacji w Słomni­
kach, skąd dojeżdżałem do
Krakowa. Podczas okupacji
pracowałem jako robotnik w

leste. Wśród nas, młodych ro­
botników kształtowała poglą­
dy podziemna prasa lewico­
wa, dochodząca do nas i tak­

że przez nas kolportowana.
Na naszych terenach działały
GL, potem AL, wśród party­
zantów, z którymi mieliśmy
kontakty, znajdowali się KPP-
-owcy, wielu tropionych przez
okupanta przedwojennych
działaczy lewicowych ukry­
wało się po naszych chłop­
skich domach i zagrodach. To
wszystko przyczyniało się do
lewicowej politycznej edu­
kacji miechowskiej naszej
społeczności. Po wyzwoleniu,
a było to na przełomie -sty­
cznia — lutego 1945, powsta­
ła w Domiankach, jako pierw­
sza w gminie Iwanowice, ko­
mórka PPR. Tworzyli ją m,
in. Mieczysław Wiiklik. Ma­
rian i Piotr Grochowscy, to

mogę tak powiedzieć, kuzyni
Taakd, tworzył ją mój ojciec
Jan i ja byłem założycielem
tej komórki. Wraz z grupą
rówieśników, młodych chłop­
ców, pojechałem w pierw­
szych dniach lutego do Mie­
chowa i tam w powiecie pod­

pisaliśmy deklarację wstąpie­
nia do PPR.

— A jak wtedy wyglądało
wstępowanie do partii?

— Dostaliśmy kartki po je­
dnej stronie z przekreślonymi
nadrukami, jeszcze niemiec­
kimi, na 0'dwrocie, na czystej
stronie kartki dokonywano
zapisu, iż jesteśmy w PPR.
Tymczasowe legitymacje PPR
dostaliśmy dopiero w połowie
1945 roku.

— I co robiliście, jako mło­
dzi członkowie PPR?

— Zaraz w lutym rozje­
chaliśmy się po gminie, two­
rzyliśmy koła PPR. W pierw­
szych dniach marca odbyli­
śmy gminne zebranie, wybra­
liśmy Komitet Gminny PPR
w Iwanowicach. I sekreta­
rzem został Bonifacy Całek,
sekretarzem — kierownikiem
do spraw propagandy ja zo­
stałem. Pracowaliśmy za dar­
mo, żywiliśmy się w partyj­
nej stołówce, czasem przy­

dzielano nam jakiś żywnościo­
wy deputat. Czas był ważny
i ciekawy. Agitowaliśmy za

nowym ustrojem politycz­
nym i społecznym, za prze­
mianami w Polsce, w szcze­
gólności za reformą rolną, za

Polską w nowych granicach
z odzyskanymi ziemiami za­
chodnimi i północnymi, z sze­
rokim dostępem do morza.

— Ciężko było przekonać
ludzi?

— Działało podówczas jesz­
cze mocne wrogie podziemie
polityczne, grasowały bandy.
Powstałe w 1945 r. Polskie
Stronnictwo Ludowe z bie­
giem czasu coraz mocniej ob­
nażało swoje opozycyjne do
władzy ludowej stanowisko.
Ludzie pamiętali jednak przed­
wojenną Polskę i przedwojen­
ną biedę, a była ta bieda po­
głębiona jeszcze wojną i oku­
pacją. Ale nie były te nasze

działania Jtierwzane tylko ni

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6}
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E. Honecker

zaproszony do Włoch
RZYM (PAP). Przewod­

niczący Rady Państwa
NRD Erich Honecker zo­
stał zaproszony do złoże­
nia wizyty we Włoszech.
Propozycje tę ponowił pre­
mier Włoch Bettino Crasl
w czasie rozmowy prze­
prowadzonej w środę w

Rzymie z dr. Gerhardem
Bellem — sekretarzem sta­
nu NRD, członkiem Rady
Ministrów. Przekazał on

premierowi list przywódcy
NRD.

Posiedzenie

ZG SDPRL
WARSZAWA (PAP).

Problemom kształcenia i
doskonalenia zawodowego
kadr dziennikarskich po­
święcone jest dwudniowe
posiedzenie Zarządu Głów­
nego SD PRL, które rozpo­
częło się 6 bm.

Dyskusję poprzedziły u-

wagi dotyczące sposobu
kształcenia dziennikarzy na

przykładzie instytutów
dziennikarstwa w Warsza­
wie i Katowicach.

Pracowite dni

kijowskiej delegacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Krakowa. Szczególnie ciepły
charakter miała wizyta kijow­
skiej delegacji w Klubie Za­
rządu Dzielnicowego i Zarzą­
du Fabrycznego TPPR w KM
HiL „Trojka” w Nowej Hu­
cie.

W dniu wczorajszym, po1
spotkaniu z dyrekcją Wydzia­
łu Budownictwa UMK goście
z Kijowa zapoznali się z nie­
którymi obiektami budowla­
nymi w naszym mieście. Po
południu członkowie delegacji
przeprowadzili rozmowy w

Miejskim Przedsiębiorstwie
Zieleni i spotkali się z prezy­
dium Rady Krakowskie: NOT.

(el-pe)

Ujawnił się
E. Szumiejko

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
świadczeń tzw. TKK i inicja­
torów. różnych antypaństwo­
wych akcji tej struktury.

Po przeprowadzeniu niezbę­
dnych czynności, zważywszy
na dobrowolne zgłoszenie, zło­
żenie oświadczenia o zanie­
chaniu sprzecznej z prawem
działalności i na treść wyja-
śnień, E. Szumiejko został
zwolniony. .

Zimowy-B^nŁ Rezerw

Wczasowych

S? jeszcze miejsca
na okres świąteczny
(Inf. wł.) Jak, już informo­

waliśmy, także w sezonie -zi­
mowym Centralny Ośrodek In­
formacji Turystycznej w Kra­
kowie wspólnie z naszą redak­
cją prowadzić będzie Bank
Rezerw Wczasowych. Chcemy
informować o możliwości za­
kupienia wczasów zimowych
oraz o wyjazdach weekendo­
wych na narty. Na razie śnie­
gu w górach jeszcze nie ma,
więc z wyjazdem na narty
trzeba poczekać, dzisiaj nato­
miast chcemy przedstawić kil­
ka ciekawych ofert wczaso­
wych na okres Świąt Bożego
Narodzenia. Myślimy, że zain­
teresują one naszych Czytelni­
ków. Oto propozycje:

@ Szklarska Poręba, Dom

Wczasowy „Siła”, 40 wolnych
miejsc w pokojach 2- i 4-oso-

bowych, termin 21—27 XII. Ce­
na w pokoju 2-osobowym
460Ó zł i 4-osobowym 4100.
Informacje — „Budostal” Kra­
ków, tel. 44-09-37 wewn. 28.

® Krynica Zdrój, Dom
Wczasowy, 20—27 XII, poko­
je 2-osobowe. cena 7296 zł, in­
formacje Biuro Podróży 1
Wczasów „Sądek”, Nowy Sącz,
tel. 204-14.

@ Zakopane—Cyrhła, kwa­
tery prywatne, pokoje 2-oso­
bowe, termin 23 XII—1 I 85 r.

Cena za cały pokój 18610, in­
formacje „Turysta” Kraków,
tel. 22-52-47.

Wszelkich szczegółowych in­
formacji udziela COIT Kra­
ków, ul. Pawia, tel. 22-60-91,
22-04-71. Tutaj też wszystkie
zakłady pracy i instytucje mo­
gą zgłaszać nie wykorzystane
miejsca na wczasy._____ (ans)

Komunikat

Południowej DOKP
Dla zapewnienia sprawnej od­

prawy podróżnych i wyelimino­
wania oczekiwania przy kasach
biletowych na zakup biletów w

dowolnych relacjach w okresie
Świąt Bożego Narodzenia, Połud­
niowa. DOKP wprowadza we

wszystkich kasach tutejszego o-

kręgu możliwość zakupu biletów
zbiorowo przez zakłady pracy,
uczelnie i inne instytucje w o-

parclu o złożone do dnia 15
grudnia br. zapotrzebowania.

Wyznaczeni pracownicy stacji
przyjmować będą zamówienia i
oznaczą terminy odbioru doku­
mentów przejazdowych.

Ponadto uprzejmie Informuje­
my, że od dnia 15 grudnia 1984
r., do dnia 5 stycznia 1985 r.,
kasy biletowe PKP prowadzić
będą przedsprzedaż biletów na

przejazdy do 100 km w jedną
stronę na każdy dowolny dzień
w podanym okresie. .

Kierownictwo OPZZ
omówiło najbliższe zadania

(DOKOŃCZENIE ZE "TR. 1)

mentów i załogami tych za­
kładów.

Wyłoniona na I Zgromadze­
niu OPZZ Komisja Statutowa
rozpoczyna od 7 bm. prace
nad projektem statutu OPZZ,
który pozwoli ną zarejestro­
wanie przedstawicielstwa i
nadanie mu osobowości praw­
nej.

10 bm. kierownictwo OPZZ
spotka się z przedstawicielami
wojewódzkich komisji współ­
pracy związków zawodowych.
Przedyskutuje się sprawę po­
wołania struktur będących od­
powiednikami OPZZ w tere­
nie, co wnioskowano na by­
tomskim spotkaniu.

Postanowiono, że w grudniu
odbędą się jeszcze dwa posie­
dzenia — 20 bm. zbierze się

Obradowała Egzekutywa KK PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
warów oraz wykonywanych
usług i jest sprzeczne z obo­
wiązującymi zasadami pro­
gramów oszczędnościowych.

Egzekutywa docenia fakt,
że organizowanie uroczystych
spotkań pracowniczych, aka­
demii, obchodów rocznic pań­
stwowych i zakładowych wy­
wołuje pozytywne przeżycia 1
odczucia, utrwalając więzy łą­
czące załogę.

Jednak działanie w tym za­
kresie rad pracowniczych, po­
stępowanie dyrektorów przed­
stawiających propozycje i
wnioski finansowe, nie może

być nacechowane automatyz­

Nowosądecka Szkoła Aktywu
Wojewódzkiego PZPR

(Inf. wł.) Nowosądecka wo­
jewódzka organizacja partyj­
na już od dwóch lat prowadzi
Szkołę Aktywu Wojewódzkie­
go PZPR, czyli cykliczne za­
jęcia przygotowujące dosyć
liczne grono działaczy do pro­
wadzenia zebrań podstawo­
wych organizacji partyjnych
poświęconych tematyce ideo­
logicznej. Kolejne zajęcia tej
właśnie „szkoły” inaugurujące
nowy sezon kształcenia ideo­
logicznego, odbyły się wczoraj
w gmachu Komitetu Wojewó­

Już w obiegu
*•

100-złotowa. moneta

z podobizną W. Witosa
WARSZAWA (PAP). Narodowi/ Bank Polski, zgodnie z

postulatami Społecznego Komitetu Budowy Pomnika Win­
centego Witosa w Warszawie, wprowadził do obrotu pie­
niężnego 100-złotową monetę obiegową z podobizną Wincen­
tego Witosa. Moneta, której projektantem był warszawski
artysta plastyk Tadeusz Tchorzewski, została wprowadzona
do obiegu w dniach obchodów 35-lecia powstania ZSL.

Najnowsze „Życie Literackie"...
Stefan Ciepły po „oddolnym”

spojrzeniu na buty rozważył
„Jaką mamy stopę?". Wpierw
przedstawił rezultaty „najlep­
szych na świecie badań antro­
pometrycznych nóg”, oczywiście
Polaków, by następnie scharak­
teryzować nasz przemysł obuw­
niczy 1 wyciągnąć wniosek, że...

mamy najgorsze buty.
„Uwaga, wandalizm!" — prze­

strzega Jan Swleczyńskl. To

plaga naszych czasów, większa
niż inne przestępstwa, skierowa­
ne przeciw zabytkom. Liczne
przykłady niszczenia dzieł sztu­
ki, nie tylko zgromadzonych w

najwytworniejszych muzeach
świata..

Bohdan Trzeciak ogłasza
„Bałtycki alarm o zdrowie".
Wpływ morza na przebieg pro­
cesów życiowych jest od dawna

Z dalekopisu
(d) PRZEWODNICZĄCY

Rady Państwa Henfyk Ja­
błoński przyjął 6 bm. na au­
diencji w Belwederze amba­
sadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Republiki Indo­
nezji Hassana Abduldjalila,
który złożył listy uwierzy­
telniające.

W MINISTERSTWIE Kul­
tury i Sztuki odznaczono
Jana Gołębiewskiego Krzy­
żem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski za zasługi
w ratowaniu zabytków kul­
tury polskiej.

We wrześniu 1939 r. J.
Gołębiewski był kierowcą
samochodu ciężarowego, któ­

W dniu 3 grudnia 1984 r. zmarł nagle w wieku 46 lat
starszy wizytator Kuratorium Oświaty i Wychowania

w Krakowie

mgr Stanisław ZĄBEK
nauczyciel szkół podstawowych 1 zastępca inspektora
oświaty w Zakopanem, dyrektor Państwowego Zakładu
Wychowawczego dla Dzieci Głuchych w Krakowie.

Odszedł od nas na zawsze ceniony zwierzchnik,
zasłużony pedagog, wielki przyjaciel dzieci specjalnej
troski.

Żonie 1 Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy ser­
decznego współczucia.

KOLEŻANKI, KOLEDZY, PRACOWNICY
I MŁODZIEŻ

Z PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO
DLA DZIECI GŁUCHYCH W KRAKOWIE

Prezydium OPZZ poświęcone
m. in. przyjęciu programu
pracy OPZZ na 1985 r., za­
twierdzeniu statutu OPZZ o-

raz przewodniczących komisji
problemowych OPZZ.

Kierownictwo OPZZ prze­
dyskutowało możliwość powo­
łania rad programowo-nadzor­
czych złożonych z przedstawi­
cieli ruchu zawodowego w ta­
kich instytucjach, jak Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych,
Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych i Państwowa Inspekcja
Pracy.

Po zakończeniu posiedzenia
kierownictwa, do Moskwy wy­
jechała na naradę przewodni­
czących central związkowych
krajów socjalistycznych ofi­
cjalna delegacja OPZZ. Prze­
wodniczy jej Alfred Miodo­
wicz.

mem, niefrasobliwością 1 bra­
kiem gospodarskiego spojrze­
nia.

Samorządność przedsię­
biorstw nie może łączyć się z

dowolnością działania i do­
wolnością interpretowania obo­
wiązujących przepisów. Orga­
nizacje partyjne i instancje
oraz członkowie partii działa­
jący w organizacjach społecz­
nych i samorządowych muszą
energicznie zwalczać marno­
trawstwo dóbr społecznych,
wszelkie zjawiska i postawy
niezgodne z moralnością so­
cjalistyczną.

Ponadto omówiono sprawy
organizacyjne. (ZT)

dzkiego PZPR w Nowym Są­
czu. Prowadził je sekretarz
KW Partii Janusz Tomalski i
on też omówił zadania, jakie w

najbliższym czasie mają do
wypełnienia aktywiści prowa­
dzący szkolenia o problematy­
ce ideologicznej. Przedstawił
także proponowane tematy
szkoleń prowadzonych w śro­
dowiskach wiejskich podczas
wspólnych zebrań z koła­
mi Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego.

(sś)

znany. Niestety, coraz mniej
nadmorskich terenów służy o-

chronie zdrowia człowieka.
Ośrodki uzdrowiskowe — pod
naporem przemysłu — przestają
pełnić swoją rolę.

Barbara Seidler relacjonuje
„Ostatni akt sprawy Szczepań­
skiego”. Rzecz o najdłuższym po
wojnie procesie b. kierownictwa
Radiokomitetu. „Wyrok jest
prawomocny”, szczegóły Czytel­
nicy z pewnością zechcą prze­
czytać sami.

Zbigniew Branach „nie lubi
bab w spodniach”. Dlaczego?
Bo......... orientuję się trochę, co

te, w dniu powszechnim wzoro­
we, ciche urzędniczki, przykład­
ne żony 1 matki, panienki z tzw.

dobrych domów potrafią wypra­
wiać. Chuć czuje się w powie­
trzu...”.

rym przewiózł powierzone
mu skarby wawelskie do
Bukaresztu.

Aktu dekoracji dokonał
minister kultury 1 sztuki
prof. Kazimierz Żygułski.

W LONDYNIE przebywał
doradca prezesa Rady Mini­
strów PRL, mjr Wiesław
Górnicki. Odwiedzał om sto­
licę W. Brytanii na zapro­
szenie Foreign Office 1 odbył
szereg spotkań i rozmów z

brytyjskimi politykami.
Rozmówcy mjr. Górnickie­

go podkreślali zainteresowa­
nie postępami normalizacji
stosunków w Polsce oraz roz­
wojem kontaktów między­
narodowych kraju, jak też
szeroko pojętej współpracy
polsko-brytyjskiej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
s tematycznej pracy Komitetu
Rady Ministrów ds. Młodzie­
ży oraz jego terenowych od­
powiedników. Z 38 przedsię­
wzięć przewidzianych na ten
rok trzy nie zostały wykona­
ne, a 13 jest w tokurealizacjl.

Główne zadania rządowego
programu pozostają nadal
aktualne. Na 1985 r. wyznaczo-
no pięć priorytetowych przed­
sięwzięć. Pierwszym jest po­
głębienie procesów patriotycz­
nego i socjalistycznego wycho­
wania dzieci i młodzieży. Cho­
dzi tu o rozwój form wycho­
wania przez pracę, rozbudza­
nie aspiracji oświatowych,
szersze uczestnictwo młodych
w kulturze, sporcie 1 turysty­
ce, skuteczniejsze przeciwdzia­
łanie zjawiskom .patologii. Po­
szczególne resorty i organa
administracji terenowej zobo­
wiązano do przygotowania i
wdrożenia programów związa-

..... . i 'i

_ ,
• -i • gospodarczego, zaspokojenie

Jak rozwijać się będzie trzeb społecznych w zakresie
mieszkalnictwa, oświaty, o-

aglomeracia mieiska? fi z?rouXgorazbytozwycah;
~ w zmniejszenie przyczyn i skut-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 25 proc, wszystkich zatrud- k°w kryzysu ekologicznego,
nionych pracuje w przemyśle, zmniejszenie _ dysproporcji w

dyskusję nad tezami do roz- że duży stopień rozdrobnienia strukturze i rozmieszczeniu
woju społeczno-gospodarczego gospodarstw rolnych sprzyja funkcji województwa. Po dy-
województwa miejskiego kra- dwuzawodowości .... Dodając skusji i niewielkiej korekcie
kowskiego na lata 1986—1995. do tego fakt, iż znaleźliśmy projektu, radni podjęli u-

Nim materiały dotyczące te- się w okresie kryzysu ekolo- chwałę przyjmującą tezy do
matu dotarły do rąk radnych, gicznego wynikającego z kon- założeń rozwoju społeczno-go-
poprzedziły je długotrwałe i fliktu pomiędzy urbanizacją a spodarczego i przestrzennego
wnikliwe dyskusje w gronie środowiskiem przyrodniczym, woj. krakowskiego na lata
fachowców i zainteresowa- że postępuje dekapitalizacja 1986—1995.
nych rezultatem, którym był majątku trwałego, posiadamy W trakcie sesji dyskutowa-
raport o aktualnych próbie- bardzo ograniczone zasoby no również nad przeniesie­
niach społeczno-gospodarczych wody, surowców mineralnych niem kredytów w ramach
i przestrzennych wojewódz- j źródeł energii — otrzymamy budżetu województwa. Anali-
twa miejskiego krakowskiego, niepełny jeszcze obraz aktual- za wykonania budżetu Rady
Jest to pierwsze z planowanej nej sytuacji w województwie. Narodowej wykazała bowiem,
serii opracowań podsumowu- która wpływać musi na kle- że w niektórych działach kre-

jących poszczególne etapy prac runkl jego dalszego rozwoju, dyty budżetowe są nie wyko-
nad planem rozwoju społecz- Prognozy natomiast przewi- rzystane i grozi, iż część ich
no-gospodarczego i prze- dują, że do roku 1995 liczba nie będzie po prostu spożyt-
strzennego do roku 1995. ludności wzrośnie do około kowana. Równocześnie w cią-
Twórcy raportu postawili 1,3 min (tzn. o 80—100 tys.) z gu roku podjęte zostały przed-
przed sobą niełatwe zadanie tego w samym Krakowie o o- sięwzięcia, których wcześniej
— określenie najważniejszych koło 60 tys. osób, Przewiduje nie planowano. Radni podjęli
aktualnych problemów, woje- się również, iż nastąpi wyraź- stosowną uchwałę w tej spra-
wództwa, mechanizmów ich ne zmniejszenie migracji, zaś wie. Dokonano też zmian w

powstawania i na tym tle wy- krakowski zespół miejski wojewódzkim planie rocznym,
tyczenie strategicznych celów (Kraków wraz z Wieliczką, To z kolei podyktowane zo-

rozwoju. Zakończenie prac Skawiną i Niepołomicami) stało faktem nierównomierne-
nad wspomnianym raportem rozwijał się będzie w tempie go zaawansowania robót w

jest jednocześnie początkiem umiarkowanym przejmując zadaniach przyjętych do planu
ogólnej dyskusji nad klucza- jednak pewne funkcje speł- inwestycyjnego RN m. Krako­
wy mi problemami planowa- niane do tej pory przez sam wa. Jednocześnie zaszła ko­
nia. Za najważniejsze w ak- Kraków. Te wyjaśnienia są nieczność zwiększenia „środ-
tualnej sytuacji uznano te zja- niezbędne po to, aby ocenić ków dla 54 inwestycji w

wiska, które stanowią niebez- wartość przedstawionych na związku _

ze zmiana (tzn
pieczeństwo dla egzystencji sesji tez do rozwoju społecz- zwiększeniem zakresu robót),
człowieka i zaspokojenia jego no-gospodarczego wojewódz- Uchwalono również przyzna-
elementarnyćh potrzeb, są za- twa. Za pewnik przyjąć trze- nie dotacji dla Krakowskiego
grożeniem dla najwyższych ba, że w najbliższym dziesię- Ośrodka Postępu Rolniczego
wartości kulturowych, oddzia- cioleciu nie uzyskamy pełnej w Karniowicach na częściową
łują negatywnie ńa wszystkie poprawy we wszystkich dzie- spłatę kredytu inwestycyjne-
sfery życia ludzkiego i .gospo- dżinach uznanych przez twór- go.
darki a ich likwidacja wyma- ców raportu i tez za próbie- Podczas obrad, które prowa-
ga wielokierunkowych i dłu- mowę. .Dlatego też stwierdzo- dźił przewodniczący RN rń.
gotńwałych działań, bądź dra- no w opracowaniach;' że stra- Krakowa Apolinary Kozub,
stycznych decyzji. tęgia rozwoju województwa podjęto apel do załóg pracow-

Przyznać trzeba, że twórcy do roku 1995 powinna być u- niczych i mieszkańców Kra-
raportu stanęli na wysokości kierunkowana na cztery głów- kowa o aktywny udział . w

zadania. Dawno już nie otrzy- ne cele: zwiększenie. efęktyw- zbieraniu funduszy na Szpital-
maliśmy tak rzeczowego, 'ności produkcji i usług oraz Pomnik Matki-Polki. Oto treść

szczegółowego i fachowego o- tworzenie bazy dla rozwoju apelu:
pracowania dotyczącego wszy­
stkich najważniejszych dźie- ,

dżin życia w ich wzajemnych
powiązaniach i zależnościach.
Uzupełnieniu raportu i uściś­
leniu kierunków rozwoju do
roku 1995 służyć mają tezy do
założeń rozwoju dyskutowane
właśnie w trakcie wczorajszej
sesji. Zwraca się w nich uwa­
gę na fakt, iż dalszy rozwój
województwa uzależniony jest
przede wszystkim od istnieją­
cego stanu. Wiadomo przecież
np., że aktualnie ludność miej­
ska stanowi 69 proc, ogółu
mieszkańców województwa, że

„W budowie Szpitala-Potnnika Matki-Polki zawarta jest
głęboko patriotyczna idea oddania szczególnej czci pol­
skiej kobiecie-matce, która ponosiła zawsze najwyższe
ofiary i największe zasługi dla Ojczyzny.

Oddanie hołdu naszym matkom w tej właśnie społecz­
nie użytecznej postaci, posiada szczególnie istotną wymo­
wę. W głębokim przekonaniu, iż odczucia krakowskiej
społeczności będą zgodne z naszymi — zwracamy się
o poparcie tego wzniosłego celu.

Apelujemy do załóg pracowniczych i mieszkańców wo­
jewództwa krakowskiego, aby dali wyraz swoim inten­
cjom — wzbogacając osobistym wkładem fundusz budo­
wy Szpitala Matld-Polki”.

Rada Narodowa Miasta Krakowa

Wiele dzieł naszej literatury
oczekuje na wznowienia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

strybucja. Więcej, niż w Jatach
ubiegłych, wydaje się książek
dla dzieci. Wzrosły przeciętne
nakłady literatury pięknej i
wznowień klasyki. Jest w tym
także zasługa władz politycz­
nych i resortowych, a także
instytucji społecznych, takich
jak Narodowa Rada Kultury,
które efektywnie wspierają
wszelkie poczynania wydaw­
ców, zmierzające do ożywienia
i wzbogacenia rynku edytor­
skiego. Istnieje jednak ciągle

Konkurs
na najładniejsza szopkę

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Najmniejszy konstruktor szo­
pek — MARCIN PĘKALSKI
miał 5 lat. Pod kierunkiem
swojego ojca KRZYSZTOFA
PĘKALSKIEGO prowadzącego
kółko plastyczne w Szkole
Podstawowej nr 2 w Skawi­
nie, przygotował na konkurs
własną, samodzielną szopkę.
Szkoła Podstawowa nr 2 w

Skawinie w tym roku ucze­
stniczyła po raz czwarty w

Bilety kolejowe - na zamówienia
zakładów pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) daty wyjazdu, relacji, rodza-
lejowych. Zakłady pracy mogą ju pociągu, klasy oraz ewen-

sporządzić dla swoich pracow- tualnej zniżki. Z takim wyka-
ników oraz ich , rodzin listę żą- zem należy zgłosić się do ka-
danych biletów i podaniem sy biletowej PKP w miejsco­

nych z wychowaniem młode­
go pokolenia. Np. minister
nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki już w przyszłym
roku akademickim ma opraco­
wać i zastosować nowy sy­
stem przyjęć na studia dzien­
ne, ocenić fukcjonowanie kur­
sów przygotowawczych na stu­
dia wyższe, przygotować dłu­
gofalowy program wychowa­
nia przez pracę w '"uczel­
niach. Drugim z przyszłorocz­
nych zadań jest przyspieszenie
awansu ludzi młodych. W tym
celu m. in. ministrowi pra­
cy, płac i spraw socjalnych
zalecono zapewnienie dalszego
doskonalenia systemu zatrud­
nienia absolwentów, dbałość o

praktyczną realizację zasad
polityki kadrowej i . płacowej,
w stosunku do młodych pra­
cowników. Kolejne zadania
wiążą się z większym niż do­
tychczas angażowaniem mło­
dych w działalność społeczno-

wiele zagrożeń. Należy do nich
zwłaszcza spadek liczby wyda­
wanych tytułów, długi cykl
wydawniczy, szczególnie nie­
korzystny dla literatury nau­
kowej i technicznej. Wielkość
nakładu oraz jakość książek
ogranicza zły stan techniczny
przemysłu poligraficznego' i
niedostatek surowców. Człon­
kowie PTWK mają zatem w

dalszym ciągu szerokie pole do
działania. Wiele jest cennych
dzieł naszej literatury narodo­
wej, które oczekują na wzno­
wienia. Potrzebne są inicjaty­

konkursie. Wystawiła 32 szop­
ki. MAGDA MOSZEW ma lat
11. W tym roku przygotowała
również kolejną szopkę. Jej
ojciec MACIEJ MOSZEW kon­
struuje szopki krakowskie od
kilkunastu lat, zdobywając na­
grody i wyróżnienia. Byliśmy
zachwyceni szopką w butelce
ANDRZEJA NOWICKIEGO.
Ale były również szopeczki
skonstruowane to kieliszkach i
w łupince orzecha.

Wczoraj jury konkursu wy-

pokolenia
-gospodarczą zakładów pracy,
rozwojem iiiicjatyw mieszka­
niowych młodzieży, poprawą
warunków socjalno-bytowych
młodego pokolenia. Ministra
administracji oraz władze te­
renowe zobowiązano do kom­
pleksowej obsługi inwestor­
skiej oraz pomocy organizacyj­
nej w realizacji mieszkanio­
wych inicjatyw młodzieżowych
oraz stosowania zasady pierw­
szeństwa w przeznaczaniu te­
renów pod zabudowę dla o-

szczędnego budownictwa po­
dejmowanego w ramach tych
inicjatyw.

' Do końca lutego
1985 r. przedstawiona ma być
Radzie Ministrów koncepcja
świadczeń socjalnych na rzecz

rodziny, z uwzględnieniem
młodych rodzin. W roku szkol­
nym 1985—86 przewiduje się
wdrożenie zweryfikowanego
systemu stypendialnego w

szkołach podstawowych i po­
nadpodstawowych.

wy w dziedzinie edytorskiej 1

organizacyjnej, działania prze­
ciw komercjalizacji programu
wydawniczego.

Życzenia owocnych obrad w

imieniu najwyższych władz po­
litycznych kraju przekazał de­
legatom członek Biura Polity­
cznego KC PZPR — prof. Hie­
ronim Kubiak. Podkreślił on

wysoką rangę zawodu a jedno­
cześnie odpowiedzialność wy­
dawców za powstawanie dzieł
przyczyniających się do roz­
woju kultury narodowej. Za­
pewnił jednocześnie, że liczyć
mogą na wsparcie i pomoc
czynników politycznych kraju.

W imieniu resortu kultury i
sztuki podobną pomoc dla
przedsięwzięć PTWK zadekla­
rował min. Kazimierz Żygul-
ski.

brało najładniejsze konstruk­
cje. Przyznano nagrody w kon­
strukcji szopek dużych, śred­
nich, małych i miniaturowych.
Pierwsze nagrody w poszcze­
gólnych kategoriach przyzna­
no: szopki duże — TADEU­
SZOWI GILLERTOWI, szopki
średnie — ANDRZEJOWI MO-
RANSKIEMU, szopki małe —

JANOWI KIRSZOWI, szopki
miniaturowe — WIESŁAWO­
WI BARCZEWSKIEMU.

Na otwarcie wystawy szopek
krakowskich zapraszamy 9
grudnia, w niedzielę o godz.
12.00 do sali wystawowej Mu­
zeum Historycznego przy ul.
Franciszkańskiej 4. (ml)

wości, na której terenie znaj­
duje się zakład pracy. Kasa
przygotuje bilety i wyda je w

uzgodnionym terminie. Kolej
zachęca do skorzystania z tej
formy usług, która może za­
oszczędzić podróżnym wiele
czasu.

PKP inforrnuje też, że przed­
sprzedaż biletów na okres
świąteczny na odległość poni­
żej 100 km będzie prowadzo­
na już od 15 grudnia.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Ostatni sprawdzian piłkarzy
Od kilku dni nasza kadra pił­

karska przebywa we Włoszech.
Piłkarze trenują intensywnie 1

przygotowują się do ostatniego
sprawdzianu jakim będzie sobo­
tni mecz x mistrzami świata re­
prezentacją Italii.

W sparringowym meczu x Ii-
ligowym zespołem Erezzo po cie­
kawej grze Polacy wygrali 3:1
(1:0). W spotkaniu tym trener
Antoni Piechnlczek wypróbował
.wszystkich piłkarzy I nie miał
do ich gry większych uwag. Był
to jednak tylko mecz kontrolny
i przeciwnik mniej wymagający.

Henryk Stroniarz trenerem Cracovii
Zarząd SKS Cracovla podjął

istotne decyzje powierzając
funkcje I trenera zespołu pił­
karskiego Henrykowi Stronia-
rzowi. Kierownikiem sekcji p.n.
został Stefan Warmuz, kierow­
nikiem drużyny pozostał Piotr

Partyła.
H. Stroniarz powiedział repor­

terowi „Gazety”:
Nie ma co Ukrywać, ostatnie

miejsce w tabeli to trudna po­
zycja wyjściowa z sytuacji. Nie

Zimowe ferie piłkarzy
Wczoraj podaliśmy garść in- Górnik Zabrze: zajęcia tre-

formacji jak zimowe wakacje
spędzają zespoły, piłkarskiej
ekstraklasy. Dziś dalsze relacje:

Bałtyk Gdynia: Hansa Ro-
stock zaprosiła na kilką dni pił­
karzy Bałtyku. Od 9 bm. gdy-
nlanle rozpoczną „okres roztre-
nowania”. Wznowienie zajęć
nastąpi 2 stycznia. Ostatni ty­
dzień przed wznowieniem roz­
grywek piłkarze Bałtyku spę­
dzą znów na własnych obiek­
tach.

Lechia Gdańsk: wczasy lecz­
nicze w Polanicy — to konie­
czność dla piłkarzy Lechii po
trudnym sezonie. W połowie
grudnia powrót, a po świętach
wznowienie zajęć. W styczniu
piłkarze Lechii przewidują m.

in. pobyt w Wiśle.
GKS Katowice: po grudnio­

wym wypoczynku, GKS rozpo­
czyna zajęcia 3 stycznia na wła­
snych obiektach. Wisła i Buk
będą bazą katowiczan w stycz­
niu i lutym.

Ruch Chorzów: również 3 sty­
cznia, po okresie wypoczynku,
urlopie, leczeniu kontuzji, roz­
poczynają zajęcia piłkarze Ru­
chu. W styczniu chorzowianie
mają przebywać w Zakopa­
nem, 10 dni lutego — na Wę­
grzech.

Zakopane bez śniegu
. Podczas, gdy część naszych za­
wodników w konkurencjach nar­
ciarskich trenuję za' granicą
ogromna większość przebywa
jednak w Zakopanem. Niestety
'spotkał ich tutaj spory zawód.
W naszej zimowej stolicy śnie­
gu jak na lekarstwo. Szkole­
niowcy i zawodnicy są więc w

rozterce. Czekają na śnieg dwu-
boiści, którzy na grudzień wy­
znaczyli sobie ogólnopolskie za­
wody klasyfikacyjne.

W poszukiwaniu' śniegu nie

Asklepios zaprasza
na kendo

Ognisko TKKF „Asklepios”
przyjmuje zapisy wszystkich
chętnych (dorosłych i młodzież
od lat 12) do uprawiania szer­
mierki japońskiej — kendo. Za­
pisy w środy, czwartki 1 piątki
w godz. 16—18 w XVI Liceum

Ogólnokształcącym, Nowa Huta
ul. Bulwarowa.

W kilku wierszach
Jerzy Kolanowski awan­

sował do finału wagi 95 kg aka­
demickich mistrzostw świata w

judo, które rozgrywane są w

Strasbourgu i ma zapewniony
srebrny medal.

$ W Puy-Saint-Vincent ro­
zegrany został pierwszy bieg
zjazdowy zaliczany do punktacji
Pucharu Świata. Zwyciężyła
Szwajcarka Zoe Haas w czasie
1.26,30 przed Mariną Kiehl (RFN)
1.26,35 i Irene Epple (RFN)
1.26,55.

MAŁO używany orterlock cztero-

nltkowy na 220 V „Prywileg” —

sprzedam. Oferty należy kiero­
wać: 40-246 Strumień, Zbytków 181.

g-39746

FORD Capri — sprzedam. Tel.
55-24-64. g-39731

INSTRUMENT muzyczny, klawi­
szowy Techinlcs — sprzedam. Tel.
37-66-73, rano. g-40117
KOŻUCH damski, urugwajski —

sprzedam. Tel. 11-80-46. g-39576

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW W KRAKOWIE

ul. S. Bagockiego la (Biały Prądnik)

ZATRUDNI natychmiast:
♦ SPECJALISTĘ ds. normowania i organizacji

pracy
♦ SPECJALISTĘ ds. księgowości finansowej
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, Szkolenia

i Eksportu, Kraków, ul. S. Bagockiego la (Biały Prąd­
nik), tel. 33-18-63.

Dojazd autobusem linii 154 z Dworca Głównego lub
Nowego Kleparza.

W sobotnim pojedynku będzie
zapewne nie tak łatwo. Mecz
odbędzie się w miejscowości Pe-
scara — 100-tysięcznym mieście

portowym nad Adriatykiem, (m)
Już kilka dni przed meczem

piłkarskich reprezentacji Włoch
i Polski jest wiadomo, że rekord
frekwencji na stadionie w Pe-
scarze będzie pobity. W przed­
sprzedaży błyskawicznie rozeszło
się 30 tys. biletów. Pozostałe 5
tys. („Stadło Adrlatico” ma 35
tys. miejsc) zostanie skierowane
do sprzedaży w dniu meczu w

kasach przy obiekcie.

jest jednak beznadziejnie i
zamierzam rezygnować z utrzy­
mania się w II l-tdze piłkarskiej.
Mam pełną świadomość iż pod­
jąłem się trudnego zadania, ale
nie przerażają mnie takie sy­
tuacje. Dopóki są choćby naj­
mniejsze szanse będziemy wal­
czyć. Takiego zdania są także
piłkarze. Jestem, muszę być
optymistą. Teraz trzeba pomy­
śleć o sensownym wzmocnieniu
składu i solidnie przepracować
zimę. (ans)

ningowe rozpoczynają 28 bm.
Styczeń trener Kostka przezna­
cza na treningi na własnych o-

biektach . oraz na-udział w tur­
nieju w Norymberdze, a po po­
wrocie — zgrupowanie w

Szczyrku.
Zagłębie Sosnowiec: na po­

czątku stycznia piłkarze Zagłę­
bia trenować będą na Własnych-
obiektach, w pierwszej połowię
lutego — w Świnoujściu. Druga
połowa lutego — to seria me­
czów kontrolnych, m. in. z ze­
społami z NRD 1 CSRS.

Śląsk Wrocław: do 20 bm.

piłkarze Śląska mają zajęcia
treningowe trzy razy w tygod­
niu. Po przerwie świątecznej
drużyna udaje się do Czerwiń­
ska, a następnie do Zakopane­
go.

Radomiak Radom: zajęcia
treningowe radomianie rozpo­
czynają 3 stycznia. Wyjeżdżają
do Myślenic, a po dwu tygod­
niach — do CSRS. Co będą ro­
bić potem — jeszcze nie wia­
domo.

Trwa zima a w zespołach li­
gowych już pierwsze przygoto­
wania do wiosny. Oby były one

tylko skuteczne i dały efekty
w wyższym niż dotychczas po­
ziomie gry. (m)

wiadomo czy nie zawędrują oni
w Beskid Żywiecki, konkretnie
na Pilsko, gdzie są w miarę do­
bre warunki treningowe.

Śniegu brak, czas goni, a im­
prezy zbliżają się wielkimi
krokami. Seniorów — dwubois-
tów oozekuje start w mistrzos­
twach świata w zachodnionie-
mieckiej miejscowości Ruhpol-
ding. Czy jednak będą tam

obecni, zadecydują o tym wyni­
ki i ich postawa na-zawodach w

Karłowych Warach oraz w Pu­
charze Świata w Oberhofie.

(m)

Konferencja trenerów

piłki ręcznej

W Tarnowie rozpoczęła się o-

gólnopolska trzydniowa konfe­
rencja trenerów piłki ręcznej.
Omawiane będą na niej naj­
nowsze metody treningu oraz

metody taktyki i techniki gry.
Odbędą się też zajęcia prakty­
czne z udziałem zespołów MKS.

(m)

Niespodzianką międzynaro­
dowych tenisowych mistrzostw
Australii w Melbourne była po­
rażka faworytki tego turnieju
Martiny Navratilowej. W półfi­
nale przegrała z Heleną Sukovą
6:1, 3:6, 5:7.

© 30 partia meczu o szachowe
mistrzostwo' świata rozgrywane­
go w Moskwie pomiędzy obroń­
cą tytułu Karpowem i Kasparo­
wem zakończyła się po 20 posu­
nięciach remisem.

POSZUKUJĘ dostawców towarów
branży: galanteria skórzana, obu­
wie i kosmetyki. Łoboda, tel. grze­
cznościowy 11-43-17. g-39855

HEBLARKĘ-wyrównlarkę (z pilą
tarczową) — sprzedam. Nowy
Targ, ul. Szaflarska- 25 (sklep),, tel,.
22-77, wieczorem. g-39570



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

Mirosław Jabłoński jest młodym
krakowskim prozaikiem i poetą, sił
próbuje też jako reportażysta. Uro­
dził się w 1955 r. w Zakopanem, z

wykształcenia jest inżynierem, ab­
solwentem Wydziału Mechanicznego
Politechniki Krakowskiej. Jest pisa­
rzem wypowiadającym się najchęt­
niej poprzez prozę fantastyczno-
naukową, często podszytą groteską
i humorem. Opowiadania swe dru­
kował w poznańskim „Nurcie” i w

serii tzw. żółtych kartek w „Proble­
mach’’. Wydał powieść „Kryptonim
Psima”, cztery inne złożył w wy­
dawnictwach. Opowiadanie „Drzewo
genealogiczne” ukazuje się w druku

po raz pierwszy.

Klinika Psychiatryczna
Forcetta Delano,
Connecticut

Firma Prawnicza
Kinsey, Sheckley an Kinsey
Denwer, Colorado

Szanowni Panowie
Chcielibyśmy powierzyć Wam prowadzenie

spr-awy w interesie naszego pacjenta, który tra­
fi! do kliniki z winy firmy „Genealogis and Co”.
Z fragmentu pamiętnika naszego pacjenta, który
załączamy, dowiedzą się Panowie, jaki byl prze­
bieg wypadków.

Jesteśmy bezpośrednio zainteresowani tą spra­
wą, gdyż tylko wygrana naszego pacjenta, w imie­
niu którego występujemy, umożliwi mu spłace­
nie długu, jaki zaciągnął w naszej klinice na

dokonane przez nas zabiegi neurochirurgiczne,
których wyszczególnienie podajemy niżej.

Prosimy Panów o zapoznanie się ze wszystkimi
dostarczonymi materiałami (fragmenty pamiętni­
ka pacjenta, korespondencja z „Geanco”. koszto­
rys wykonanych operacji i zabiegów itp.). W
razie potrzeby służymy wszelkimi informacjami.

Z poważaniem
Allan S. McCarthy

Drzewo genealogiczne
Fragmenty pamiętnika pacjenta Kliniki

Psychiatrycznej w Forcetta Delano.

21 kwietnia
Przeczytałem w gazecie ciekawe ogłoszenie.

Otóż firma „Genealogis and Co” wykonuje dla
zainteresowanych drzewa genealogiczne wraz

a historią całego rodu petenta. Zacząłem sie za­
stanawiać, czy sobie takiego drzewa nie zafun­
dować. Miałem co prawda kupić pralkę, ale
pralką nie można się pochwalić przed znajomy­
mi. mówiąc: to pralka z rodowodem!

22 kwietnia, sobota.
Stanowczo nie można porównać takiej pralki,

choćby nawet śpiewającej, do drzewa genealo­
gicznego. Fe! Jak mogłem myśleć o tak przy­
ziemnym przedmiocie? Kupuję to drzewo!

23 kwietnia, niedziela
Całą niedzielę spędziłem na szperaniu w do­

mowym archiwum. Jestem zniechęcony. Prze­
szłość mojego rodu nie jest bynajmniej tak świe­
tlana, żeby nią się chwalić. Dziadek Mateusz
na przykład, podłożył jakiemuś tam Smithowi
świnię. To wynika z jego pamiętnika VII pod
tytułem „Ameryka 2096—2100” A dziadek był
taki dobry dla mnie! Swoją drogą ciekaw je­
stem. jak wygląda taka Świnia? Może to co

dziadek zrobił, było dobre dla tego Smitha.

24 kwietnia, poniedziałek.
Z samego rana poszedłem do „Genealogis and

Co”. Dyrektor był bardzo miły, oświadczył, że
żadna historia rodu klienta nie jest potrzebna.
„Geanco” tworzy ją wedle życzenia Trzeba tyl­
ko uważać, żeby nie przesadzić z wybielaniem
przodków, bo to czasem pociąga za sobą nie­
przewidziane skutki. Dyrektor, widząc że się
waham, powiedział, że wypadki takie zdarzają
się bardzo rzadko, więc spokojnie mogę sobie
zamówić drzewko. Spytał też, do którego wie­
ku wstecz ma ono sięgać. Powiedziałem, że nie
liczę się z kosztami, więc może być od XVI wie­
ku, z zaznaczeniem tylko, kto był protoplastą
rodu. Zapytał jeszcze jak wysokie mam miesz­
kanie? Trochę mnie to zdziwiło, ale odparłem,
że to bez znaczenia, bo sufit można podnieść.
Dowiedziałem śię jeszcze,' że w sobotę muszę

być w domu, bo dostarczą drzewo. Pożegnaliśmy
się jak dobrzy znajomi. Bardzo miły był ten dy­
rektor!

25 kwietnia, wtorek.
Szukałem w encyklopedii słowa świnią. „Wiel­

ka Encyklopedia Wszechczasów i Wszelkich

Wyrazów” wyjaśniła, że jest to archaiczne zwie­
rzę domowe, hodowane w celach ozdobniczych.
A więc podłożenie świni przez mojego dziadka
Mateusza owemu Smithowi było rzeczą pozyty­
wną. Coś w rodzaju podarunku. Zatelefonowa­
łem zaraz do „Geanco” i poleciłem fakt ten w

należyty sposób wyeksponować w moim drzewie.
Dyrektor był tym trochę zdziwiony, ale gdy po­
wiedziałem. że za to płacę osobno, uległ.

26 kwietnia, środa.
Oczekiwanie.

27 kwietnia, czwartek.
Dalej nic. Czekam.

28 kwietnia, piątek.
Postanowiłem, że urządzę małą bibkę dla kil­

ku przyjaciół, z okazji kupna drzewa.

29 kwietnia, sobota.
Od rana na nogach. Całą noc nie spałem. Zu­

pełnie jak dziecko! O pierwszej po południu,
kiedy niemal umierałem z niecierpliwości, dzwo­
nek! Otwieram drzwi i... ląduję twarzą w jakiś
ostrych gałązkach. Przede mną uśmiechnięty dy­
rektor „Geanco” i dwóch pomocników taszczą­
cych wielką donicę, w której mieszczą się korze­
nie ogromnego drzewa. Zgłupiałem. Więc to jest
moje drzewo genealogiczne? Toż to baobab'!!
Już sama donica nie mieści się przez drzwi, a

co dopiero reszta?! Ale dyrektor i jego pomocni­
cy nie zrażają się. Kazali przewrócić mi ścianę
i wtedy wnieśli swoje brzemie do pokoju. Ścia­
na nie chciała potem stać prosto, ale podkle­
iłem ją taśmą przeźroczystą. Tymczasem tamci
postawili swoje drzewo na środku /pokoju i nie
wiadomo z czego są strasznie zadowoleni. Jestem
bliski płaczu. Nie tak wyobrażałem sobie mój
nabytek! Dyrektor pociesza mnie, wciskając do
mojej ręki „Instrukcję obsługi i pielęgnacji drze­
wa genealogicznego”. Mimo wszystko jestem nie
pocieszony. Drzewo zajmuje pół pokoju. I jesz­
cze trzeba sufit podnosić. Jeden z tych tragarzy
siadł drugiemu na barana i wspólnie zaczęli
pchać sufit ku górze. Podnieśli o jakieś 15 cen­
tymetrów Gdy obaj, czerwoni z wysiłku, zli­
kwidowali tę ruchomą piramidę, wpadł sąsiad
z góry. Bez żadnych wstępów nazwał mnie idio­
tą, powiedział, że to co zrobiłem jest karygodne,
bo podnosząca się wraz z moim sufitem jego
szafa, zgniotła z kolei o jego sufit przebywają­
cego na tej szafie kota. Poradziłem mu. żeby i
on podniósł swój strop, ale odparł, że to niemo­
żliwe, bo jego sąsiad z góry przez to ciągłe pod­
noszenie sufitów mieszka od roku na czwora­
kach. Doszło do tego, że tak się zapomina, iż po
ulicy chodzi na rękach i nogach. Krzyknął jesz­
cze na pożegnanie, że sprawę kota skieruje do
sądu i wyszedł. Byłem tak tym wszystkim zała­
many, że zacząłem szukać siekiery, ale dyrektor

udaremnił moja drzawobójcet zamiary, wiążąc
mnie paskiem od spodni. Potem, pray pomocy
czułej perswazji, po której mam jeszcze kilka
sińców, wyjaśnił mi, ie tego robić ml nie wolno,
dopóki nie zapłacę rachunku. Potem mogę sobie
z drzewem wabić eo mi się tylko żywnie podo­
ba, Zapłaciłem i wyniósł się, zostawiając jakieś
torebki i książki. Na razie nie byłem ich cieka­
wy. Zażyłem środek nasenny i postanowiłem to

wszystko przespać.

30 kwietnia, niedziela.
Obudziłem się z potwornym bólem głowy.

Wzrok mój padł, oczywiście, najpierw na drze­
wo, a potem na pozostawione przez dyrektora
„Geanco” pakunki. Wziąłem do ręki książki.
Pierwsza s nich, o tytule „Nawożenie”, przed­
stawiała sposób nawożenia drzew genealogicz­
nych oraz podawała pełny wykaz możliwych do
stosowania nawozów. Między innymi zawierała
takie porcję, jak: dwufosfat genealogiczny, azo­
tan prababkowy, siarczek protoplasty, wyciąg z

ziemi grobu rodzinnego, której to zresztą dostar­
czało „Geanco”. fosforan zarodu, tj. założyciela
rodu, i wiele innych. Cisnąłem książkę pod łóżko
i zabrałem się do następnej. Była to „Instrukcja
posługiwania się drzewem G”. Ponieważ aby się
z nią zaznajomić należało najpierw dokładnie
obejrzeć całe drzewo, a Więc wstać, odłożyłem
tę lekturę na bok. Trzecią książką była, już
wspomniana, „Instrukcja obsługi i pielęgnacji
drzewa genealogicznego”. Była ona co najmniej
niezrozumiała. Do tej pory nie wiem, czy należy
uważać to drzewo za istotę organiczną, czy nie.
Zresztą producenci sami tego nie wiedza. Co do

Mirosław Jabłoński

Drzewo
genealogiczne

Opowiadanie

pielęgnacji, to drzewo trzeba nawozić, polewać
.roztworem pradziadka potasu, oraz codziennie
przemywać gałązki i liście rozpuszczonym w al­
koholu wodorotlenkiem rodziców. — Już ja cię
będę przemywał — pomyślałem mściwie, ale za­
raz rozczuliłem się. Przecież moi przodkowie ni­
czemu nie są winni, nie zasłużyli na to, abym ich
z premedytacją nie przemywał wodorotlenkiem
rodziców. Wyszedłem z łóżka i serdecznie poca­
łowałem drzewo w prapraprababfcę mojej babki
Helen. Tu się połapałem, że żadnej babki Hele­
ny nigdy nie miałem, nie istniała tym bardziej
jej prapraprababka. ale wydało mi się to bez
znaczenia. Skoro byłem już na nogach, zajrza­
łem do pozostawionych przez dyrektora „Gean­
co? pakunków. Znajdowały się w nich nawozy,
alkohol do rozpuszczania wodorotlenku rodziców,
mała broszurka i wielki rozpylacz. Pomyślałem,
że obie te rzeczy mają jakiś związek ze sobą,
więc zająłem, się broszurą. Było to popularno­
naukowe opracowanie na temat szkodników pa­
sożytujących na drzewach genealogicznych oraz

sposoby zwalczania ich. Do pasożytów owych
należą: rdza genealogiczna, grzybek antyszwa-
growy pasożytniczy, dziadek-zjadek, oraz naj­
groźniejszy z nich, kornik latoroślowy. atakują­
cy najchętniej pędy młode. Środki zwalczania

tych pasożytów to: kwas genealonukleinowy,
antyszwagrówka, azotyn stryja. Korniki niszczy
się natychmiast za pomocą młoteczka. Mianowi­
cie, gdy kormk tylko wychyli łebek z drzewa,
należy szybko uderzyć młoteczkiem. Rekord w

polowaniu na korniki latoroślowe wynosi 10X24.
eo znaczy 10 karników na dobę. Owe małe o-

siągi w polowaniu wynikają z tego, że korniki
latoroślowe bardzo niechętnie wychylają ; się.
Broszura zaleca w związku z tym ciche nucenie
najnowszych przebojów, co wywabia korniki na

zewnątrz. Dla niemuzykalnych sprzedawane są
odpoWiednie nagrania.

Genealog:.* and Co.
Wichita Falls, Oklachoma
14 sierpnia

Klinika Psychiatryczna
Forcetta Delano,
Connecticut

Szanowni Panowie

W odpowiedzi na list Panów z dnia 10 sier­
pnia br., w którym to piśmie zakomunikowali­
ście nam o zamiarze zwrócenia się do firmy pra­
wniczej w celu uzyskania dla swojego pacjenta,
a naszej „ofiary” odszkodowania za poniesione
straty pieniężne i moralne .oświadczamy co na­
stępuje:

Drzewo genealogiczne typu G-275-V, dostar­
czone przez „Genealogis and Co” Waszemu pa­
cjentowi, jest ogólnie dopuszczonym do sprzeda,
ży drzewem popularnym, wielokrotnie badanym
i zabezpieczonym przed wszelkiego rodzaju do­
legliwościami (rdza genealogiczna, grzybek szwa-

growy pasożytniczy, dziauek-zjadek i in.).
Wszystkie fakty opisane przez Waszego pa­

cjenta musiały wniknąć z nieprawidłowego po­
sługiwania się tymże, drzewem (model G-725-V).
Z tego więc względu wszelkie roszczenia Wasze­
go pacjenta są bezpodstawne i w wypadku zwró­
cenia zią naszego byłego klienta do firm pca-

wnicsyyh jesteśmy w stanie obalić waąystkie na-

rzuty pod naszym adresem,, przy pomocy eks­
pertów genealogii.

Rozumiemy, że zadłużenie pacjenta w Waszej
Klinice zmusza Panów do występowania w jego
imieniu na arenie sądowej, ale wątpimy ezy jest
to opłacalne. Koszt zabiegów, których Papowie
dokonali wynosi 45 000 dolarów, podczas gdy w

przypadku przegrania przez nas sprawy możecie
liczyć na odszkodowanie w wysokości 10 088. do­
larów.

Z poważaniem
Robert Mermering, dys. „Geanco”.

Między jawą, a snem.

Wydalę mi się, że jestem jakimi dziwnym
zwierzęciem z długim ogonem, podobnym tro­
chę do człowieka, i skaczę po drzewie genealo­
gicznym. Może to zwierzę to właśnie Świnia?
Wydaje się wcale miłe.

Nie wiem jaka data.

Ocknąłem się z omdlenia. Wszystko zostało na

swoim miejscu, niestety! Spojrzałem na zega­
rek. Jego kalendarz wskazywał datę 31 kwietnia.
A więc jest pierwszy maja. Ucieszyłem się, że

jeszcze potrafię logicznie myśleć.

1 maja, poniedziałek.
To ciągle ten sam dzień. Mimo że to święto,

w skrzynce na listy eoś było. Myślałem, że to
może Anna napisała, ale to była reklamówka
stołeczków i młoteczków do polowania na kor­
niki latoroślowe. Zamówienia na bwe przedmio­
ty przyjmuje firma „Młostogenealogon”. Niech

ją szlag .trafi!! Cisnąłem reklamówkę do zsypu.
Postanowiłam, że skoro dziś jest święto pracy,
to i ja nie tknę się swojego drzewa. A jutro za-

biorę się do „instrukcji posługiwania się drze­
wem G”.

2 maja, wtorek.
Dla relaksu przeglądałem początkowe karty

mego pamiętnika i mało mnie krew nią zalała.
Czemu sobie nie kupiłem tej' pralki?

' Pralka
pracowałaby dla mnie, a tak to ja muszę cho­
dzić koło tego przeklętego drzewa.

Dzisiaj dokładnie mu się przyjrzałem. Na oko
wygląda jak zwykłe drzewo i gdyby nie zaufa­
nie do „Geanco”, pomyślałbym, że wycięto je
w pobliskim parku. Z potężnej, plastykowej do­
nicy wystaje gruby pień, na którym znać śla­
dy wielu odciętych, potężnych konarów. Są. to

według „Przewodnika po drzewach genealogicz­
nych”, przywiązanego do pnia, dawno wymar­
łe gałęzie mojego rodu, Wyżej już zaczynają wy­
rastać grube konary, z nich duże gałęzie, potem
coraz to mniejsze, zakończone pojedynczymi
listkami. Przy każdej gałązce znajdował się kar­
tonik z wypisanym imieniem i nazwiskiem oraz

datami urodzenia i. śmierci każdego mojego
przodka.

2 irnaja, wtorek (po południu).
Zabrałem się do lektury. „Insteufccji posługi­

wania się . drzewem G”. We wstępie przeczyta­
łem, że: drzewo genealogiczne typu G-275-V jest
popularnym, domowym drzewem genealogicz­
nym powszechnego użytku. Przystosowane jest
ono do czułej opieki i' pielęgnacji. W celu od­
szukania jakiegoś przodka na. drzewie należy
się posługiwać zamieszczonym na końcu spisem
alfabetycznym lub chronologicznym, gdy’ nie
znamy imion, bądź nazwisk;. Całe , drzewo, dla
łatwiejszej orientacji,, zastało podzielone .na se­
ktory, a. w drastycznych przypadkach należy
postępować według wskazali tego typu: babki
Betsy szukamy z lewej strony drzewa, na trze­
cim konarze od dołu, w części środkowej, na

prawo i trochę z tyłu za dziadkiem Rolandem.
Idąc za tymi wskazówkami, w oznaczonym
miejscu znalazłem swego własnego wnuka, który
był chwilowo moim dziadkiem Georgiem. Obok
znajdował się stryj Dick,- z matką-babki Helen,

, która była tymczasowo jego żoną. Popatrzyłem
na to wszystko ze zgrozą. Takie zepsucie moral-

,ne w mojej rodzinie! Ale to jeszcze nic! Okaza­
ło się bowiem, że moja ciotka Jona, ma... ehm...
coś wspólnego ze mną samym. Zajrzałem jeszcze
do historii mojej rodziny, zamieszczonej w tej
wspaniałej książce, ale bzdury jakie tam wyczy­
tałem o mało nie przyprawiły mnie o atak ser-

■ca. Pomyślałem jeszcze, że mniejsze miałbym
trudności z obsługą rakiety, , niż tego drzewa,
przynajmniej mniej książek.byłoby do nauki pi.
lotażu.

4 maja, czwartek.
Wuj Brent zakwitł. Zakwitła też moja wcze­

śnie zmarła siostrzenica Loraińe. Miała zaledwie
16 lat. Obawiam się, żeby ten stary zbereźnik,
Brent, nie uwiódł jej. Gdy przechodzę obok
drzewa, to nie oddycham. Żeby nie zapylić. Mo­
ja siostra Agata nie wybaczyłaby mi nigdy,
gdybym tego nie dopilnował. Zmieniła kolor liś­
cia, a więc także obawia się zapylenia.

5 wMij*, piątek
Nie upilnowałem. Zapylił ją. Wykorzystał noc.

bo wiedział, że w czasie mu strasznie chrapię.
Po nim to odziedziczyłem. Siostra Agata poczer­
wieniała, a Loraine zaczęła się zmieniać w pą­
czek. Ładna jest bestia, nie dziwię się Brentowi.
Tfu! Co ja gadam?" Czy całkiem zwariowałem?
Obawiam sie., że za przykładem tego lubieżnika
pójdą inni, zawsze był prowodyrem w naszej
rodzinie. Zatelefonowałem do „Geanco” pytając,
czy nie mają jakichś zapobiegaczy przeciw temu

niepożądanemu zjawisku. Powiedzieli, że mają
tylko środki antykoncepcyjne, ale nie dla tego
typu drzewa. Odrzekłem, że to nie -szkodzi, żeby
jutro przywieźli.

5/6 maja, noc.

Miałem .dziwne sny. Mianowicie śnili mi się
moi przodkowie (nawet we śnie prześladuje mnie
to przeklęte drzewo!), a wśród nich było mnó­
stwo'obcych twarzy. Powychodzili z rodzinnego
grobowca z klimatyzacją, aby w moim mieszka­
niu, w niesamowitej ciasnocie wydawać potę­
pieńcze jęki. ‘Niektórzy byli niezwykle agresy­
wni. Jeden z nich .okuty w blachy (do czego ta­
kie blachy mogą służyć?), zaczął mnie nawet du­
sić. Cisnąłem w niego krzesłem i całe bractwo
nagle zniknęło.

6 maja, sobota..

Sąsiad z góry przyszedł do mnie z wymówka­
mi. Powiedział, że ma już dosyć mojego chuli­
gańskiego zachowania się. Nie dość, że /gniotłem
mu kota, to jeszcze ludziom spać nie daję gło­
śnymi . śpiewami po północy. Przy tym nie krył
wcale, że śpiewy wydawały mu się chóralnymi
i podejrzliwie rozglądał się po pokoju, szukając
śladów niedawnej rozpusty. Poza tym rzucam

jeszcze meblami po mieszkaniu, co jest karygo­
dnym chamstwem. Sprawdziłem. Faktycznie,
krzesło, którym cisnąłem we śnie w „blacharza”
było przewrócone i nie na swoim miejscu. Dało
mi to do myślenia. Chcialem zostać sam, więc
przeprosiłem sąsiada. Mrucząc coś o nieodpo­
wiedzialnych jednostkach, wyszedł. Po chwili
dzwonek. Goniec z „Geanco” przyniósł środki
antykoncepcyjne dla mojego drzewa. Był to an-

tyroznanażaez genealogo-amonowy G-168-CXXX,
trójsynian żelaza oraz spray z etykietka głoszą­
cą,, iż jest to kwas alfa-aminocórkowy. Od ra­
zu spryskałem drzewo tymi preparatami. Sku­
tek był natychmiastowy! Prawie wszyscy za­
kwitli i zaczęli się rozmnażać. Wystarczyło bym
głębiej odetchnął na schodach, bo w pokoju w

ogóle nie mogłem tego robić, a już ktoś został
zapylony. Nie odstraszała moich przodków róż­
nica wieku i wieków. Moja druga siostra zosta­
ła zapylona przez tego średniowiecznego „bla­
charza”, który mnie dusił zeszłej nocy. Patrzy­
łem na to wszystko z przerażeniem. Przecież to

niemożliwe, żeby umarli się rozmnażali! To co

się dzieje na tym drzewie nigdy nie mogło mieć
miejsca w mojej rodzinie. A może zaszła po­
myłka, może to nie moje drzewo? Już, już ehcia-
łem pociągnąć „Geanco” do odpowiedzialności,
ale szczęściem przypomniałem sobie, że to cho­
lerne drzewo pochłonęło moje wszystkie oszczę­
dności i nie mam za co się procesować. Siadłem
więc zrezygnowany pod drzewem i nagle poder­
wałem się na równe nogi. Na najbliższym liściu
zobaczyłem jakieś dziwne wypryski. Szkodniki
— przeleciało .mi przez moją skołataną głowę.
Prawie mnie ścięło z nóg. Taka porządna rodzi­
na a tu masz. Wypryski. Musi to być albo rdza
genealogiczna, albo grzybek szwagrowy pasoży­
tniczy, albo dziadek-zjadek. Ponieważ nie mia­
łem pojęcia, który ze szkodników to jest, więę
spryskałem drzewo i kwasem genealonukleino-
wym,' i antyszwagrówką, i azotynem stryja. Sia­
dłem i niecierpliwie czekałem na skutki zasto­
sowanej kuracji. Przypomniałem Sobie, jak
chcialem urządzić małą bibkę z okazji kupna
drzewa genealogicznego. Serce ścisnęło mi, się
na tę myśl i z nienawiścią popatrzyłem na drze­
wo. Wtem poderwałem się jak oparzany, bo pod-
cżas/mego , zamyślenia owe wypryski na liściu
zaczęły spacerować po całym drzewie, nic sobie
nie robiąc z chemikaliów. Z niejakim przeraże­
niem zauważyłem nieznaczny ubytek ciotki Stel­
li. Stwierdziwszy, że te „wypryski” są żyjątka­
mi przodkożernymi złapałem jedno i wziąłem
pod lupę. Było, nad wyraz odrażające, całe owło­
sione i miało wiele łapek, którymi -nieustannie
przebierało, w wyniku czego nie mogłem ich
policzyć. Nazwałem je wielonogiem i schowałem
do pudelka, „Wielka Encyklopedia Wszechcza­
sów i Wszelkich Wyrazów” skorygowała nieco
mój pogląd nade sprawę, nazywając zwierzątko
po prostu mszycą, Przez ten czas, gdy ja docho­
dziłem tożsamości szkodnika, ów po skonsumo­
waniu ciotki Stelli urosnąwszy znacznie,, zabrał
się do dalszych mych krewnych. Ze łzami w o-

czach żegnałem schodzących z tego świata. Gi­
nęli śmiercią tragiczną, bezradni, pożerani przez
dzikie bestie. Poprzysiągłem sobie mścić się za

moich przodków do grobowej deski. Moje nor.u.

re myśli przerwał nagły zgrzyt, To pień podpi-
łowany przez korniki załamał się pod ciężarem
korony. Mszyce, który już były teraz wielkości
much, kończyły dzieło zniszczenia. Pożegnałem
więc kolejno pradziadka Andre, wuja Ernesta,
babkę -Betsy... Po chwili z całego drzewa pozo­
stała tylko donica, widać niejadalna dla mszyc.
Widząc to zapłakałem rzewnie, ale mszyce, te­
raz już wielkości szarańczy, nie pozwoliły mi o_
płakiwać przodków dobierając sie do mojej sza­
ty. Zanim zdążyłem Interweniować zeżarły jesz­
cze telewizor, zostawiając tylko kineskop. Za­
uważyłem. że robię się coraz mniejszy. To inny
odłam mszyckiej armii zajadał się moimi ze­
lówkami. Zrzuciłem buty i zabarykadowałem się
w „łazience, gdzie mnie po trzech dniach, kom­
pletnie wyczerpanego, znaleźli sąsiedzi. W miesz­
kaniu nie było dosłownie niczego nawet parkiet
został zjedzony. Gdy powiedziałem moim wy­
bawcom o mszycach, popatrzyli na mnie dziw­
nie i przywieźli mnie tu, gdzie teraz jestem.
Nie byłoby mi tu źle, gdyby nie wypytywali
mnie ciągle o moich przodków. Dziwne słowo.
Mówię im, że nigdy czegoś takiego nie miałem,
ale oni śmieją się i mówią, że każdego musieli
urodzić rodzice. Tego drugiego słowa też nie
znana. Byli bardzo poruszeni, gdy podczas snu

powiedziałem słowo „przodek”. Pytali, co to

znaczy -i czy ma coś wspólnego z genealogią.
Nie wiem, przecież ja nie miałem „przodków”,
nikt mnie nie „rodził”, jestem sam, jedyny, po­
wstały, z niczego! Jestem-wyższy; od was. bo wy
z, prochu .powstaliście-i' w proch się . obrócicie,
a: ja jęśtepi Wieczny,, jestem dzieckiem .WIECZ­
NOŚCI!!!

> Firma Prawnicza
Kinsey, Sheckley and Kinsey
Denver, Colorado

Klinika Psychiatryczna
Forcetta Delano
Connecticut

Szanowni Panowie
Zawiadamiamy uprzejmie: że na życzenie Pa­

nów zapoznaliśmy się z pamiętnikiem Waszego
pacjenta oraz z całą korespondencją między
Wami a „Geanco”, dotyczącą tej sprawy i z

przykrością mus-imy odmówić jej prowadzeni;;.
Obecna nasza sytuacja finansowa, nie pozwala
wikłać się nam w sprawy. co do których wy­
grania istnieją minimalne szanse, a tak jest
właśnie w tym przypadku. Jednocześnie odsy­
łamy Panów do firm lepiej obecnie prosperują­
cych, których wykaz podajemy na końcu, o-

strzegając równocześnie, że szanse Wasze, Pa­
nowie, nie są wielkie. Jedyne roszczenia z tytu­
łu dokonanych zabiegów możecie Panowie skie­
rować przeciw samemu pacjentowi, bądź jego
rodzinie..

Trudność wygrania sprawy z „Geanco” pole­
ga na szeregu przepisów i zastrzeżeń, którymi
firma ta obwarowała się przewidując takie, i
podobne wypadki.,

Z poważaniem
Kinsey, Sheckley and Kinsey.

— Penie doktorze, widzę, *e ma Pan
sobie kilka obcojęzycznych, głównie za chód-
nioniemieckich podręczników historii. Trzeb*
przyznać, że odznaczają się one znakomitym
poziomem edytorskim. Od dawna jednak
podręczniki wydawane w RFN budziły za­
strzeżenia eo do sposobu przedstawiania w

nich obrazu Polski, jej historii i stosunków
między Polakami i Niemcami. W pierwszej
połowie lat siedemdziesiątych prasa spore pi­
sała o rozmowach dwustronnych na ten te­
mat. Potem sprawa ucichła. Czy doszło do
wprowadzenia oczekiwanych korekt treści
tyeh podręczników?

— Nie chciałbym zostać posądzony o goło-
słowność, więc zacznijmy od konkretów. Oto
podręcznik „Die Reise in die Vergangenheit”
(t. 2, wyd. Westermann, Brunszwik, 1977). Na.
stronie 59 możemy przeczytać, że jakiś, nie
wymieniony z imienia książę polski sprowa­
dził zakon krzyżacki, który przyniósł nam

chrześcijaństwo i kulturę, rozwinął handel i
rolnictwo, założył 1400 wsi i prawie 100
miast, po czym w 1525 roku doszło do seku­
laryzacji zakonu. Nie ma ani słowa o pod­
stępnym zajęciu Gdańska, podboju ziem są­
siadów, bitwie pod Płowcami, Grunwaldzie.
Zajrzyjmy na stronę 177 tej samej, książki.
W rozdziale „Turcy pod Wiedniem” nie ma

ani słowa o Sobieskim, który dowodził wojs­
kami sprzymierzonych. Oto inny podręcznik:
„Geschięhtliche Weltkunde” (t. 1, wyd. Mo-
ritz Diesterweg. Frankfurt nad Menem, 1975);
na mapie ze strony 88, siedziby Słowian
przesunięto na wschód aż nad Prypeć. Proszę
spojrzeć na inną mapę, wydrukowaną w

podręczniku „Spiegel der Zeiten” (t 4, wyd.
Moritz Diesterweg, Frankfurt nad Menem,

! 1976) na stronie 157: dzisiejszą Europę przed­
stawiono zgodnie z ustaleniami z Poczdamu,
tym niemniej zaznaczono również granice z

1937 roku, a tereny utraco-ne przez Niemcy
w 1945 roku określono jako będące „unter
poln. Verw.” czyli „pod polską administra­
cją”. To tylko kilka pierwszych z brzegu
przykładów.

Nie wychowywać
w duchu
nienawiści

i Rozmowa z dr. MARIANEM DĄ-
? BROWĄ — dydńktykiem-history-
; kiem, członkiem polskiej komisji

ekspertów d/s doskonalenia treści

; podręczników

‘
— Czy ten sposób podejścia do zagadnień

jest reguł^bowszechną w podręcznikach za-

chodnioniemieckich?
— Nie można generalizować. W RFN w

każdym landzie nauczyciel dla każdej klasy
ma do wyboru kilka podręczników. Różnią
się one między sobą dość znacznie zarówno
pod względem proporcji jak i charakteru
treści dotyczących Polski. Porównajmy dla
przykładu, jak dwa z wymienionych już pod­
ręczników przedstawiają początki państwa
polskiego. „Die Reise in die Vergangenheit”
na stronie 20 podaje, że na wschodnich zie-

imiach niemieckich (dosłownie: „Im Osten
des deutschen Reiches...”) zaczęło powstawać
od X wieku państwo polskie. Było ono cał­
kowicie zależne od .cesarstwa i usamodziel­
niło się dopiero w XIV wieku. Natomiast au­
torzy „Geschichtliche Weltkunde” znacznie
szerzej piszą o początkach Polski, uwzględ­
niając rok 966 i zjednoczenie plemion pol­
skich przez Mieszka I oraz zjazd w Gnieź-

Inie z udziałem Ottona III w roku tysięcz­
nym. Jednakże pisząc o utworzeniu arcybis­
kupstwa gnieźnieńskiego wymieniają tylko
jedno podległe mu biskupstwo, w Krakowie,
zapominając o biskupstwach w Kołobrzegu
i Wrocławiu. Jak widać, różny bywa stopień
nieścisłości historycznych. W wydanym w

Stuttgarcie w 1971 roku podręczniku
„Erzahlungęn aus der Gesćhichte” autor ani
jednym słowem nie wspomniał o rozbiorach
Polski oraz o okupacji hitlerowskiej w Pol-

' sce! Dla porównania: w „Die Reise in die
Vergangenheit” rozbiorom Polski poświęcono
dwie strony.

— A przscież w wyniku podpisanego T
grudnia 1970 roku układu pomiędzy Polską
Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Federal­
ną Niemiec o podstawach normalizacji wza­
jemnych stosunków rozpoczęte zostały roz­
mowy w sprawie dostosowania treści pod­
ręczników do ducha i litery układu. Z poda­
nych przez Pana przykładów wynika, że

problem jest daleki od uregulowania.
— Problem istniał i podejmowa.no .go już

znacznie wcześniej. Współpraca historyków
polskich i niemieckich w sprawie podręczni­
ków nawiązana została jeszcze w 1936 roku.
Nasza komisja, której przewodniczył prof.
Jan Dąbrowski, zrecenzowała wówczas blisko
200 niemieckich podręczników. Połowę z nich
uznano za niezgodne z zasadami współżycia
dobrosąsiedzkiego. Ostatnie spotkanie obu
stron odbyło się w 1938 roku. Po 1945 na

przeszkodzie podjęciu rozmów stanęła „zim­
na wojna”. Pierwsze powojenne spotkanie
nastąpiło dopiero w dniach 22—26 lutego
1972 roku w Warszawie. Rozmowy były jed­
nak trudne. Charakterystyczny może być tu

przykład podejścia do takich zagadnień jak
t?.w. rugi pruskie na ziemiach polskich w

XIX w., działalność „Hakaty”, germanizacja
szkolnictwa, zakaz budowy domów przez Po-

■laków (znana historia wozu Drzymały) itp.
Zdaniem naszych zachodnioniemieckich part­
nerów zawsze postępowanie władz pruskich
było zgodne z prawem.

— Jak zatem możliwe jest osiąganie poro­
zumienia w spornych kwestiach?

— Ogólnie obowiązuje zasada, że należy dą­
żyć do umieszczania w podręcznikach takich
sformułowań, które są zgodne z prawdą his­
toryczną według wyników najnowszych ba­
dań i które nie obrażają godności narodowej.
W praktyce wygląda to tak, że dyskutujemy
z autorami podręczników, staramy się ich
przekonać, wytłumaczyć zasadność naszego
punktu widzenia w oparciu o źródła histo­
ryczne.

— Na jakich zasadach działa polska ko­
misja?

Komisja, której pracami kieruje dr An­
drzej Szczęśniak, istnieje przy Instytucie
Programów Szkolnych Ministerstwa Oświaty
i Wychowania, Jej skład nie jest stały. Eks­
perci dobierani są pod kątem tematyki roz­
mów z poszczególnymi partnerami. Koniisją
tworzą wybitni historycy, autorzy i recen­
zenci podręczników oraz doświadczeni meto­
dycy nauczania historii lub geografii, gdyż te
dwa przedmioty rozpatrywane są łącznie.
Spotkania dwustronne poprzedzone są dłu­
gimi okresami przygotowań.

(CIĄG DALSZY NA SIR. i)
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•—Nad czym Pan obecnie pracuje?
— Nad podręcznikami francuskimi*
— Czy zawarty w nich obraz Polski rów­

nież budzi zastrzeżenia?
— W podręcznikach francuskich ntewfele

pisze się o naszej przeszłości. Poza tym ogól­
nym zastrzeżeniem mamy też pod ich adre­
sem pewne konkretne postulaty. Nie mogę
np. zgodzić się z fragmentem zawartym w

„Histodre premióre” fwyd. Llbrairie Delagtra-
ve, Paryż, 1982), gdzie na stronie 221 podano,
ta w 1926 roku marszałek Piłsudski obalił rzą­
dy parlamentarne i zapoczątkował dyktaturę
w stylu faszystowskim. To ostatnie sformuło­
wanie jest nie do przyjęcia. W tymże podręcz­
niku na stronie 77 przytoczony został za

„Hamburger Nachrichten” z 22 maja 1919 ro­
ku telegram komisarza dystryktu opolskiego
w ówczesnym państwie pruskim do państw
Wielkiej Czwórki, w którym czytamy, że
Górny Śląsk aaiwsze był niemiecki i tylko
przez krótki czas należał do Polski. Pruski
komisarz podkreśla pozytywne skutki nie­
mieckiego zarządzania Śląskiem (- twierdzi,
że polska administracja spowodowałaby po­
gorszenie warunków życia ludności, m. in.
utratą 8-godzdnnego dnia pracy. Dokument
ten został przytoczony bez żadnego komen­
tarza, co sugeruje, że zawarte w nim infor­
macje mogą być prawdziwe. Podręcznik
„Histodre premióre” tłumaczy podpisanie uk­
ładu o nieagresji między Polską a Niemcami
w 1934 r. pokrewieństwem i analogią pomię­
dzy reżimem nazistowskim a polskim. Moim
zdaniem jest to — delikatnie mówiąc — roz­
minięcie się a praiwdą historyczną. Marti też
zastrzeżenia do faktu, że wśród wybitnych
pisarzy przełomu XIX i XX wieku nie wy­
mieniano naszych laureatów nagrody Nobla
— Sienkiewicza i Reymonta. Z drugiej stro­
ny jednak we francuskich podręcznikach
spotykamy liczną dowody sympatii dla Pol­
ski.

— A konkretnie?
— Pisząc o rozbiorach autorzy francuscy

nie tylko potępiają państwa zaborcze, lecz
poddają również krytyce inne rządy europej-

w duchu

nienawiści
skdę, która biernie przyglądały się poczyna­
niom Austrii, Pruis i Rosji w XVIII wieku.
Innym sympatycznym gestem było silne za­
akcentowanie w ostatnich podręcznikach roli
Kopernika w dziejach nauki z podkreśleniem
jego polskości. Sporo miejsca poświęca się
też martyrologii narodu polskiego w czasie
okupacji hitlerowskiej, stratom Mtetrialnym
i walce zbrojnej z Niemcami.

Trzeba zresztą powiedzieć, że współpraca
z Francuzami układa się dobrze. Tradycją
naszych kontaktów jest włączanie do progra­
mu spotkań hospitacji w ‘szkołach, co pozwa­
la zorientować się w praktycznej realizacji
przyjętych ustaleń. My, przebywając we

Francji, jesteśmy zapraszani do zapoznawa­
nia się z muzeami i obiektami zabytkowymi,
po czym w Polsce rewanżujemy się w po­
dobny sposób. Ta forma. kontaktów jest też
bardzo ważna. Pamiętam, jak pewnej pięk­
nej jesieni pokazaliśmy naszym gościom za­
mek w Pieskowej Skale. Niebawem wzmian­
ki o nim i jego fotografie pojawiły się w kil­
ku francuskich podręcznikach. W ten sam

sposób osiągnęliśmy wyeksponowanie za­
gadnienia Oświęcimia.

— Z Iloma krajami współpracujemy?
— Mamy kontakty z przeszło 40 krajami,

zarówno kapitalistycznymi, rozwijającymi się
jak i socjalistycznymi. Częstotliwość spotkań
bywa różna. Ostatnio na przykład po pew­
nej przerwie wznowienie spotkań zapropono­
wali nam Brytyjczycy. Gościliśmy ich właś­
nie w ostatnich dniach listopada w Krako­
wie.

— A jak układa się współpraca i krajami
socjalistycznymi i jakich dotyczy proble­
mów?

— Jest łatwiejsza. W podręcznikach
państw naszego bloku ziaisadńiczo nie zdarza­
ją się zwroty obraźliwe dla innych narodów,
a główne problemy polegają na wyważeniu
proporcji. Nie oznacza to wcale, że nie ma

kwestii spornych, a nasze poglądy są zawsze

zgodne z poglądami naszych partnerów. Jeśli
jednak natrafiamy na jakieś nieścisłości, to

łatwiej jest się porozumieć w sprawie ich u-

sunięęia. W ostatecznych rozstrzygnięciach
pod uwagę bierzemy tylko dokumenty histo­
ryczne.

— Jakie problemy pojawiają się w tych
rozmowach?

— Z własnego doświadczenia mogę mówić
o kontaktach z Węgrami. Swego czasu wyło­
nił się problem prezentowania w ich pod­
ręcznikach polskiej partyzantki w okresie
II wojny śWiatowej oraz udziału Polaków w

Rewolucji Październikowej. W obu przypad­
kach specjaliści węgierscy zgodzili się z opi­
nią naszych historyków, że polski wkład nie
zastał oddany proporcjonalnie do jego rze­
czywistych rozmiarów. Mieliśmy też pewne
zastrzeżenia co do przedstawiania — w jed­
nym zresztą podręczniku — naszych dziejów
przez pryzmat wad systemu Rzeczpospolitej
Szlacheckiej. W tym przypadku nasze suges­
tie również zostały przyjęte ze zrozumieniem,
podobnie jak i postulat zwrócenia większej
uwagi na rolę Batorego w historii Polski i
Bema w dziejach Węgier. Jesteśmy bardzo
zadowoleni ze sposobu przedstawienia w

podręcznikach węgierskich osiągnięć kultury
polskiej w okreisie renesansu, naszych po­
wstań narodowych, szczególnie kościuszkow­
skiego, a także z prezentacji współpracy na­
szych narodów w dobie piastowskiej.

W końcu września br. wróciłem z Buda­
pesztu, gdzie byliśmy podejmowani bardzo
serdecznie. Zorganizowano nam bogaty pro­
gram imprez towarzyszących właściwym roz­
mowom. Ponieważ interesuję się muzealni­
ctwem, szczególnie atrakcyjna była dla mnie
możliwość zapoznania się z metodyką współ­
pracy muzeów ze szkołami węgierskimi. Jes­
tem też zachwycony poziomem prowadzenia
lekcji historii* które hospitowaliśmy w szko­
łach w Budapeszcie.

— Jest rzeczą oczywistą, że zależy nam na

upowszechnianiu za granicą prawdziwego
obrazu Polski i jej dziejów. Chciałbym na

zakończenie spytać, co Pana zdaniem stanowi
istotny sens międzynarodowych działań na

rzecz, doskonalenia podręczników szkolnych?
— Najważniejsze jest, aby dziecko nie by­

ło wychowywane w duchu nienawiści, lecz
w duchu poszanowania innych narodów. To
jest sprawa o podstawowym znaczeniu, jeśli
świat ma zostać kiedyś uwolniony od kosz­
maru wojen.

— Dziękuję za rozmowę.

LESŁAW PETERS

STRAJKI

„Bitwa o Wielką Brytanię” — takim tytułem opatrzył
amerykański -.tygodnik „Newsweek” zamieszczone na

okładce zdjęcie górnika, szarpanego brutalnie przez
dwóch policjantów. Obszerny artykuł, poświęcony trwa­
jącemu od 8 miesięcy strajkowi górników brytyjskich,
ilustrowany jest zdjęciami masakrowanych przez policję
uczestników strajku. Do zajęcia się sprawą górników
skłoniły redakcję tygodnika dramatyczne wydarzenia w

hrabstwie Yorkshire, gdzie w wyniku starć z policją ran­
ne zostały 54 osoby, a 45 strajkujących znalazło się w

areszcie. Akcja sił porządkowych wzburzyła opinię pu­
bliczną.! podkopała tradycje W. Brytanii jako kraju po­
szanowania prawa.

Zwykły rachunek ekonomiczny wskazuje, że W. Bry­
tania traci 75 min dolarów tygodniowo i do końca br.
straty przekroczą 2 mld dolarów.

Obecny strajk zagraża pozycji brytyjskich związków
zawodowych — pisze dalej amerykański tygodnik. Część
odpowiedzialności za zaistniałą sytuację ponosi rząd,
a przede wszystkim pani Thatcher, która oświadczyła:
„To wyzwanie przeciwko nam się nie uda. Będziemy nie­
ustępliwi”.

Według wyników ankiety przeprowadzonej przez in­
stytut Gallupa, strajkujących górników popiera obecnie
tylko 26 proc, społeczeństwa.

PRACA
Emerytowany inżynier

z RFN jako pierwszy cu­
dzoziemiec w dziejach
ChRL otrzymał stanowisko
dyrektora państwowej fa­
bryki silników spalinowych
w Wuhanie w centralnych
Chinach. Powołanie go na

to stanowisko, będące pre­
cedensem w ramach eks­
perymentów ekonomicz­
nych przeprowadzanych w

przemyśle jest efektem po­
rozumienia zawartego przez
burmistrza Wuhanu pod­
czas wizyty w zachodnio-
niemieckim mieście Duis­
burgu. Na mocy tego poro­
zumienia ok. 100 emeryto­
wanych specjalistów za-

chodnioniemieckich ma u-

dać się do Wuhanu na róż­
ne stanowiska.

„Radzą, żebym zmieniła
swoją ochronę, że wśród
Sikhów nie jestem bez­
pieczna. Czego mogłabym
się obawiać ze strony tego
człowieka”? — powiedziała
Indira Gandhi wskazując
na Beanta Singha. A to
właśnie jej obrońca wy­
strzelał cały magazynek w

plecy premier Indii.
W wyniku zamieszek po

zamordowaniu I. Gandhi
zginęło ok. 1200 osób. W
przeważającej części byli
to Sikhowie.. W prawie
750-milionowych Indiach
jest ich ok. 12 min. Więk­
szość mieszka w Pendża-
bie, gdzie wojownicza par­
tia Akali Dal jest inspira­
torką wielu akcji terrory­
stycznych. Partia ta opraco­
wała 45 punktów, które
przedstawiła rządowi; m.in.
Sikhowie mają być o-

kreślani jako wyznaw­
cy odrębnej religii a

nie tylko jako sekta hin­
duistyczna. Na wiele z po­
stawionych warunków rząd
wyraził zgodę. Odrzucono
jednak dwa podstawowe
żądania, których rozwiąza­
nie stanowi klucz do osiąg­
nięcia porozumienia, lecz
jednocześnie może spowo­
dować zaostrzenie sporu ze

stanami sąsiadującymi z

Pendżabem. Przywódcy
Sikhów domagają się przy­
łączenia do Pendżabu po­
bliskiego Czandlgaru —

administrowanego przez
rząd federalny miasta, za­
projektowanego przez
francuskiego architekta Le
Corbusiera. To sporne te­

HANDEL SKUTKI POWIEDZIELI

Przewodniczący za-

chodnlonlemlecklej I-

zby Przemysłu i
Handlu oświadczył,
że „handel między
obu państwami nie­
mieckimi dobrze się
w ostatnich latach
rozwijał z korzyścią
dla obu stron.”

Jak pisze DPA, w

okresie lipiec-wrze-
sień br. NRD wyraź­
nie zwiększyła zamó­
wienia w RFN. W
pierwszych dziewię­
ciu miesiącach 1984
r. wartość obrotów
w handlu między o-

bu państwami nie­
mieckimi wyniosła
10,3 mld DM. Prze­
widuje się, że NRD

uzyska na koniec ro­
ku w handlu RFN

wysoką nadwyżkę.

Od czasu agresji USA na

Wietnam upłynęło niemal 10 lat,
ale skutki stosowania przez Sta­
ny Zjednoczone broni chemicz­
nej są do dzisiaj odczuwane —

stwierdza wietnamska agencja
VNA.

W czasie wojny agresorzy
zrzucili na terytorium Wietna­
mu 15 min ton bomb i pocisków
naszpikowanych Środkami trują-
cymi. Zgodnie z oficjalnymi da­
nymi, w trakcie działań wojen­
nych Amerykanie zużyli ponad
72 min litrów chemicznych środ­
ków trujących, które wyrządziły
ogromne szkody w florze 1 fau­
nie, a największe ludziom — pi­
sze VNA.

Środki chemiczne zniszczyły
system ekologiczny rozległych
obszarów tego kraju. W rezul­
tacie stosowania środków trują­
cych zginęło tysiące ludzi, a set­
ki tysięcy zostało okaleczonych.

MILITARIA

Telewizja szwedzka po­
dała, że tutejszy przemysł
zbrojeniowy zawarł jedną
z największych w historii
transakcji eksportowych.
Szwedzi dostarczą miano­
wicie do RFN wielką par­
tię min przeciwczołgowych
nowego typu, wartości po­
nad 60 min dolarów.

Są one wyposażone w

czujniki magnetyczne, po­

wodujące ukierunkowaną
eksplozję ładunku dopiero
w momencie najechania
przez odpowiednio ciężki
pojazd pancerny.

Sprawozdawca TV o-

świadczył, że szwedzkie
miny będą stanowić „o-
strze oszczepu NATO, skie­
rowane przeciwko Wscho­
dowi.”

CO PISZA INNI
Pozbawieni owoców

rozwoju gospodarczego,
aż do początku tego
dziesięciolecia, nieobec­
ni w tyciu politycznym,
libańscy szyici z każ­
dym dniem zajmują
coraz ważniejsze miejsce
w Libanie”.

(„Agence France
Presse”)

CENY

Jak wynika z kolejnych
danych statystycznych opu­
blikowanych przez Organi­
zację d/s Wyżywienia 1
Rolnictwa, FAO, wyspecja­
lizowaną agendę ONZ, pro­
dukcja cukru w sezonie
1984/85 będzie o 100 min
ton, czyli o 4 proc, wyższa
niż w sezonie poprzednim.

Ponieważ równocześnie
maleje spożycie cukru, ce­
ny na rynkach światowych
,„spadają na łeb”. W po­
równaniu z pierwszym
kwartałem 1981 r. obecne
ceny cukru są o 70 proc,
niższe. Istnieją obawy, że

po tegorocznym urodzaju,
spadną jeszcze bardziej.

„Weteran sił zbrojnych, lat 39,
służył w Wietnamie w latach
1965—66. Ma duże doświadczenie
bojowe. Chce zostać najemni­
kiem. Gotów jest udać się do

każdego punktu ziemi". Tysiące
podobnych ogłoszeń pojawiło się
w ostatnich latach w organie na­
jemników amerykańskich — pi­
śmie „Soldier of Fortune”, które
przekształciło się w ośrodek ko­
ordynacyjny organizowania zbroj­
nych sił USA za granicą.

Na odpowiedź na’ogłoszenie nie
trzeba długo czekać: ekspedycje
najemników organizowane są
praktycznie co miesiąc. Jak po-
daje biuletyn informacyjny „Co-
vert Action” amerykańscy „żoł­
nierze szczęścia” pozostawili śla­
dy swych zbrodni w krajach
Azji Południowo-Wschodniej,
Kongu, na Szeszelach, zaś obec­
nie walczą po stronie rasistow-

rytorium — wspólna stoli­
ca stanów Pendżabu i Ha-

ryany jest powodem po­
ważnych napięć w północ­
nych Indiach. Domagają
się oni także większych u-

działów w podziale wód
międzystanowych rzek Ra-
vi i Beas. Na dodatek nie­
którzy lokalni politycy żą­
dają powołania niezależne­
go państwa Sikhów —

Chalistanu.
Do zaostrzenia sytuacji

Były kanclerz RFN
Helmut Schmidt, w wy­
wiadzie dla amerykań­
skiego tygodnika „News­
week” wyraził poparcie
dla idei organizowania
regularnych spotkań
szefów państw USA i
ZSRR, nawet jeśli nie
będą one przygotowane
do ostatniego szczegółu.

Schmidt oświadczył,
iż w ciągu ponad 8 lat
sprawowania funkcji
kanclerza aż 6-krotnie
spotykał się z przywód­
cą radzieckim Leonidem
Breżniewem i rozmawiał
z nim na zasadnicze te­
maty.

Były kanclerz wyraził
pogląd, że szefowie rzą­
dów czy państw nie po­
winni się spotykać tylko
wtedy, gdy wszystko jest
już do końca przygoto­
wane i chodzi jedynie
o wymianę toastów 1
podpisanie dokumen­
tów.

W KOLEJCE

DO KINA

Oto kolejny film uzasadniający tytuł ru­
bryczki. Przed kinami wyświetlającymi
„Błękitny Grom” kolejki ustawiają się
olbrzymie, a ja zachęcam Czytelników, by
nie żałowali czasu ani na film, ani na ko­
lejkę przed nim. Nie często się bowiem
zdarza (choć o takich głównie filmach sta­
ram się pisać) obraz filmowy tak bardzo
fascynujący w trakcie projekcji i tak wiele
dający do myślenia po jej zakończeniu.
Zrealizowany jest „Błękitny Grom” prawie
bezbłędnie; oczywiście w swoim gatunku,
filmu sensacyjnego, filmu akcji. Wykorzy­
stuje schematy wielokrotnie już sprawdzo­
ne, zwłaszcza w westernie i w filmie po­
licyjnym, („samotny sprawiedliwy”, „zmę­
czony bohater raz jeszcze staje do walki”)
bardzo umiejętnie łącząc je z socjopoli-
tycznym tłem, co zresztą także nie jest,
od wielu już lat, nowością w kinie amery­
kańskim 1 światowym (rekomendowałem
poprzednio np. filmy Verneila, Andersona
czy Chińczyka Yu Yanga, posługującego
się podobną formułą). Ale John Badham,
reżyser „Błękitnego Gromu”, do czasu

„Gorączki sobotniej nocy”, dyskotekowego

-To nasze siły do .podtrzymywa­
nia pokoju.Pokoju przez siłę.
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NAJEMNICY

skiego reżimu RPA w okupowa­
nej Namibii.

Pismo, którego redakcja znaj­
duje się w mieście Bolder (stan
Colorado), wydaje niejaki R.
Brown. Od 1975 r. zajmuje się
organizowaniem wypraw „żołnie­
rzy szczęścia” do suwerennych
państw, których polityka nie od­
powiada Waszyngtonowi, w celu
ustanowienia tam reżimów pro-
amerykańskich. Ta terrorystycz­
na działalność prowadzona jest
za wiedzą i aprobatą CIA oraz

innych amerykańskich służb

specjalnych, z którymi Brown
utrzymuje od dawna ścisłe kon­
takty. W latach pięćdziesiątych
pełnił on służbę w kontrwywia­
dzie armii USA.

Jak podkreśla „Covert Action"
Brown i jego organizacja „wy­
kazują duże zainteresowanie o-

peracjami w Afganistanie i na

Bliskim Wschodzie, jednakże
główny ośrodek ich działalności
przesunął się do Ameryki Środ­
kowej. W 1983 r. Brown i jego
„ludzie” dwukrotnie pojawiali się
w Salwadorze, gdzie porozumie­
wali się z szefem „szwadronów
śmierci” d’Obussonem co do sta­
łej obecności najemników ame­
rykańskich w tym kraju, a tak­
że uczyli taktyki „spalonej ziemi”
żołnierzy z salwadorskiego bata­
lionu karnego „Atlacatł”.

W centrum kongresowym w

Las Vegas na żetonach w cenie
dolara za sztukę widnieje napis:
„Zostań najemnikiem. Odwie­
dzaj dalekie kraje. Poznaj obcych
ludzi — i zabijaj ich”.

NAPIĘCIA
doszło w czerwcu br. Rząd
centralny nie mogąc się po­
godzić z ciągłymi aktami
terrorystycznymi postano­
wił zaatakować Złotą Świą­
tynię Sikhów w Amritsa-
rze, w której zgromadzono
wielkie ilości’ broni. W wy­
niku akcji wojskowej zgi­

nęło podobno 1200 osób.
Również liczba atakujących
żołnierzy przeszła w setki.
Sytuacja została opanowa­
na, ale Sikhowie zapowie­
dzieli zemstę...

Teraz trochę historii. Se­
kta Sikhów założona w pół­
nocno-zachodnich Indiach
ók. 1500 r. opiera się na

wierze w jednego boga, od­
rzuca system bóstw, a tak-

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

że hinduistyczne prawo ka­
stowe. W obecnym społe­
czeństwie Sikhowie podzie­
leni są jednak na kilkana­
ście kast i podkast.

Sikhowie stali się słyn­
ni jako wybitni wojowni­
cy pod kierownictwem
swego dziesiątego i ostat­
niego guru — Gobinda
Singha. Religia nakazuje
im noszenie pięciu rzeczy,
z których wszystkie zaczy­
nają się na literę „K”:
kesz — długie włosy, tur­
bany i brody, kara — sta­
lowe bransolety, kanga —

drewniany grzebień, wokół
którego zawija się włosy,
kirpan — mały nóż o że­
laznej rękojeści oraz kach
— krótkie szorty, tak aby
zawsze było im wygodnie
iść na wojnę.

W połowie XIX w. guru
Randżit Sing utworzył woj­
skowe samodzielne państ­
wo w Pendżabie, które
walczyło z angielskimi ko­
lonizatorami. W r. 1849 An­
glicy podbili Sikhów, którzy
potem stanowili najbardziej
waleczne formacje angiel­
skie. Gdy w r. 1947 Indie
uzyskały niepodległość,
część Pendżabu wraz ze

stolicą Lahore dostała się
Pakistanowi.

Od tego czasu rozpoczęła
się walka Sikhów, o swoje
prawa w wielonarodowo­
ściowych Indiach. Ciągłe
starcia z wyznawcami ł|Jn-
duizmu. I terror. Jego ofia­
rą padła Indira Gandhi.

ca obrazów telewizyjnych, ma jednak za

sobą hollywoodzką szkołę, a ta — w dzie­
dzinie tworzenia filmowego napięcia, dra­
matycznej akcji — wciąż nie ma w świecie
równej sobie (po dalszą naukę, „jak to się
robi”, pojechał tam właśnie, wysłany przez
Ministerstwo Kultury i Sztuki, Juliusz
Machulski, nasza duma i nadzieja ambit­
nego kina rozrywkowego).

Film Badhama naprawdę znakomicie się
ogląda. Fabuła jest prosta, i tak być po­
winno w tego rodzaju utworach. Zmęczo­
ny życiem i własną przeszłością (Wietnam!)
policjant Frank Murphy z lotniczej policji
Los Angeles, pilot śmigłowca patrolującego
miasto, otrzymuje do przetestowania pro­
totyp nowej maszyny, powstałej w woj­
skowych laboratoriach, tytułowego Błękit­
nego Gromu. Przypadkiem, ale jest on mo­
żliwy tylko dzięki rewelacyjnym możliwo­
ściom technicznym Błękitnego Gromu,
(mikrofony potrafiące zarejestrować z od­
ległości kilkuset metrów „hałas” czyniony
przez przebiegającą... mysz; dalekosiężne
kamery elektroniczne pracujące na pod­
czerwieni, przenikające przez ściany, uja­
wniające ciepło ciała kierowcy motocykla
i pozwalające określić czas opuszczenia
przez niego pojazdu, komputer pokładowy
mający połączenie z najtajniejszymi „ban­
kami informacji”) wpada nasz bohater na

trop wielkiej prowokacji. Prawdziwy test

nowego śmigłowca ma bowiem się odbyć
podczas uśmierzania zamieszek kolorowej
ludności Miasta Aniołów. Trzeba więc
„tylko” przedtem te zamieszki sprowoko­
wać...

Murphy — w tej roli Roy Scheider („Ma­
ratończyk”, „Szczęki ,11”, „Cały ten zgiełk)
— postanawia przeszkodzić tym zbrodni­
czym zamysłom, a że przeciwnicy także
ani myślą się z nim patyczkować — można
sobie wyobrazić co się będzie działo. Moż­
na sobie wybrazić? Nie bardzo. Murphy
porywa bowiem prototypowy śmigłowiec,
w walce z którym bezradne są najnowo­
cześniejsze wojskowe samoloty myśliwskie
wyposażone w samosterujące rakiety! Do­
piero uszkodzenie Groma, jego systemu
celowniczego (działko elektryczne, 4 tysią­
ce strzałów na minutę, sprzężone z hełmem
pilota, wzrokiem określającego linię strza­
łu) daje szansę zwalczenia go przy użyciu
„standardowych” śmigłowców wojskowych.
Do walki z Murphym staje jego śmiertel­
ny1 wróg, dawny „kolega” z Wietnamu i je­
den z głównych animatorów prowokacyj­
nego programu THOR.

Kończy się wszystko tak, jak skończyć
powinno. Zło jest pognębione, dobro
tryumfuje, o trupach po drodze widz nie
musi pamiętać, wszak główny bohater wy­
szedł z całej tej awantury bez większego
szwanku i znów, w jakimś kolejnym fil­
mie, może bronić prawa i sprawiedliwości.
Takie są wymogi gatunku i jest o.k.

A nad czym tu myśleć? A nad tym, że

Błękitny Grom nie jest wcale pomysłem
z gatunku science-fietion, że — jak za­
pewniają we wstępnym napisie auto­
rzy filmu — wszystkie jego „czę­
ści składowe”, wszystkie elementy wy­
posażenia, urządzenia techniki zbroje­
niowej, elektronicznej i informatycz­
nej istnieją realnie, tylko jak dotąd nie
zostały ze sobą zestawione. Przed dziesię­
ciu laty Francis Coppola pokazał zaskoczo­
nym widzom (w „Rozmowie”) do jakiej
perfekcji doszli technicy inwigilacji, jak
iluzoryczna jest już tajemnica „rozmowy
w cztery oczy”. „Błękitny Grom” ujawnił,
że dziś nie ma już żadnego zabezpieczenia
przed podsłuchem czy obserwacją, że nic
nie chroni nas przed inwigilacją, nawet

ściany własnego domu. Przerażająca kon­
statacja.

ZYGMUNT MARCIŃDZAK



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

W nieco spóźnionym terminie
obejrzałem „Letni dzień” Sła­
womira Mrożka, wystawiony
przez Kazimierza Dejmka na sce­
nie kameralnej Teatru Polskiego
w Warszawie i zachwyciłem się.
Przedstawienie rie miało najle­
pszej prasy. Chwalono aktorów,
ciepło pisano o Mrożku (wiado­
mo: Mrożek!), ale nie rozpiesz­
czano ani Dejmka, ani teatru

_

powściągliwe pisanie o tym twór­
cy jest ostatnio modne, a me­
chanizmy tych mód bardzo mnie
skądinąd frapują. Nic nie zapo-
wiadało wydarzenia, jakim stał
się ten spektakl z powodu labo­
ratoryjnej czystości stylu wybra­
nego i zrealizowanego na scenie.
Jest to styl filozoficznej przypo­
wiastki drugiej połowy XX wieku.
Styl komedii intelektualnej, wyso­
kiego, choć na pozór prościutkiego
lotu. Styl sentencji i paradoksu
rodem z francuskiego Oświece-

nia, x Woltera i Monteskiusza,
przetrawiony x najlepszymi do­
świadczeniami drugiej awangar­
dy i wydeatylowany w całość
nad wyraz klarowną i doskonałą
w swojej wyrazistości.

Jeśli dodamy do tego wirtuo­
zowski popis aktorski Jana En­
glerta, który grał Nieuda w spo­
sób świadczący o nieustannym
rozwoju warsztatu i świadomo­
ści artystycznej tego wybijające­
go się coraz wyżej twórcy, któ­
ry dla właściwości formalnych i
biegłości techniki — w tym tech­
niki intensywnego grania całym
ciałem — coraz częściej przypo­
mina mi styl i technikę Moret-
tiego, jeśli dodamy opartą na

kontrapunkcie, bezbłędną postać
Uda równie perfekcyjnie grane­
go przez Andrzeja Łapickiego o-

raz idealnie zestrojoną z tą pa­
rą, bardzo wyrazistą i doskonale
mówiącą Magdalenę Zawadzką,
zrozumiemy, że pojawiające się
tu i ówdzie mało wprawdzie ory­
ginalne, ale za to uprawnione w

tym przypadku napomknienia o

„koncercie aktorskim”, nie są
przesadzone. Bezsprzecznym wa­
lorem tych trzech postaci, naj­
mocniejszym bodaj źródłem nie­
zwykłości przedstawienia, jest
jednak ten harmonijny, wspólny
mianownik, jaki jednoczy je i u-

stawia wobec siebie w idealne
zależności. Styl. Jednolitość środ­
ków. Zrozumienie i zgoda na za­
proponowany (narzucony?) przez
reżysera sposób odczytania utwo­
ru i myślenia o nim. Sposób je­
go interpretacji. A skoro mówi­
my o utworze, pamiętać musimy
i o postaciach. O ich właściwo­
ściach i zależnościach wzajem- ..

nych, myśli się bowiem na sce­
nie postaciami i postaci realizu­
je przede wszystkim.

Przedstawienie to przypomnia­
ło mi problem stylu będący jed­
ną z głównych bolączek naszego
teatru. Świadomość stylu, po­
trzeba jednolitości i harmonii
sposobów, jakimi aktorzy posłu­
gują się na scenie i środków, ja­
kich w tym samym przedstawie-

niu używają reżyser i scenograf,
jest pięta achillesową współcze­
snego polskiego teatru. Bo naj­
częściej — jedni ciągną do Sasa,
inni do łasa. Najczęściej nawet
reżyser nie ma nazbyt jasnego
wyobrażenia o gatunku i jego
właściwościach jakie wybrał —

lub nie — dla realizowanego u-

tworu. Ten wybór, jakkolwiek
ostatnio coraz bardziej swobod­
ny, nie jest jednak nieograniczo­
ny, ograniczają go bowiem za­
równo formalne jak i historycz­
ne właściwości realizowanego
tekstu.

Ale, gdy tekst lub zgoła tra­
dycja, która tworzy wzorce,
konwencje i style sprawia nam

nazbyt wiele kłopotu — w su­
kurs przychodzi ideologia. Dora­
biamy filozofią do tworzonej hy-

Styl
brydy, kroimy żwawo odpowied­
ni program, urbi et orbi ogła­
szamy zamysł (kto zauważy, że
kaleki?) i w ten prosty sposób
kreujemy się na Nowatorów i
Ideologów, na Nonkonformistów
i Poszukiwaczy sztuki, a zawsze

lub prawie zawsze znajdzie się
usłużny krytyk, albo bodaj pro­
pagandzista, który zacznie na­
głaśniać te próby i pomagać nam

w ukryciu słabości. Czasem się to

udaje, chociaż na ogół nie na
- długo — zawsze jednak gry na­

sze i zabawy na scenie wypiera­
ją z niej i oddalają to, co jest
znaczącym dorobkiem lat, sumą
doświadczeń i rygorem stylu, a

co grono wapniaków i emerytów
sceny z uporem nazywa tradycją
i nawołuje lekkomyślnie do jej
przestrzegania.

W ten sposób zatraciliśmy ja­
ko środowisko umiejętność gra­
nia sztuk kostiumowych, naprzód

x odleglejszych, potem x coraz

bliższych czasów, zatraciliśmy
rygor i prawidła mówienia wier­
sza lub co misterniejazy ch, trud­
nych fraz, rozwiał się nam gdzieś
styl fredrowski i zapomnieliśmy
jak gra się Fredrę, nie bardzo
wiemy też jak traktować na sce-

nie już nie tylko Zabłockiego,
ale i Bałuckiego, i Blizińskiego,
ba i Wyspiańskiego bez mała —

tylko romantycy bronią się jesz­
cze, ale bronią dlatego, że w pa­
mięci jedłiego pokolenia, jut po
wojnie, w latach sześćdziesiątych
i nie da się ukryć: również sie­
demdziesiątych, powstało kilka
dzieł bardzo wybitnych i szero­
ko poznanych, które w oparciu o

tę literaturę lub stworzoną przez
nią tradycję, ukształtowały pe­
wien kanon i pewien wzór tkwią­
cy głęboko w naszej pamięci.
Trudno go pominąć. Trudno zlek­
ceważyć.

Tam zaś, gdzie zacierają się
style i wysychają źródła, pleni
się bujnie improwizacja. Impro­
wizację nazywa się chętnie pa­
rodią (bo jest nią w istocie!), no­
watorstwem, eksperymentem lub
skromniej poszukiwaniem, gdy
najczęściej jest jedynie przypad­
kowością. Wypadkową wielu
wektorów. Owocem tego rojowi­
ska dowolności i słabości z ja­
kich składa się nasze życie w

teatrze i w jego okolicach. W re­
zultacie wielkie panuje rzeczy
pomieszanie, jest niby Wyspiań­
ski — ale jaki to Wyspiański,
jest niby Dostojewski — ale ja­
ki to Dostojewski („Zbrodni i ka­
ry” nie widziałem, więc nie jest
to o tym, proszę się nie podnie­
cać), jest niby Molier — ale jaki
to Molier? Tylko Fredry nie ma

wcale. Nie było go długie lata
i dopiero ostatnio pojawił się
(wraz z piękną publikacją!) na

65-lecie Teatru Bagatela, ale ja­
ki jest ten Fredro i czy to praw­
dziwy Fredro, czy też niby Fre­
dro, tego jeszcze nie wiem.

Noigdypiszętesłowa—a
dzieje się to zwykle rano, o świ­
cie — spiker Polskiego Radia w

głównym dzienniku I programu
oznajmia budzącemu się społe­
czeństwu, że dziś właśnie, wie­
czorem, w Teatrze im. Juliusza
Słowackiego, odbędzie się pre­
miera „Ślubów panieńskich”. Spi­
ker wymienia reżysera i dwie
panie, które mają grać Anielę i
Klarę. A panowie? Ale nie bądź­
my nazbyt pedantyczni. Jak ma­
wiają Rosjanie: pożyjemy, zoba­
czymy.

Gdy w świadomości teatru 1 w

jego dorobku miejsce tradycji
zajmuje przypadkowość, gdy za­
miast potrzebnego kanonu królu­
je improwizacja, wtedy wyzwa­
lają się demony. Demony bez
przeszkód zasiedlają wyobraźnie
■umysły inscenizatorów. Korzy­
stają w tej mierze z łatwości
wejścia i braku krępującego są­
siedztwa w tych rejonach — tam

gdzie, rzecz prosta, istnieją takie
możliwości. Z upodobaniem mo­
szczą się również w programach
pisanych i drukowanych przez u-

służnych ideologów. W ten spo­
sób na przykład pojawia się Wy­
spiański przeczytany poprzez
Gombrowicza, ale nie ma Wy­
spiańskiego przeczytanego po­
przez Wyspiańskiego. Ani Wy­
spiańskiego, w którym czuje się
echa Baudelaire’a, ślady Maeter-
lincka czy obecność — niechby
na antypodach — Rydla lub Tet­
majera. Za to wszyscy bardzo
się nie lubią w tym towarzy­
stwie! Zieją otwarcie wzajemną
nienawiścią, a w najlepszym ra­
zie — pogardą. Może to jest wła­
śnie wkradająca się na scenę
współczesność? Piętno naszych
czasów? Siad epoki? Nie kocha­
my się, to prawda, i brat brata
utopiłby gdzie popadnie — w

tym i w łyżce wody — ale żeby
Poeta tak odnosił się do Rache­
li albo do Maryny, albo żeby
Dziennikarz aż w takiej pogar­
dzie miał wszystldch dookoła, to

się mnie — Obserwatorowi — w

głowie nie mieści.

Czy więc poszukiwania to, czy
dowolności? Niezbędna odwaga,

E

Chciałbym ostrzec tych wszystkich, którzy spodziewa­
ją się, że tytuł niniejszego felietonu zwiastuje, iż autor

ma zamiar zdać relację z tajnego i ekskluzywnego po­
kazu pojazdu umożliwiającego podróż w czasie, aby . się
nie łudzili. Pojazd taki nie został jeszcze wynaleziony,
chociaż ci. którzy mieli okazje latać na dalsze
ci przeżyli przedsmak takiej przyszłościowej
gdy stwierdzali np. iż samolot według zegara
do celu wcześniej, nie odleciał. Tak więc
cofania sie w czasie nie jest całkowicie obce
czeniu współczesnego człowieka.

Niestety, podróż, o której chce opowiedzieć, miała zu­
pełnie banalny charakter i wynikała z obowiązków rad-

- nego. Po prostu pod budynek Rady Narodowej podjechał
autobus i zabrał tzw. komisję w objazd w obrębię Wiel-

odlległoś-
podróży,

przyleciał
zjawisko
doświad-

anginy jest stan sanitarny tych odosobnionych
Drzwi wysadzone z zawiasów, brud, zapachy nie
trzymania.

miejsc,
do wy-

Czy uczniowi, który kontaktuje sie dzień po
taką rzeczywistością przemówią do przekonania
dy o wyżynach kultury śródziemnomorskiej, czy wśród
tych zapachów z jakimi styka się na co dzień będzie zdol­
ny odbierać subtelne treści poezji? O jakim równym
starcie można tułaj mówić? Kierownicy tych placówek,
z którymi mieliśmy okazje rozmawiać, to ludzie znający
z własnego doświadczenia co to znaczy bezsilność, jak
prawdziwe iest powiedzenie o „rzucaniu grochem o

ścianę”.
Ozy smutny wygląd tych szkół odzwierciedla obraz

dniu z

wykła-

Wycieczka B

•»

kiego Krakowa. Nie był to ani maraton, ani też to. co

zobaczyliśmy nie odbiegało specjalnie od wiedzy jaka o

naszei rzeczywistości ma każdy z rias. A jednak wy­
cieczka owa pozwoliła większości z jej uczestników
uświadomić sobie, iż w wielu jeszcze dziedzinach nie
udało się nam wyjść poza wiek dziewiętnasty.

W tym zacofaniu niezbyt, niestety, chlubny prym
wiodą szkoły. Każda z oglądanych przez nas szkół (w
Branicach, Wolicy czy Ruszczy) ma na tablicy wypisane,
że znajdujemy się w Krakowie, ale to, co iest w środku
każę pytać czy nie znaleźliśmy śię przypadkiem w kręgu
dekoracji do filmu według „Siłacżki” lub „Ludzi bez­
domnych”. Większość budynków zwanych „szkołami” to

rozlatujące się parterowe budynki, pozbawione elemen­
tarnych urządzeń. Wszystkie szkoły, które oglądaliśmy
mają tzw. wygódki w pewnej odległości od „szkoły".
Oznacza to. że dzieci np. w zimie wprost z ogrzanej kla­
sy biegać musza do tych przybytków narażając się na

przeziębienia. Gorszy jeszcze od perspektywy grypy lub

wsi, w których się znajdują? Bynajmniej. Szkoła jest
najbardziej marginesową z marginesowych instytucji
wiejskich (przepraszam: osiedlowych, bo przecież znaj­
dujemy sie w obrębię Wielkiego Krakowa). Panuie tu­
taj nadal .„pogoda dla bogaczy”. Szkoła mieści się w ru­
derze. ale obok stoją lub budują sie domy, wille, posia­
dłości miejscowych nowobogackich. Jest tam i ciepła
woda i centralne ogrzewanie i dostateczne oświetlenie.
Również urzędy, ośrodki zdrowia, straż pożarna często
mieszczą się w przyzwoitych zabudowaniach. Ba,
prowadzone są inwestycje — i to szybko po­
wstające — w rozmiarach nie znanych w historii tych
okolic — nietrudno domyślić się, że mam na myśli ko­
ścioły. Wszystko to są zjawiska pozytywne, władza po­
winna mieć znośne warunki do pracy, kościoły, jeżeli
życzą sobie tego wierni, winny być budowane — a szko­
ła? Skoro tyle sie w tych okolicach buduije widocznie są
materiały budowlane, są pieniądze i jeist siła robocza.
Dlaczego tego wszystkiego brakuje na szkołę, bez której

jakaż przyszłość czeka dzieci? Myślę, że wszędzie tam,
gdzie jest tak źle. nie ma klimatu społecznego sprzyja­
jącego wyższym wartościom, we władzach nie ma wido­
cznie ludzi, którzy potrafiliby przekonać współmieszkań­
ców, iż nie ilość pieniędzy, ale wiedza i kultura świad­
czą o człowieku.

Że beznadziei można się czynnie i skutecznie przeciw­
stawić przekonała nas wizyta w zakładzie dla dzieci głę­
boko upośledzonych w Pleszowie. Nieszczęśliwymi dzieć­
mi opiekuje się Zgromadzenie Córek Bożej Miłości. Wa­
runki są nader ciężkie. Pleszów znajduje sie w pierw­
szej strefie zagrożenia, cała znajdująca się tutaj ziemia
zatruta iest do pewnej głębokości wyziewami z huty,
mieszkańców niewielu. Uciekają. Jedni poza obręb ska­
żenia, inni na cmentarz. Krajobraz przypomina telewi­
zyjne transmisje z wypraw na Księżyc, lub widoki po
wybuchu atomowym z filmu o wojnie nuklearnej. Pała­
cyk. w którym mieści się zakład grozi zawaleniem,
przestrzeń została zagospodarowana maksymalnie, mimo
to jest bardzo ciasno. A iednak ofiarność sióstr, ich
poświęcenie sprawiły, że przebywające tutaj dzie­
ci są czyste, pogodne, śpią w czystych i pięknych sy­
pialniach. obok opieki otrzymują wszystko, co potrzeb­
ne im do życia. Oczywiście smutny jest to widok, je­
szcze smutniejszy, gdy się słyszy od oprowadzającej nas

siostry, że większość uszkodzeń powstała na skutek alko­
holizmu rodziców a jeszcze smutniej robi się komisji,
gdy dowiadujemy się,
taj dzieci ma rodziców,
własnymi dziećmi.

Krótka wycieczka w

niektóre nasze szkoły
zmienić ten stan mogą
cje. ale także zmiana
nie szacunku dla pracy bezinteresownej na rzecz swoje­
go otoczenia a także utrwalenie sie we władzach admi­
nistracyjnych i w społeczeństwie przekonania, iż bez
wspólnego wysiłku przyszłość naszych dzieci będlzie
smutna.

że większość zgromadzonych tu-

tylko nie chca oni opiekować się

XIX wiek, w którym egzystują
na peryferiach przekonuje, iż
nie tylko pieniądze na inwesty-
klimatu społecznego, przywróce-

STANISŁAW STANUCH

Różnie wypadają jubileusze,
nie zawsze zgodnie z harmono­
gramem kalendarza i przyna­
leżnym dacie nastrojom. War­
szawski cmentarz Bródnowski
obchodził swoje stulecie 21 li­
stopada, 'więc w trzy tygodnie
po uroczystościach Święta Zmar­
łych. Pamiętała o tym history­
cznym fakcie bodaj już ostatnia
w telewizji polskiej fanatyczna
obrończyni zabytków, Zofia Ha-
lota, przygotowując relację fil­
mową „Miasto Umarłych”. Się­
gnęła na zakurzone regały po
świadectwo epoki, zajrzała do
starych albumów rodzinnych,
poprosiła o pomoc życzliwych

stolicy historyków, a także po­
stawiła przed kamerą ludzi su­
bstancję Bródna ratujących,
zrzeszonych w Obywatelskim Ko­
mitecie Ochrony
Wśród indagowanych
znany warszawski
Tadeusz Moczubski:

„Cmentarz Bródnowski —

przypomniał — ma swoją bar­
dzo określoną specyfikę. Komi­
tet postawił sobie za zadanie
ochronę i odbudowę tych nagrob­
ków, których opiekunowie wyje­
chali bądź wymarli, zaś z pun­
ktu widzenia architektonicznego
i artystycznego przedstawiają o-

ne bezdyskusyjną wartość. Na
Bródnie jest wiele charaktery­
stycznych dla okresu międzywo­
jennego rzeźb i pomników, w

tym na przykład cenne krzyże
metalowe, wykuwane w nie ist­
niejących już dzisiaj, skupionych
wokół cmentarza warsztatach.
Obok renowacji zabytkowych
nagrobków komitet dokonuje
inwentaryzacji wszystkich spo­
czywających tu zmarłych”.

„Bródno — podkreślała w ko­
mentarzu filmowym Zofia Halo-
ta — to rozległa otoczona nu­
rem przestrzeli, ze szpalerami i
kępami drzew, wyglądającymi z
lotu ptaka jak ogród, którego
gęstwinę znaczą ciemne lub ja­
śniejsze płyty, niby ściany lub
dachy jakiegoś osiedla czy mia­
sta”. Jedną z ośmiu bram, tą
najstarszą i zawsze otwartą dla
odwiedzających, usytuowaną przy
ulicy św. Wincentego, wprowa­
dziła nas kamera na teren mia­
sta umarłych, miejsca spoczynku
miliona dwustu pięćdziesięciu
tysięcy osób.

Cmentarz na Bródnie, wciąż
ubogi krewny Powązek, należy
do największych w Europie.

Cmentarza,
znalazł się
społecznik,

Zajmuje powierzchnię stu czter­
nastu hektarów. Jego granice o-

kreślono przed stu laty. Kroni­
ki stwierdzają, że 21
1884 roku usypano tu

mogiłkę —- na grobie
Marysi Skibniewskiej.

Przez cztery dziesiątki
ło Bródno miejscem snu

stego ludności najuboższej —

pensjonariuszy przytułków, ka­
lek, bezdomnych, głodującego
proletariatu. W tym miejscu —

w przeciwieństwie do Powązek
— nie trzeba było budować gro­
bu rodzinnego i wykupywać go

listopada
pierwszą

rocznej

lat by-
wieczy-

z reżyserską inwencją zaprezen­
towała jego oryginalną sylwetkę,
zaprojektowaną przez Edwarda
Cichockiego, nie zapominając
przy tym o pięknych polichro­
miach, autorstwa Wiesława Ko-
nonoWicza. Skromna świątynia,
tak różniąca się od monumen­
talnych budowli sakralnych
wznoszonych współcześnie, nosi
jednak — o czym pamiętać war­
to — imię patrona ubogich i cho­
rych — świętego Wincentego
a Paulo.

Ma cmentarz Bródnowski swój
odrębny charakter i klimat, któ-

In memóriam
na własność,
przygarniała
nie od zajmowanego w hierar­
chii społecznej szczebla oraz po­
siadanego majątku.

Z tamtych lat zachowały się
w archiwach i zbiorach prywat­
nych fotografie przedstawiające
przemarsz skromnych karawa­
nów, za którymi pieszo kroczyli
najbliżsi..

W cztery lata po inauguracji
cmentarza, zbudowano na jego
terenie niewielki kościółek. Jako
materiał do budowy posłużyło
drewno, wykorzystane wcześniej
w charakterze rusztowania przy
wymianie
gmunta III

mkowym.
Niewielu

zwłaszcza zamieszkałych w głę­
bi Polski, zna ten stołeczny za­
bytek architektury drewnianej,
jest przeto zasługą autorki, że

Miłosierna ziemia
zmarłych niezależ-

cokołu kolumny Zy-
Wazy na placu Za-

stosunkowo ludzi,

rego nie zdołały zmienić przeło­
my historyczne i nawały wojen­
ne, ma — mimo że wstępny
rozdział jego dziejów kończy się
na przełomie lat trzydziestych.
Wtedy to na zamożnych Powąz­
kach dla nowych grobowców
zacznie jakby brakować ziemi,
więc rolę jego z wolna uzupełni
Bródno, stając się także miej­
scem spoczynku osób
historii zasłużonych,
wręcz zarezerwowali
skromnym cmentarzu

jak członek Rady Regencyjnej
Aleksander kardynał Rakowski,
który wbrew utartym tradycjom
wyrazi wolę pochowania go nie
w katakumbach stołecznej ar­
chitektury, lecz tu właśnie, po­
śród najuboższych mieszkańców
Warszawy. Na Bródnie leży też

wybitny działacz polityczny Ro­
man Dmowski i rodzice rewolu­
cyjnej działaczki Hanki Sawic-

dla naszej
Niektórzy
sobie na

kwatery,

kiej, jeden z dowódców boha­
terskiej obrony Helu, kontrad­
mirał Adam Mohuczy oraz ojciec
i siostra marszałka Polski i
Związku Radzieckiego, Konstan­
tego Rokossowskiego. Są wre­
szcie mogiły szczególnie bliskie
naszym sercom, które przywio­
dły autorce na pamięć takie oto

epitafium:
A gdy dzieci zapomną, że

mieszkały w schronach,
Ze widziały dni straszne,

ponure i krwawe,
Niechaj tylko to jedno

pamiętają o nas,
Żeimy padli za wolność, aby

była prawem.

Ziemia bródnowska użyczyła
bowiem miejsca poległym żołnie­
rzom Września, bojownikom o-

kupacyjnego ruchu oporu, a ta­
kże wyzwolicielom Pragi i War­
szawy — 283 żołnierzom i ofice­
rom Armii Czerwonej. W gro­
bach spoczywają też prochy tych
nieznanych bohaterów, którzy
choć w różnych epokach histo­
rycznych polegli, w walce kie
rowali się dewizą tą samą „Za
wolność naszą i waszą”.

Brak miejsca nie pozwala mi
przytoczyć reprezentantów wszy­
stkich zawodów i formacji woj­
skowych, którzy znaleźli wie­
czyste odpoczywanie na .tere­
nach warszawskiego Bródna.
Ale przynajmniej o kilku chciał-
bym wspomnieć. A więc o Sta­
nisławie Perzanowskiej, przez
lata wcielającej się w postać ra­
diowej pani Matysiakowej, o

choreografie i tancerzu Leonie
Wójcikowskim oraz operatorze
Polskiej Kroniki Filmowej, wy­
próbowanym kronikarzu dzie­
jów współczesnej Polski, Leo­
nardzie Zajączkowskim.

fcŁSsSL??

KAROL BUNSCH
nowiciel”, WL 1984, wyd. I,
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194, Ce-

postacią
Karola

nakł. 50 tys. egz., str.
na 120 zł. Centralną
najnowszej powieści
Bunscha jest Kazimierz zwa­
ny Odnowicielem. Książka
jest kontynuacją cyklu pia­
stowskiego „Bezkrólewie”, po-

słowie do niej napisał autor
dokładnie 22 lutego 1982 r. O-
czywiście nie jest to żadna
książka-aluzja, z kluczem,
niemniej powieść Bunscha
mimo woli staje się przesła­
niem dla nas, komentarzem
historycznym dla wydarzeń
rozgrywających się współcze­
śnie. Przypomnijmy podsta­
wowe fakty z życia bohatera.
Był synem Mieszka II, a więc
pochodził z wysoko notowanej
do dziś dynastii Piastów. Po
śmierci ojca przebywał w

ES

Niemczech, jakbyśmy to dziś
powiedzieli — na emigracji.
Podczas jego nieobecności na­
stąpił rozkład państwa, wyod­
rębnia się Pomorze 1 Mazow­
sze, wybucha powstanie ludo­
we, następuje najazd Brzety-
słaiwa I czeskiego. W 1038 lub
1039, poparty przez Niemców i
Węgrów, Kazimierz powrócił
do kraju, zawarł przymierze
z księciem ruskim Jarosła­
wem Mądrym, pokonał przy
ruskiej pomocy Miecława i
przyłączył na powrót Mazow-

sze do Polski. W kilka lat
później odzyskał Śląsk. Odbu­
dował Polskę i aparat pań­
stwowy z ośrodkiem — uwa­
ga, uwaga — w Krakowie.
Nomen omen nie ma w tym­
że Krakowie, jak to już zau­
ważył ktoś przytomny, ulicy
swojego imienia.

„Bohaterskie wsie", KAW,
Rzeszów 1984, wyd. I, nakł.
10 tys. egz., str. 422, cena 85
zł. Reportaże z 15 wsi Rze-
szowszczyzny, które podczas

II wojny światowej odznaczy­
ły się w walce z hitlerowskim
okupantem. ZA wspomaganie
partyzantów, za udział w

walkadh były pacyfikowane,
palone, mieszkańców mordo­
wano. „Albowiem Rzeszow-
szczyzna — pisze Włodzimierz
Bonusiak, autor przedmowy
— była terenem, na którym
ludobójstwo było podstawową
formą sprawowania władzy
przez okupanta". W czasie
wojny w Polsce południowo-
-wschodniej przeprowadzono

WĄTPLIWOŚCI

potrzeba penetracji nowych zna­
czeń, skojarzeń, związków, czy
może brak słuchu na styl i na

walor tego teatru? Karczowanie
nowych obszarów, czy drapująca
się w program jałowizna? Para­
wan dla braków warsztatowych
i innych? Nie odpowiem na te

pytania. Nikt na nie nie odpo­
wie. Dopiero przyszłość wyjaśni
być może to i owo. Dopiero z

dalszej perspektywy dostrzeże
się, co było wielkością, a co

schorzeniem teatru. W ocenach
tych i konstatacjach nikt nie bę­
dzie mógł przejść do porządku
nad problematyką stylu i świa­
domości formalnej współczesnej
polskiej sceny. Ani w tym, co

tworzy ona na co dzień w nie­
ustającym procesie powielania
się, kreowania i odradzania w

kolejnych próbach i insceniza­
cjach, ani też w tym, co w co­
dziennej jej działalności wydaje
się być — co być powinno —

przenoszeniem doświadczeń i po­
wielaniem prawidłowości dawno
już wypracowanych i uznanych
za ważne. Stąd uwaga jaką niżej
podpisany przywiązuje do pro­
blemów stylu. Do świadomości i
sprawności teatru. Stąd to bicie
na alarm i szukanie konsekwen­
cji — bo teatr psuje się od gło­
wy — tam, gdzie nic tak bardzo
groźnego na pozór się nie dzieje,
bo premiery idą, przedstawienia
się kleją i wiąźe się jakoś ko­
niec z końcem.

Alę wystarczy jedna brawur.'*- I
wa i czysta jak kryształ prezen­
tacja zestalona w kształt przej- |
rzysty i precyzyjny — jaką stał
się chociażby „Letni dzień” w

rękach Dejmka, Englerta i Ła­
pickiego — by ujawnić otaczają­
cą nas dowolność. Wystarczy je-

'

den sprawiedliwy, by cała reszta
stała się zaraz podejrzana i dwu­
znaczna.

OBSERWATOR

A

Stulecie cmentarza Bródnow­
skiego stało się dla Zofii Halo-
ty nie tylko pretekstem do
wskrzeszenia historii zasłużone­
go miejsca pamięci narodowej,
ale i do apelu o opiekę nad
nim, o jego restaurację i ochro­
nę. Wiele już w tym kierunku
uczyniono. A przecież Bródno,
poza wsparciem z kasy pań­
stwowej, wymaga również po­
mocy społecznej, tej wielokrot­
nie potwierdzanej w dziejach
miasta bezinteresowności war­
szawskiej. Mieczysław Fogg i I
Alina Janowska, honorowi kwe- i
starze Bródna dziękowali za ;
„już” i apelowali również do I

rozsianych po Polsce i świecie ;
warszawiaków o „jeszcze”.

Życie ludzkie trwa bowiem o

wiele krócej, niźli pamięć o

nim. Szanując i strzegąc grobów
naszych przodków miejmy prze­
to w pamięci i te strofy cyto­
wanego w filmie poety Aleksan- !
dra Rymkiewicza, który właśnie i
na Bródnie znalazł wieczyste j
schronienie:

Myślałem, życie szybko
przeminie, |

zgasną miłości, odejdą lata, i
włos osiwieje, krew się

przepali, =

odpłynie młodość, która mnie ;
wiodła, i

a gwiazda wyjdzie żegnać
jedynie,

popiół rozwiewać mojego
ciała [

i zamyślona potoczy się
dalej... E

A moje oczy ziemi tej
strzegły, !

aby mi była kiedyś kołyską... |

WITOLD RUTKIEWICZ

81 akcji pacyfikacyjnych,
które objęły 99 wsi i 4 mia­
sta. Zginęło wówczas 1270 o-

śób, 1344 wywieziono do obo­
zów, spalono 454 budynki. O
15 takich spalonych wsiach,
wśród nich o Huciskach, Wo­
li Zarczyckiej, Zwięczycy,
Górnie, Stobiemi i in., mówią
reportaże wydane przez KAW.

KONRAD STRZELEWICZ

podobieństwo
przypadków

„Na wniosek zainteresowanej oso­
by fizycznej, prawnej lub innej jed­
nostki organizacyjnej redaktor na­
czelny redakcji właściwego, dzienni­
ka lub czasopisma jest obowiązany
opublikować bezpłatnie: 1) rzeczowe
i odnoszące się do faktów sprosto­
wanie wiadomości nieprawdziwej
lub nieścisłej, 2) rzeczową odpowiedź
na stwierdzenie zagrażające dobrom
„osobistym”. Jest to — jak zapewne
łatwo się domyślić — fragmencik
prawa prasowego. Takich fragmcn-
cików wskazujących na to, iż bar­
dziej to prawo... czytelnika niż
dziennikarza — jest więcej. Dlate­
go, nie przepadając za komplikacja­
mi w i tak już piekielnie skompli­
kowanej rzeczywistości, umiłowałem
felieton, który pozwala zachować

I postawę strusia. Nie atakuję nikogo
personalnie i naczelny
musi w ciągu siedmiu
kować sprostowań tak
tak szlachetnych i tak
daków, obrażonych przez dyletanta
i karierowicza dziennikarza. Najwy­
żej po jakimś bardziej kontrower­
syjnym felietonie otrzymam kilka, li­
stów z wyzwiskami, a których nigdy
nie cytuję dla zasady (ponieważ nie

1 polemizuję z anonimopisami czyli
z NIKIM). No, i poza tym —ja obra­
łem inną drogę dziennikarską niż
minister Jerzy Urban; masochizm —

to zboczenie dla mnie jest obce.
Ale okazuje się, że i uprawianie

felietonu może być niebezpieczne i
krzywdzące. Ot, celowo mieszam
fakty i przykłady, wyprowadzam
dalekie uogólnienia, a tu się oka­
zuje, że obraziłem jąkiegoś starsze­
go pana, który z miłości do ojczy­
zny zrezygnował z wcześniejszej
emerytury i objął stanowisko pre­
zesa spółdzielni. Po jednym z fe­
lietonów zdjęto ze stanowiska dy­
rektora dość dużego zakładu. Jesz­
cze gdzie indziej podeptałem komuś
dumę narodową i godność osobistą.
Nie, kochani, nie przesadzajmy. To

■są najczęściej dosyć subiektywne
! uogólnienia, dla felietonu charakte-
’

rystyczne, które zwracają moją (a
I przy okdzji Czytelnika) uwagę na

przykre, smutne, chore zjawiska
i społeczne, etyczne czy gospodarcze.
■A jeśli przy okazji udaje się auto-
I rowi trafić skutecznie w cel, to nie

jest to powód do chwały autora, a

raczej powód do przerażenia, iż przy
wszelkim przypadkowym podobień­
stwie faktów i opinii — dane zja­
wisko należy do powszechnych.

Są jeszcze ludzie na małych i
większych stanowiskach, którzy u-

ważają, że jeśli mają pełną gębę de­
klaracji, w kieszeni określoną legi­
tymację t władzę nad grupą ludzi —

to oni już z założenia są szlachetni
i nietykalni. Tę nietykalność, to

myśmy już kilka razy przerabiali i
do dziś leczymy poparzenia. Więcej
pokory, panowie.

Lecz i z drugiej strony trudno się
dziwić, że w umysłach ludzi kieru­
jących zakładami, instytucjami czy
urzędami lęgnie się gorycz, a wy­
ostrzony węch wietrzy w każdej nie­
jednoznacznej publikacji atak per­
sonalny. Wszak źyjemy w czasach,
w których najlepszym wzięciem cie­
szą się rozwiązania ekstremalne. W
związku z tym spora część naszego
społeczeństwa gotowa jest przysiąc,
iż wszystkiemu winni są „czerwoni”.
A tolerancja sprowadza się do filo­
zofii... czarnego Kalego. I bardzo
często nie liczy się zwykła ludzka
uczciwość (której pochodzenie ideo­
we nie jest tak ważne jak ona sa­
ma) — ale etykietka: jeśli pryncy­
pialny i zaangażowany (co niby te
słowa znaczą — nie wiem) — to bez
skazy; jeśli trzymający stronę wła­
dzy •— to łobuz i kanalia.

Pojęcie złotego środka leży na dnie
naszego codziennego słownika. Jeśli
nie opowiadasz się, rodaku, po tej
czy tamtej stronie — to lawirujesz,
to się dekujesz. Jakby ten świat
składł się tylko z barbarzyńców i ze

świętych. Co dziwne — wypowiedzi
tego typu słyszałem ostatnio z róż­
nych stron naszego polskiego graj­
dołka. A przecież władza musi mieć
świadomość, iż nigdy nie będzie
uwielbiana przez cały naród. I opo­
zycja chyba doskonale zdaje sobie
sprawę, iż na jej hasła (z miłością
bliźniego włącznie) nie poleci całe
społeczeństwo. Tu chodzi o coś wię­
cej, niż
dzi? —•

odpowie
Mnie,

sprawę
zaiczną — o przyjęcie do wiadomo­
ści, iż wszelkie podobieństwo faktów
i zjawisk w „cieniu wątpliwości"
spisywanych jest przypadkowe.
Wiem, że to niemożliwe, ale ja chcę
żyć w zgodzie z całym światem. Z
tym światem, który myśli o jutrze,
o trwaniu w spokoju i w pokoju,
który mnie toleruje i szanuje tak,
jak ja jego. Patosem na koniec
przewiało, nieprawdaż? Lepiej że
patosem niż — grozą...

redaiktor nie
dni wydru-
wrażliwych,

mądrych ro-

MozMm.Aleococha­
to już każdy niech sobie
samemu.

jako felietoniście, chodzi o

bardzo przyziemną i pro-
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(dokończenie ze sth. d

sferę, którą nazwałbym go-
•podairczą, bo z tym kojarzy
sfę w batrdM uproszczonych,
oczywiście, kategoriach — re­
forma rolna. Trzeba było też

walczyć o nowa świadomość,
o oparcie Polski o naszego so­
jusznika — Związek Radziec­
ki. X to nie o oparcie tylko w

tych ciężkich miesiącach, ale
na trwałe. I powiem tak, nie
było to takie trudne, bowiem
na naszym terenie działało i
miało swoje wpływy Stowa­
rzyszenie Przyjaciół

'

ZSRR,
jedno z największych prze­
cież ugrupowań, którego dzia­
łacze weszli w czasie okupa­
cji w skład PPR. Rzecz jasna
łatwiej było jeśli chodzi o

biedotę wiejską, bo oni byli
od dawna za tym, żeby mieć
siemię i żeby ziemia ta leżała
w państwie o bezpiecznych
granicach .i, mtoo iż nie byli
wykształceni, to wiedzieli, że
1 tę ziemię, i ustrój sprawie­
dliwości społecznej, i te gra­
nice, to możemy mieć jeśli
oprzemy się o pierwsze na

łwiecie socjalistyczne państwo
— ZSRR.

— Agitowałiście na swym
terenie z myślą o rozwiązy­
waniu tutaj spraw wynikają­
cych z nowej sytuacji w Pol-
*ce?

— Nie dzBałalliśmy tylko w

sprawach wyłącznie dotyczą-

w KM, a część w mieszka­
niach u radomskich towarzy­
szy.

— Jak wyglądało Wasze
spotkanie z Warszawą?

— Byliśmy wstrząśnięci
zniszczeniem tego miasta. U-
lokowano nas w ocalałym do­
mu akademickim przy pl.
Narutowicza. Trudno powie­
dzieć mi, czy tutaj zakwate­
rowano wszystkich delegatów
z Polski, czy też kwaterowali
oni również gazie indziej. U-
fckowailiśmy się w olbrzy­
mich salach, po kilkudziesię­
ciu w jednym pomieszczeniu.
Łóżka były wielopiętrowe,
przykryte kocami. Na miej­
scu znajdowała się stołówka,
wyżywianie, to też pamiętam
— było więcej niż skromne.

— Obrady toczyły się w

sali kima „Roma”.
■— Tak, przy ul. Nowogrodz­

kiej. Dowożono nas tam cię­
żarówkami wojskowymi. Tra­
sa wiodła przez Al. Jerozo­
limskie. To był straszliwy,
księżycowy krajobraz. Z gru­
zów oczyszczone tylko jezdnie,
chodniki, tak, aby można by­
ło jako talio przejechać,
przejść. Ale, co oid razu za­
uważyliśmy — w panterach
zniszczonych, wypalonych do­
mów — tętniło życie. Zwra­
cały zwłaszcza uwagę sklepi­
ki. jadłodajnie. Gdy jechali­
śmy ciężarówkami- to warssza-

dach dalszemu rozwojowi or­
ganizacyjnemu i ideologiczne­
mu partii, która ■ partii ka­
drowej, jaką była w latach

okupacji, przekształciła się
szybko w partię masową. W

tej sytuacji o siie partii sta­
nowić miał nie tylko system
organizacji partii, którego za­
sady określał przyjęty na Zja­
ździe statut, ale też 1 cechy
oraz osobiste wartości każde­
go członka partii. Wstęp do
statutu oraz rezolucje uchwa­
lone przez I Zjazd PPR, apro­
bując i kontynuując dotych­
czasową generalną linię par­
tii, wytyczały główne jej kie­
runki działania na najbliższą
przyszłość.

W dziedzinie polity­
cznej Zjazd wysunął przed
partią wśród naczelnych zadań:

dalszą walkę ó umacnianie so­
juszu czterech stronnictw de­
mokratycznych, stanowiących
podstawę formowania się de­
mokratycznego frontu narodo­
wego, m. in. w celu zapewnie­
nia zwycięstwa Bloku Demo­
kratycznego w wyborach do

Sejmu Ustawodawczego: kon­
tynuowanie walki przeciwko

cznym. Był to w równej mie­
rze program klasowy, co ogól­
nonarodowy—

— Jakie działania podjęli­
ście po I Zjaździe PPR?

— Tych zadań to było bar­
dzo. bardzo dużo. Kontynuo­
waliśmy działalność we-

wnąrzpartyjną, w której szło
nam o zwiększenie liczbne
partai oraz ilości kół partyj­
nych. Zjazd nadał też nowe

tempo rozwoju sytuacji spo­
łecznej i gospodarczej Polski.
Działaliśmy zgodnie z podję­
tymi rezolucjami.

— A jakie było tempo ty­
cia wewnątrzpartyjnego po I

Zjeździć?
— Wspomnę tylko, że tuż

po zakończaniu I Zjazdu, bo­
wiem 3 stycznia 1946 r. na

sesji Krajowej Rady Narodo­
wej, przedłożony został przez
Komditet Ekonomiczny Rady
Ministrów projekt ustawy o

przejęciu na własność pań­
stwa podstawowych gałęzi
gospodarki narodowej. U-
ehwalenie ustawy o nacjona­
lizacji przemysłu miało prze­
łomowe. podobnie jak refor­
ma rolna, znaczenie dla roz­
woju kraju w kierunku socja­
listycznym. Podobnie, jak przy

nej, tak 1 w procesie nacjo-

GAZETKA
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ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK"

„Świadomi byliśmy,
że tworzymy nową historię

naszego kraju"
eych naszego terenu, środo­
wiska, ale w szerszej skali.
Część członków, .partii skiero­
waliśmy na ziemie zachod­
nie, licznych o największym
doświadczeniu politycznym
również na północ, do Gdań­
ska, dla zasilenia tam tymi
kadrami ważnych politycznie,
państwowych i innych stano­
wisk. Z naszych terenów ru­
szyło osadnictwo na odzyska­
ne piastowskie, polskie zie­
mia.

— Ale przeciwnik politycz­
ny chyba nie ułatwiał wam

działalności.
— Tak, nie ułatwiał. Czas

był niebezpieczny. PPR-ow-
ców jedinak stale przybywało.,

— To ilu Was było w mie­
chowskim powiecie?

— Pamiętam to dobrze, bo
byłem wtedy II sekretarzem
do spraw organizacyjnych
KP PPR w Miechowie. By­
ło nas przed I Zjazdem
PPR w jej szeregach ponad 3
tysiące, a dodam, iż w 3 lata
potem, przed Kongresem
Zjednoczeniowym partii po­
nad 6 tysięcy.

— Szybko awansowaliście,
jako 20-letni człowiek z se­
kretarza KG na sekretarza
KP.

— Tak, szybko, bo wtedy
był taki czas i wtedy stawia­
no na młodych.

— Przypomnijcie, jak zo­
staliście delegatem na I Zjazd
PPR.

— Już jesienią 1945 r. roz­
poczęły się przygotowania do
Zjazdu. W całym kraju odby­
wały się zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze komórek
partyjnych oraz konferencje
miejskie i powiatowe PPR, na

których omawiano pracę or­
ganizacji i wybierano delega­
tów na Zjazd. Pamiętam,
kampania przedtzjazdowa
przebiegała pod hasłami u-

trwalenia i rozwinięcia jedno­
litego frontu klasy robotni­
czej, sojuszu robotniczo-chłop-

. dkiego, jedności działania sił
demokratycznych, wzmożenia
walki, przeciwko zbrojnemu
podziemiu i przeciw próbom
podważania podstawowych
zdobyczy klasy robotniczej o-

raz pracującego chłopstwa.
Duże ożywienie życia partyj­
nego przed Zjazdem i uak­
tywnienie organizacji partyj­
nych, szerokie kampanie po­
lityczne przeprowadzane, przez
partię skupiały wokół niej
rzesze robotników ■i chłopów,
zwłaszcza tych, którzy z re­
formy rolnej otrzymali ziemię.

I Tak więc przed Zjazdem by­
ły wybory delegatów, podo­
bnie jak i teraz w partii. Pa­
miętam, iż znalazłem się w

gronie takich towarzyszy jak
Andrzej Taiborowicz, Jan Ko­
nieczny, Julian Smulski, Nor­
bert Michta, a był on wów­
czas I sekretarzem KP PPR
w Miechowie. I był też z man­
datu miechowskich towarzy­
szy delegatem na I Zjazd
PPR — Jerzy Putrament.

— Podróż do Warszawy na

Zjazd, jak się ona odbyła?
Czas był niespokojny.

— Delikatnie to nazwaliście
„niespokojny”. No, ale niech
tak będzie. Było więc tak: 4
lub 5 grudnia rano wyjecha­
liśmy ciężarówką z Miecho­
wa. Dojechaliśmy do Rado­
mia, gdzie w KM ostrzeżono
nas: w rejonie Grójca grasu­
ją bandy, parę dni temu zo­
stało zamordowanych kilku
członków Egzekutywy KP
PPR w Grójcu. Zbliżał, się
wieczór, więc w takiej sytua­
cji zrezygnowaliśmy z nocnej
jazdy, część s nas nocowała

wiacy, przechodnie, pozdra­
wiali nas, często rozlegało się
głośno: patrzcie, jadą delega­
ci! Zainteresowanie Zjazdem
było znaczne, nadzieje z nim
związane, z tym, co my dele­
gaci uchwalimy — duże.

— Chodziliście po Warsza­
wie.

—Chodzić było trudno. Z

naszego grona Warszawę znał
sprzed wojny tylko towarzysz
Taborowiicz. W czasie przerw
w obradach zaprowadził nas

na Stare Miasto. Wszędzie —

ruiny, zgliszcza. Mimo iż tak­
że na Zjeździć mówiło się o

odbudowie Warszawy, nawet

my delegaci, powątpiewali­
śmy, czy będzie możliwa jej
odbudowa, czy 'się ją odbu-

. duje.
— Przypomnijcie warunki,

w jakich odbywał się I Zjazd
PPR.

— Miałem miejsce na par­
terze sali. Czy była opalana,
czy nie, nie pamiętam, ale
wydaje mi się, że chyba nie,
bo siedzieliśmy w płaszczach.
Było za to wolno nam palić
bez ograniczeń.

— A więc w sali — zimno,
a jaka atmosfera?

— Gorąca, zaraz na wstę­
pie wręcz owacyjne powitanie
Władysława Gomułki. I z je­
go stromy również gorące po­
witanie zebranych.

— Co znalazło się na po­
rządku dziennym 7-dniowych
obrad?

— Podsumowanie przebytej
drogi i działalności oraz wy­
tyczenie kierunków dalszego
działania. Wygłoszone zostały
2 sprawozdania i 4 referaty,
w dyskusji zabrało głos 105
mówców, a ponadto 49 wy­
stąpień złożono na piśmie do
protokołu Zjazdu. Do jego
prezydium wpłynęło ponad
100 wniosków, postulatów i

poprawek do projektów do
kumentów zjazdowych. Ze
sprawozdaniem politycznym
KC PPR wystąpili sekretarz
Władysław Gomułka. Przypo­
mnę jeszcze, że referat pro­
blemowy o aktualnych zagad­
nieniach i perspektywach
rozwoju gospodarczego Polski
wygłosił Hilary Minc, a Ed­
ward Ochab mówił o działal­
ności partii na wsi.'

— Na czym szczególnie sku­
piała się uwaga, co uchwali­
liście na Zjaździe?

— Mieliśmy pełną świado­
mość, że tworzymy nową hi­
storię naszego kraju . i że
Zjazd ten jest przełomowy
dla dziejów Polski. Byliśmy
świadomi konieczności wal­
ki o utrwalanie nowego ustro­
jowego i politycznego oblicza
Polski. Na Zjeździć uchwalo­
ny został Statut PPR wraz z

poprzedzającym go wstępem
mówiącym o historycznym
rodowodzie i-ideowo -politycz­
nych założeniach partii, przy­
jętych zostało 5 rezolucji w

sprawach politycznych, orga­
nizacyjnych, gospodarczych,
pracy partii na wsi oraz wśród
młodzieży. Dokonany został
również wybór nowych władz
partii: Komitetu Centralnego
i Centralnej Komisji Rewizyj­
nej. W skład ■KC weszło 30
członków i 16 zastępców. KC
wyłonił Biuro Polityczne. Se­
kretarzem generalnym KC
PPR został Władysław Go­
mułka.

Odczytajmy, bodaj w wiel­
kim skrócie, niektóre frag­
menty z tego, co zawarte zo­
stało w rezolucjach Zjazdu...

...I Zjazd PPR poświęcił
wiele miejsca w swych obra-

obozowi reakcji polskiej, głów­
nie środkami działania polity­
cznego, jednakże przy jedno­
czesnym wykorzystaniu apara­
tu państwa ludowego w celu

jak najszybszej likwidacji pod­
ziemia zbrojnego oraz polity­
cznego rozbicia sił reakcyj­
nych; umocnienie jedności
działania PPR 1 PPS jako pod­
stawy jednolitego frontu kla­
sy robotniczej; umocnienie

jedności działania PPR i SL

jako podstawy kształtowania

się sojuszu politycznego klasy
robotniczej i c ustwa; za­
pewnienie czołowej roli par­
tii w realizacji zadań ogólno­
narodowych; prawnomiędzy-
narodowego zabezpieczenia
powrotu do Polski Ziem Od­
zyskanych i zasiedlenia ich

ludnością polską; podjęcie i

przeprowadzenie odbudowy
kraju ze zniszczeń wojennych;
zakończenie procesu organi­
zowania i stabilizacji ludo­
wego państwa polskiego; za­
pewnienie „rozwoju wszys­
tkich dziedzin życia politycz­
nego, gospodarczego i kultu­
ralnego w odrodzonej Polsce
— w duchu demokracji ludo­
wej”.

W sferze gospodar­
czej I Zjazd PPR zapowiadał
wydanie przez państwo dekre­
tu o unarodowieniu wielkiego
i średniego przemysłu, kolei i

banków, z jednoczesnym pod­
kreśleniem „potrzeby istnie­
nia inicjatywy prywatnej w

zakresie nie unarodowionego
przemysłu oraz rzemiosła i

handlu”; dalsze rozszerzenie
stosunków handlowo-gospo-
darczych z ZSRR i innymi
krajami sojuszniczymi, pod­
kreślając, że dotychczasowe
stosunki gospodarcze Polski

Ludowej z ZSRR poważnie
przyczyniły się do zwiększe­
nia tempa odbudowy gospo­
darczej kraju. Wśród wielu

innych — w sferze gospodarczej
zapowiedzi — I Zjazdu PPR

stworzył podstawy dla działania

partii w kierunku wprowa­
dzania planowania do gospo­
darki narodowej.

W sprawach organi­
zacyjnych — w zakresie
zadań wewnątrzpartyjnych re­
zolucja Zjazdu postulowała m.

in. przeprowadzenie przez par­
tię szerokiej akcji dla zwięk­
szenia stanu liczebnego partii,
głównie spośród klasy robot­
niczej i chłopstwa; wzmocnie­
nie pracy partyjnej wśród in­
teligencji; podniesienie pozio­
mu ideologicznego i politycz­
nego członków partii oraz roz­
winięcie wszechstronnej pracy
propagandowej wśród naj­
szerszych mas ludowych.

PPR nakreśliła na swym I

Zjeździe konkretny program
działania na etapie rewolucji
ludowo-demokratycznej, ze

wskazaniem na politykę fron­
tu narodowego, jako na gene­
ralną, strategiczną linię dzia­
łania partii i jednocześnie
główną metodę organizowania
mas ludowych Polski pod
swoim kierownictwem polity-_

nalfeacji przemysłu, konieczne
było współdziałanie, pomoc ze

strony członków PPR. Wkrót­
ce, gdyż już w kwietniu 1946
roiku, obradowały wojewódz­
kie konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze PPR, a rychło
potem rozpoczął -się dta nas

gorący okres związany ze zbli­
żającym się referendum, w

którym społeczeństwo wypo­
wiedzieć się miało na zasad­
nicze tematy: czy jesteś za

zniesieniem Senatu? Czy
chcesz utrwalenia w przyszłej
Konstytucji ustroju gospodar­
czego, zaprowadzonego przez
reformę rolną i unarodowie­
nie podstawowych gałęzi go­
spodarki narodowej z zacho­
waniem ustawowych upraw­
nień inicjatywy prywatnej?
Czy chcesz utrwalenia granic
państwa polskiego na Bałty­
ku, Odrze i Nysie Łużyckiej?
Uwieńczeniem naszych wysił­
ków stały się wyniki tego re­
ferendum, a także przegrana
opozycji politycznej, zgrupo­
wanej wokół miikołajczyfcow-
skiiego PSL w wyborach do
Sejmu Ustawodawczego w

styczniu 1947 r. — zwycięstwo
w . tych wyborach odniesione
przez Blok Demokratyczny,
na którego listę oddanych zo­
stało 80,1 proc, głosów. Zwy­
cięstwo to otwairło okres sta­
bilizacji politycznej i gospo­
darczej Polski. Wspomnę też

jeszcze, że już na I Zjeździe
PPR mocno podkreślano po­
trzebę i konieczność współ­
działania partii robotniczych,
partii polskiej lewicy. Kolej-

'

ne lata potwierdziły słuszność
tych myśli — myśli o jedno­
ści. I „przeskoczę” znowu 3
lata — w grudniu 1948 r. na­
stąpiło zjednoczenie polskiego
ruchu robotniczego i powsta­
nie PZPR.

— To pamięć Wasza tamte­
go czasu, ale pamięć także
zawiera się w oficjalnych do­
kumentach, zawarta też jest
w domowych archiwach.

— W rnotirn też. Przechowu­
ję jako najcenniejszy między
innymi dokumentami — man­
dat delegata na I Zjazd PPR

z numerem 789 wystawiony
na moje nazwisko i z widnie­
jącymi na mandacie słowami:

„PPR jest czołowym, zorga­
nizowanym oddziałem polskiej
Masy robotniczej i narodu

polskiego”. Mam też zresztą
teki sam dokument z nume­
rem 519 na II Zjazd PPR,
który odbył się 14 grudnia
1948 r. w Warszawie, w przed­
dzień otwarcia Kongresu
Zjednoczeniowego Partii. By­
łem również delegatem na ten

Kongres, po którym wybrany
zostałem na funkcję I sekre­
tarza KP PZPR w Miechowie.

— Do tych wspomnieć., jjeśli
Towarzysz pozwoli, będziemy
też chcieli powrócić na łamach

„Gazety Krakowskiej”,, a dziś
— serdecznie dziękujemy za

rozmowę.

BOGUMIŁA

PIECZONKOWA

KRZYSZTOF

CIELENKIEWICZ

Obradował walny zjazd
stowarzyszenia ZAIKS, wy­
brano nowe władze, prezesem
został Edmund Osmańczyk.

Powstały w 1918 roku zwią­
zek ma za sobą dzieje chlub­
ne i bogate. Bogate jak on

sam, gdyż ZAIKS (zwany w

początkowym, przedwojennym
okresie swego istnienia Zwią­
zkiem Autorów i Kompozyto­
rów Scenicznych) był zawsze

raczej kasą artystów niżeli
gestorem sztuki. Powstał, by
wyciągać należne autorom

tantiemy od właścicieli ban­
krutujących rewietek, od po-
kątnych wydawców, co bili
nie numerowane nakłady. Dziś
zagrożeniem dla praw autora
może być wideokaseta — oto
skala rozwoju sprawy. Nic
też dziwnego, że dzisiejszy
związek inny jest od tego, w

którym jeszcze po wojnie bry­
lowali spece od rozstrzygania
afer w szołbyznesie: Walery
Jastrzębiec Rudnicki 1 Artur
Tur, twórcy co swe autorskie
kariery zaczynali w legendar­
nych „Czarnych kotach” i
„Sfinksach”, obok Sempoliń­
skiego, Olszy, i Fogga. Tur
kończył ją jako autor pamięt­
nej może jeszcze komuś pio­
senki „Biedroneczki są w kro­
peczki”. Mistrzem w prawie
autorskim był też mecenas

Lesman,. skądinąd znany jako
Jan Brzechwa. Działali w

ZAIKS tacy ludzie jak Jerzy
Jurandot, Tadeusz Żeromski,
Stanisław Ryszard Dobrowol-

Pieniądze
i polityka

ski. Ta stara gwardia działa­
czy potrafiła wykreować
ZAIKS na pozycję instytucji,
która nigdy nie interesowała
się światopoglądem swych

■członków, dbała natomiast o

ich interesy materialne, miało
to swą wymowę, a i prak­
tyczne znaczenie w latach pię-
dziesiątych...

Dziś zmienił się świat, lu­
dzie próbują zmienić i ZAIKS.
Wyraźnie dały się odczuć te

■trendy podczas całodziennych,
burzliwych obrad walnego
zjazdu. Delegatów na ów
zjazd wybierały poszczególne
sekcje profesjonalne (literac­
ka, plastyczna, fotograficzna,
naukowa itd.), wedle dość sta­
roświeckiego regulaminu, któ­
ry mówi, iż sekcji przysługuje
jeden delegat na każdych
dziesięciu, co stawili się na

jej zebraniu przedzjazdowym.
Ergo nie ważność sekcji w

stowarzyszeniu grała tu rolę,
lecz aktywność poszczególnych
frakcji środowiskowych. Ci
delegaci wybierali' dopiero
potem prezesa i zarząd. Tra­
dycyjnie sekcjami, które prze­
sądzają o bycie stowarzysze­
nia, napędzając mu gros
wpływów, są sekcje tzw. ma­
łych praw i kompozytorska.
One też upatrzyły sobie na

szefa związku kompozytora i
działacza środowiska muzycz­
nego, eks-rektora Wyższej
Szkoły Muzycznej w Warsza­
wie, Tadeusza Maklakiewicza,
kontrkandydatem był poseł
Osmańczyk. Dyskusja toczyła
się niemal ną noże, oczywiście
noże słów, odnotować można
nawet zwroty o „starszych pa­
nach, którzy chcą zbijać poli­
tyczne kariery za nasze pie­
niądze"! Czyli wesoło! tak jak
mogło być w stowarzyszeniu,
co jednoczy w swych szere­
gach nosicieli praw autor­
skich od Henryka Gaworskie­
go po Stefana Bratkowskiego.
A może jeszcze szerzej. Wsząk
jeden z dyskutantów domagał
się i trybuny, iżby mu ZAIKS
zabezpieczał napływ tantiem
za jego teksty wygłaszane na

falach Wolnej Europy. No, to

był zapewne żart, acz RWE
ponoć istotnie cytuje często
pisaninę zapalczywego orato­
ra...

Efekt tych kilkunastu go­
dzin krzyku? Jedni mówią, że

kompromisowy, bo do nowo

obranego zarządu weszli lu­
dzie tak różni jak płk. Bene­
dykt Konowalski obok Jaro­
sława Abramowa, ludzie tak
rozsądni jak Jan Zalewski
(prezes ZAKR) czy Edward
Pałłasz. Jeszcze inni mówią,
że na efekt trzeba poczekać,'
że nowy prezes i nowy zarząd
stowarzyszenia pracą ujawni
swój stosunek do stowarzysze­
niowych tradycji. Do tego, ko­
mu i jak się przydziela zalicz­
ki, stypendia, wyjazdy zagra­
niczne, miejsca w domach
pracy twórczej. Nas w „Ga­
zetce” rzecz nie obchodzi, ale
przecież ją raportujemy, bo
ciekawa. Jak samo życie.../

WITULD FILIER

Kł® śpiewa?
retendenci 1984

Miesięcznik „Non Stop” ogłosił już swój coroczny plebiscyt muzyczny, sezon

podobnych plebiscytów rozpoczął się również w innych czasopismach krajowych
i zagranicznych. Jako jeden ■ ostatnich ogłaszany jest sondaż „Panoramy” —

najstarszy w Polsce i gromadzący najprawdopodobniej najliczniejszy „elektorat”
(około 80 tysięcy głosujących, wśród których — sądząc po adresach — sporą

część stanowią również czytelnicy Fan-Clubu w „GK”U

Zmyślą o ułatwieniu naszym fanom
niełatwego skądinąd wyboru, chciał-
bym zaprezentować w najbliższych

dwóch rubrykach klubowych preten­
dentów do tytułu piosenkarza roku
1984, zespołu roku, a także płyty, mo­
gące ubiegać się o miano singla i long­
playa A.D. 1984... Chciałbym wykonawcom
polskim pozostawić jak najwięcej czasu,
bowiem właśnie w grudniu, niekiedy tuż
przed Świętami, trafiają rta rynek naj­
nowsze, atrakcyjne krążki firm państwo­
wych i polonijnych, pojawiają się nowe

teledyski w „Przebojach Dwójki” i wpro­
wadzane są na antenę radiową najśwież­
sze nagrania naszych piosenkarzy i ze­
społów. Każdy z nich chciałby mieć szansę
w jednym choć ze wspomnianych ple­
biscytów, a zatem niechże ją ma jeszcze
bodaj przez tydzień, dziś zaś proponuję
przyjrzeć się pretendentom zagranicz­
nym.

Większość z nich gościła w tej czy in­
nej formie na naszych łamach, jeśli nie
w „Kto śpiewa”, to przynajmniej w no­
towaniach Klubowej Listy Przebojów.
Głosujący jednak skłonni są pamiętać
raczej o twórcach najnowszych hitów i
ich „typy” koncentrują się z reguły wo­
kół przebojów jesieni 1934, a nie na

szeroko pojętych szlagierach roku. Przy-
pomnijmy więc, iż przed dziesięciu mie­
siącami 'królowały na telewizyjnej i radio­
wej antenie przede wszystkim przeboje
z MIDEM’84, a wśród nich klasyczny już
dziś hit w stylu breakdance — „Street
Dance” zespołu Breakmachine, „Reggae
Niight” czarnoskórego Jimmiego Cliffa, a

dzięki telewizyjnej Wideotece — „Thril­
ler” Michaela Jacksona (będący wszakże

jednoznacznie produktem showbusinessu

amerykańskiego z poprzedniego roku).
W podobny sposób trafiły ria krajowe
listy przebojów: „Parts. Latino” zespołu
Bandolero, „Lunatic” twórcy „I like Cho­
pin” Gazebo,' czy „Happy Station” włos­
kiej grupy Fan Fan. Spośród płyt długo­
grających najbardziej komentowane były
longplaye Paula Younga — „No parlez”,
„White Feathers” KajaGooGoo (też z 1983
roku) czy „The Bob won’t stop” Shąkin
Stevensa.

Kolejny przełom przyniosło dopiero „La­
to z radiem” i wylansowane przezeń wa­
kacyjne przeboje: „Acapulco” i „Voulez
Vous Danser” z longa pod tyra samym
tytułem, nagranym przez włoską grupę
Richi Poveri oraz dyskotekowy superhit'
„Susanna” holenderskiej grupy „The Art
Company” (wytłoczony u nas w serii
„D.J”, wydanej przez Tonpress i Krajową
Radę Prezenterów Dyskotek). W tymże
czasie wiadomo było już też, że jednym
z największych odkryć roku 1984 na świa­
towej rock-scenie będzie grupa o dziwacz­
nej nazwie „Frankie Goes to Hollywood”
— jej firmowy przebój „Relax” preten­
dować mógłby do miana singla roku,
gdyby we wrześniu nie zagroziły mu dwa
kolejne krążki: singielek Limahla „Never
Ending Story” z piosenką spółki Giorgio
Moroder — Keith Forsey ze ścieżki dźwię­
kowej filmu pod tymże tytułem oraz

mały krążek Steviego Wondera „I just
called to say I love you”, będący również
soundtrackiem, czyli fragmentem muzyki
do filmu „The Woman in Red”.

Skoro już o „odkryciach roku 1934”
mowa — a jest to w końcu również je­
dna z ważnych kategorii plebiscytowych

— nie mogę nie wspomnieć o RFN-owskiej

grupie Alphaville, reprezentującej modny
techno-pop. Jej pierwszy singiel „Big in
Japan" stał się sukcesem na skalę świa­
tową, następnie — m.in. „Sounds Lik»
A Metody” i „Foteues: Young” wzbudziły
już nieco mniejszy entuzjazm, co jednak
nie przeszkodziło zespołowi nagrać pier­
wszego longplaya i ustawić się w kolejce
pretendentów do tytułu „zespołu roku
1984”-. Nieco podobnie wygląda sprawa x

australijską grupą Real Life, mającą w

w swoim składzie Polaka, Richarda Za­
torskiego. Ich pierwszy przebój „Serid Me
An Angel” był rzeczywiście super-hitem,
następne '— „Catch Me Fm Falling” 1
„Broken Again” dyskontowały jedynie w

jakiś sposób popularność tamtego, ale
niemniej ich debiutancki longplay będzie
się z pewnością liczyć w’ klasyfikacji 20

„Top Alibums” bieżącego roku.

Jesień przyniosła długo oczekiwany
pierwszy longplay Limahla „Don’t Sup-
pose”, omawiany przeze mnie niedawno
long Dawida Bowie „Tonight”, kolejny
soundtrack — tym razem Paula McCart-
neya z filnlu „Give My Regards to Broad
Street”, a za oceanem — longplay Prince’a
„Purple Rain”. W dyskotekach panowały
w dalszym ciągu „Never Ending Story”
i „I just called...”, ale także „No morę
lonely nights” McCartneya, „Master and
Servant” Depeche Moda, „Careless Whis-
per” George’a Michaela, no i oczywiście
„Kalimba de Luna” Bońey M. (to chyba
pretendent do tytułu „niespodzianki mu­
zycznej roku” — najzupełniej nieoczeki­
wany powrót twórców „Rivers of Baby-
lon” na światowe listy przebojów).

No i pora na informacje o tych, którzy
„doskoczyli” dosłownie w ostatniej chwi­
li: Tina Turner (jeszcze jeden niezwykły
comeback) po „What’s. Love Got To Do
With It” zdołała powtórzyć wcześniejszy
sukces najnowszą propozycją — „Priwate
Dancer”, Cyndi Lauiper po „Time After
Time” uczyniła to samo z „She Bop”,
a Broński Beat po „Smalltown Boy” z

„Why?”... Do nowych postaci sezonu za­
liczyłbym także przybysza zza oceanu —

Hueya Lewisa i. jego grupę The News
„I want a new drug” oraz Brytyjczyka,
Johna Waite’a, docenionego dopiero w

Ameryce, gdzie wylansował przebój „Mis-
sing You”. .

Z wolna zaczynam być bliski zadyszkl,
niczym podczas maratonu dyskotekowego,
więc nie będę już wymieniał Billy’ego
Idola („Flesh for Fantasy”), Talk Talk
(„Such a Shame”) czy kolejnych przebojów
Eddytego Granta... Dodam tylko, że w

kategorii longplayów nie sposób będzie
pominąć czternastej dużej płyty Mike’a
Oldfielda „Discovery” i pochodzących zeń
małych krążków o dużej sile przebicia —

„To France” i „Poisoned Arrow” oraz

najnowszego longa Boy’a George’a „Wa-
king Up in the House on Fire” z hitem
„War Song”. Zaś u progu karnawału no­
wym numerem 1 zdaje

'

się być „I. feel
for you” Chaka Khan, ale ten przebój
skłonny byłbym już przerzucić poślizgiem
na rok 1985... tak jak „Wake me up
before you go”, sipadłszy z europejskich
list przebojów, szturmuje u progu nowego
roku listy amerykańskie.

Polska karuzela z „przebojami preten­
dentów” wirowała w niemniej opętańczym,
tempie, choć zdarzało się jej od czasu do
czasu niemile zazgrzytać... Ale o tym
już za tydzień!

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. DLACZEGO TAKI KRYZYS -

Casus

2. CAŁY MÓJ ZGIEŁK -

Budka Suflera

A JA SIĘ ŚMIEJĘ - Mr Z’OOB

(ex aequo)
3. KSIĘŻYCOWA KROK - Aya R. L.

4. TO TYLKO PECH - Oddział

Zamknięty
5. ODERWAĆ SIĘ - Cosmos

6. LEŻĘ POD NAMIOTEM -

Gayga/DIN
7. LUCIOLLA — Maanam

8. CZESKI FILM - Lombard

9. PIEKŁO — Poziom 600

10. TWOJE ZDROWIE, MAŁA -

ZAGRANICA:

1. CARELESS WHISPER - George
Michael

2. WAR SONG — Culture Club
TOO LATE FOR GOODBYES -

- Julian Lennon

3. BLUE JEAN — David Bowie

(ex aequo)
4. NEVER ENDING STORY -

Limahl

5. DIGITALNI SVET - P. Kohald
St. Hlozek

6. I JUST CALLED TO SAY I LOVE
YOU — Stevie Wonder

7. WHATEVER I DO — Hazell Dean

8. CRASH GOES LOVE -

Loieatta Holloway
9. THE SECOND TIME - Kim Wilde

10. NO MORĘ LONELY NIGHT -

Urszula Paul McCartney

KLP jest wypadkowq głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

Kiedy 10 lat temu tworzono spółdzielni*
kółek rolniczych towarzyszyła temu dość
rozgłośna wrzawa kreująca x góry ten
twór na uzdrowiciela sytuacji w polskim
rolnictwie. Niewątpliwie istniały w tym
czasie pewne przesłanki, uzasadniające po­
wstanie nowej organizacji rolniczej. Pa­
miętamy, trwał już wtedy inwestycyjny
boom, skutecznie wysysający siłę roboczą
ze wat Parytet dochodów był wówczas te­
matem tabu zaś opłacalność produkcji rol­
niczej przy tradycyjnych sposobach gospo­
darowania, które mimo nowych trendów
na specjalizację w dalszym ciągu przewa­
żały, balansowała w okolicach zera.

Ludzie pozbywali się ziemi, musiał więc
ktoś ją zagospodarować. Tę właśnie rolę
wyznaczono SKR. Przejęty z kółek rol­
niczych sprzęt, uzupełniony nowymi do­
stawami, miał stanowić mechanizacyjny
potencjał, zdolny do obróbki przejętej
ziemi i wykonywania usług na polach
chłopskich. Życie jednak dość szybko i
bezceremonialnie rozprawiło się z lanso­
wanym mitem. Odpływ ludzi ze wsi do­
tknął także SKR. Brakowało chętnych
do pracy, nienadzwyczajnle płatnej, nie
wytrzymującej konkurencji z zarobkami
na licznych placach budów gęsto rozsia­
nych po całej Polsce. Trafiało do pracy
wielu ludzi przypadkowych, rotacja kadro­
wa była znaczna. Kłopoty personalne, ni­
ska kultura techniczna spowodowały, że

sprzęt zużywał się znacznie szybciej niż
to przewidywały normy eksploatacyjne zaś
widoki zajmującej w polach SKR kuku­
rydzy czy buraków wcale nie należały do
rzadkości.

W latach 70. ndk jednak z tego spe­
cjalnie nie robił problemu, jako że straty
zarówno te wynikające z przyczyn obiek­
tywnych jak i zwyczajnej niegospodarności
pokrywane były dotacjami. Raporty woj­
skowych grup operacyjnych, które jesienią
1981 roku wyruszyły w teren z reguły
bardzo nisko notowały wizytowane SKR.

Nadszedł czas, kiedy zniesiono dotacje
1 dla wielu spółdzielni nastał okres drama-

Z nadejściem trudnych czasów próbowano
szukać pieniędzy w wytwarzaniu przetrzą-
saczy widłowych. Sprzęt to bardzo przez
rolników poszukiwany. Nie było jednak
warunków do rozwinięcia produkcji na

szerszą skalę stąd i cena nie mogła być
konkurencyjna. Prezes Madej, który zastał
taką sytuację, upatrzył przyszłość w_ wi­
dłach. Pamiętamy burzliwe dyskusje z

przełomu 10-lecia nad polskim rolnictwem,
prowadzone nleledwle w kontekście „wi­
dły a sprawa polska”. Przejęta „potęga”
przemysłowa świata importowała widły
bez których, niestety, rolnictwo obejść się
nie może. Te zaś, które można było nabyć,
odznaczały się sprężystością makaronu 1

twardością naleśnika. Technologię dla wi­
deł z Gdowa opracował zespół pracowni­
ków spółdzielni pod kierunkiem inż. Sta­
nisława Gaczoła. Przeszła ona pomyślnie
wszystkie atesty 1 uzyskała pozytywną opi­
nię Państwowej Inspekcji Technicznej
Rolnictwa i świadectwo patentowe. Trzeba
było jednak, aby te widły znalazły się w

programie rządowym, co dawało gwaran­
cję przydziałów materiałowych. Udało się,
potrzebne maszyny wyszukano na złomo­
wiskach i ruszyła produkcja (swoją drogą
to co wyrzucamy w Polsce na złom jest
tematem do oddzielnych rozważań). W ro­
ku 1982 wyprodukowano w Gdowie 20 tys.
sztuk wideł, które jeszcze nie odpowia­
dały wymogom technicznym. W rok póź­
niej było już ich 200 tysięcy więcej, ale
tych dobrych, patentowych. Obecnie rocz­
na produkcja sięga poziomu 300 tysięcy
sztuk. Mała spółdzielnia z Gdowa stała się
widłowym potentatem na krajowym ryn­
ku, cenionym za solidność 1 terminowość
kontrahentem wielu zakładów, wytwarza­
jących dla rolnictwa, konkurującym sku­
tecznie z przemysłem kluczowym.

SKR w Gdowie prowadzi także koope­
rację w innych dziedzinach. Te menadżer­
skie zapędy inż. Madeja spotykały się z

rezerwą ze strony Rady Nadzorczej. A z

jej opinią prezes musi się liczyć. Jednak
konsekwentnie realizowane pomysły, a ich

TYGODNIOWY program TV
8XH—13XII

Z widłami w przyszłość

Wszyscy ludzie
prezesa Madeja

tyczmy. Uwikłane częstokroć w wielomilio­
nowe Inwestycje, pozbawione własnych
wpływów, stanęły na krawędzi bankruc­
twa. Sytuację pogarszały dodatkowo obcią­
żenia z tytułu Funduszu Aktywizacji Za­
wodowej. Kiedy wprowadzono Fundusz,
płace w SKR plasowały się grubo po­
niżej średniej krajowej. Każdy podwyżka
wiązała się ze zwiększonymi opłatami na

PFAZ, co dodatkowo uderzało w mocno

nadwątlone budżety. Bank Gospodarki Ży­
wnościowej ograniczył kredytowanie je­
dnostek, których wypłacalność była, oględ­
nie mówiąc, problematyczna. Taka posta­
wa banku jest najzupełniej zrozumiała
skoro średni wskaźnik rentowności SKR
w skali kraju wynosi minus 1,4.

Na tym tle spółdzielnie województwa
krakowskiego prezentują się wcale przy­
zwoicie osiągając wskaźnik rentowności
plus 4,0. W 37 jednostkach sytuacja jest
jednak znacznie zróżnicowana. W tym ro­
ku BGŻ wypowiedział umowy kredytowe
dwóm spółdzielniom, dwie dalsze dojrze­
wają do takiej decyzji. Zadłużenie kredy­
towe krakowskich SKR przekracza obec­
nie ponad miliard złotych i trzeba przy­
znać, że jest to dużo, biorąc pod uwagę
wypłacalność, ale mało pod względem po­
trzeb. Taka sytuacja nie powinna jednak
dziwić skoro wszyscy zgadzają się co do
tego, że przestrzeganie ostrych rygorów
finansowych jest jednym z czynników pro­
wadzących do uzdrowienia gospodarki.

Możną by się spierać czy za ten stan rze­
czy winić trzeba chybione pomysły czy też
to, że gdzieś po drodze wylano przysło­
wiowe dziecko razem z kąpielą. Ale w to­
warzystwie bankrutów są przecież jedno­
stki prosperujące zupełnie dobrze choć
przecież warunki działania są dla wszyst­
kich takie same, a przynajmniej podobne.
O powodzeniu zadecydowali przede wszy­
stkim ludzie, którzy potrafią znaleźć wyj­
ście z trudnych sytuacji, nie boją się ry­
zyka, popartego doświadczeniem 1 facho­
wością. Przykładem jest Spółdzielnia Kó­
łek Rolniczych w Gdowie, która niebawem
obchodzić będzie 10-lede istnienia. Ta
miała szczęście do ludzi. Kierujący nią ko­
lejno prezesi nie bali się spoglądać poza
własne opłotki. Kiedy przed 3 laty prezes
SKR Stanisław Maryńczak awansował, o-

głoszono konkurs na jego następcę, co było
zgoła ewenementem, bo jeszcze nikt dotąd
konkursów na stanowisko - prezesa SKR
nie urządzał. Zgłosiło się 20 kandydatów,
do finałowej rozgrywki przystąpiło 4, a

spośród nich miano zwycięzcy zdecydowa­
no przyznać inż. Stanisławowi Madejowi.
Dla niego samego, jak przyznąje, było to

pewnym zaskoczeniem, gdyż w przeci­
wieństwie do Innych rywali, w rolnictwie
dotąd nie pracował, a przy tym jest bez­
partyjny.

Dzisiejszy majątek spółdzielni, to 3 za­
kłady w gminie Gdów, 50 ciągników, 10
kombajnów, spychacze, koparki samocho­
dy, nie licząc drobniejszego sprzętu. Do
tego brygada remontowo-budowlana i war­
sztat produkcyjny. Nowy prezes przyjął w

działalności metodę, którą można umownie
nazwać „Igloopolowską”. W imię dobra
rolnictwa pieniędzy należy szukać wszę­
dzie. Nie znaczy to bynajmniej, że rolnic­
twa trzeba unikać. Okazuje się, że na usłu­
gach mechanizacyjnych też można zarobić.
To co inni osiągają windując ceny, w Gdo­
wie uzyskuje się poprzez ilość, pamiętając
o starej zasadzie „duży obrót, mały zysk”.
Np. godzina zbioru zbóż kombajnem kosz­
tuje tutaj 3800 zł, podczas gdy w innych
spółdzielniach żądają nieraz dwukrotnie

wyższej stawki.
Oprócz usług, które stały się specjalno­

ścią SKR. jak wapnowanie gleb czy o-

pryski, rozwinięto inne formy, wielce dla
rolnictwa przydatne. Jest to rekultywacja
użytków rolnych oraz melioracja. W gmi­
nie trzeba zmeliorować grunty w 8 wsiach,
w 12 dalszych konieczna jest konserwacja
i renowacja urządzeń melioracyjnych.
Front robót więc zapewniony. Liczącą się
formą działalności usługowej są remonty
maszyn rolniczych i ciągników. Robi się to
solidnie 1 szybko, średnio w ciągu trzech
tygodni. Zarabia się też na transporcie rol­
niczym.

Od pewnego czasu fundamentem ekono­
micznym spółdzielni stała się produkcja.

efekty przełamywały lody niepewności i
dziś przewodniczący Rady, długoletni dzia­
łacz kółek rolniczych Marcin Ciężarek po­
piera propozycje prezesa, dotyczącego tego,
jak i gdzie dobrze ulokować zarobione zło­
tówki. Jeden z takich pomysłów jest już
dziś bliski urzeczywistnienia. Kończy się
budowa nowego zakładu regeneracji i pro­
dukcji akumulatorów. Inwestycję, wartą
kilkanaście milionów złotych, postawiono
w ciągu niespełna roku, nie biorąc przy
tym grosza bankowego kredytu. Wszystko
za własne, wypracowane pieniądze. Inwe­
stycja rokuje szanse szybkiego zwrotu ko­
sztów, gdyż ulokowana została w — dzie­
dzinie wielce chłonnej na usługi.

Ale ten nabierający rozpędu organizm
gospodarczy nie mógłby funkcjonować wy­
łącznie dzięki pomysłom i dobrym chę­
ciom. Potrzeba jeszcze odpowiedniej licz­
by ludzi, którzy znając swoje miejsce
w systemie organizacyjnym spółdzielni
wspólnymi siłami potrafili te pomysły u-

realnić. Zostało spełnionych wiele warun­
ków, które decydują o stabilizacji załogi.
Obecnie w SKR pracuje 165 osób. W
zdecydowanej większości to wykwalifiko­
wani fachowcy. Zarabia się tu nieźle, bo
skoro mała spółdzielnia kaperuje specjali­
stów z Kombinatu im. Lenina, czegoś to
dowodzi. Odpowiednio rozwinięta jest
akcja socjalna. Pracowników dowozi się
własnym transportem, jest stołówka i sklep
zakładowy, organizuje się wyjazdy załogi
na imprezy kulturalne, zaś wycieczki za­
graniczne nie są już czymś odświętnym.
Spółdzielnia ma w swojej administracji
dwa bloki mieszkalne zaś prezes Madej
myśli o rozwinięciu pomocy dla budownic­
twa jednorodzinnego, upatrując w tym ko­
lejnej możliwości związania ludzi ze spół­
dzielnią. Zachętą do wydajnej pracy stał
się wprowadzony niedawno system pre­
miowy, który acz kontrowersyjny zyskał
akceptację. Premie wypłaca się od wyko­
nanych zadań i od zysków spółdzielni.
Zwolnienia z pracy powodują utratę praw
do premii. SKR z Gdowa w przeciwień­
stwie do innych pokrewnych spółdzielni
przestał być azylem dla urodzonych w nie­
dzielę. Niesolidnych 1 niesumiennych tu­
taj się zwalnia. Na ich miejsce czekają
inni.

Po środki ostateczne sięga się w Gdo­
wie rzadko. Załoga jest, jak wspomniałem,
ustabilizowana. 25 lat w kółkach rolni­
czych pracuje kierownik Zakładu Usług
Mechanizacyjnych w Gdowie Tadeusz
Bzdyl, również długoletnim pracownikiem
spółdzielni jest jego kolega, kierownik
ZUM w Cichawie Kazimierz Piłek.
Wśród traktorzystów wyróżniają się sta­
żem i solidnością Stanisław Węglarz nb.
najlepszy kombajnista w województwie,
Jan Barnaś, Józef Bzdyl, Stefan Kuchar­
czyk, Stanisław Długosz i Władysław Ko­
nieczny, wśród pracowników warsztato­
wych Kazimierz Cholewa, Stanisław Ma­
tuszczyk, Tadeusz Szostak, Władysław Ku­
charski, Wiesław Zbierzak, Andrzej Mlecz­
ko i pracujący od początku Bogdan Głąb.

O atmosferze decyduje w dużej mierze
umiejętność znalezienia wspólnego języka ,

kierownictwa z załogą. Powodzenie jedno­
czy wokół wspólnych celów, mobilizuje w

trudnych momentach. Partnerska wymiana
poglądów z sekretarzem POP inż. Zbignie­
wem Ziemianinem, przewodniczącym orga­
nizacji związkowej Marianem Badurą czy
szefem ZMW w spółdzielni Tadeuszem
Ciulembą sprzyja wypracowywaniu wła­
ściwych decyzji, łączących w sobie Interes

spółdzielni i załogi. Czy prezes Madej
i jego ludzie zaskoczą znowu kolejnym
celnym pomysłem?

Efekty pracy spółdzielni procentują nie
tylko dla niej samej. Spółdzielnia wspiera
także działalność Gminnego Związku Rol­
ników, Kółek i Organizacji Rolniczych, Kół
Gospodyń, miejscowy LZS. Sport zresztą
cieszy się dużą sympatią prezesa Madeja,
który uwolniwszy się od prezesowskich
splendorów i dostojeństw co niedziela bie­
ga x gwizdkiem po piłkarskich boiskach.

PROGRAM I

6.00 TTR — bioL sem. 1.
620 TTR — fiz., sem. 1
7.00 TTR — Ul, sem. 3
7.30 TTR — biol. sem. 1
825 Program dnia
8.30 Tydzień na działo*
9.00 „Sobótka” oraz film

prod. hlszp. „Don Kiahat z

Manczy”, odo. 8 pt. „Walka ze

śmiałkiem biskajskim”
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: M. Domański „Ktoś no­
wy”. Wyk.: M. Kocżniak, B.
Wrzesińska, K. Borowicz, K.
Łaniewska i in.

12.10 „Hobby”: Różności
12.40 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.10 Rolniczy magazyn

techniczny
13.40 „Partyzancki generał”,

cz. 2 — reportaż
14110 Studio Sport — towa­

rzyski międzypaństwowy mecz

piłkarski Włochy — Polska, w

przerwie meczu ok. 15.15 DT
— Wiadomości

16.20 Program dnia
16.25 W świacie ciszy— pro­

gram dla mesłyszących
16.55 „Pod zwrotnikiem Ko­

ziorożca”, ode. 3 — film prod.
australijskiej

17.45 Telewizyjna Lista Prze­
bojów

18.05 Losowani* Dużego Lat­
ka — zakłady specjalne

1820 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Bajki Bolka

i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Prezenty
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Tora, Tora, Tora” —

film fabuł, prod. amerykań-
sko-japońskiej, reż. Richard
Fleischer. Wyk.: M. Balsam, J.
Robards, J. Gotten i in.

22.20 Na żywo — mag. pu­
blicystyczny

22.50 Wiadomości sportowe
23.05 Kino Nocne: „Przelot­

ne znajomości” — dramat oby­
czajowy prod. RFN, reż. M.
Loededk*

PROGRAM H

1120 NURT: Nauczyciele no­
watorzy — jak zaszczepić za­
miłowanie?

12.00 NURT: Ćwiczenia zwią­
zane z opracowaniem nowej
definicji

12.30 NURT: Szkolna wycie­
czka polonistyczna

13.00—22.20 SOBOTA
W „DWÓJCE”:

13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”
14.00 „5—10—15” — zespół

„Dam’’ przedstawia
15.20 Wideoteka
16.00 Temat na dziś
16.40 „Bliżej natury”—pro­

gram A. Skarżyńskiego
17.00 Gorąca linia — ex-

press reporterów.
17.25 „Ciało bez tajemnic”,

ode. 10 pt. „Ślepa maszyneria”
— film TV ang.

18.20 Odpowiedzi na telefo­
ny

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Na antenie „Dwójki”
19.15 Archiwum Neptuna
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Ze sztuką na ty” ■-

aktualności publicystyki kul-

turalnej
22 00 Tydzień w polityc* —

komentuje K. Szyndzielorz
22.10 DT — Wiadomości
22.20 Kino dorosłych: „Ogród

Wenus”, ode. 5 — film prod.
hiszpańskiej

23.00 Sopot 84 — Ann* Ves-
kl

NIEDZIELA

TOMASZ ORDYK

PROGRAM I

6.00 TTR — fiz.. sem. 3
620 TTR — biol., sem. 3
7.00 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej
7.45 Po gospodarsku — mag.

społ.-gosp. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień
9.00 „Teleranek" oraz film

prod. polskiej „6 milionów se­
kund”, ode. 15 pt. Wielka nuda

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin”, ode.

5 pt. Miłość u kwiatów — se­
rial przyrodniczy p<rod. franc.

11.00 Estrada folkloru: Zie­
lona Góra 84

11.15 „Tu, w tym »amym
miejscu”: Wawer — czyli od­
powiedzialność zbiorowa

11.45 Siedem anten
12.35 Kraj za miastem
13.00 „Mały święty Mikołaj’

— film prod. NRD
14.00 Teatr TV dla dzieci:

„Piąta strona świata”, reż. An­
drzej Maleszka. Wyk.: E. Jaro-
sik, M. Maj, M. Grudziński, M.

Pogosz i in.
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Program dnia
15.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
16.00 „Plac Diamentowy”,

odc. 4
_

serial filmowy prod.
hiszjp.

16.55 „Tam, gdzie rośnie wa­
nilia”, cz. 1 — program R. Ba­
dowskiego

17.40 Studio Sport. Puchar
Świata w narciarstwie alpej­
skim

1825 Antena
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kalina czerwona” —

film prod. radź. reż. Wasilij
Szukszyn. Wyk.: Wasilij Szu-
kszyn, Lidia Fiedosiejewa i in

21.40 W mojej ojczyźnie
— polszczyźnie — rei. z Kon­
gresu Kultury Języka Pol­
skiego w Szczecin!*

22.05 Sportowa niedziela
2225 Kluib międzynarodowy
.22,55 DT — Wiadomości
23.00 „Żeglując w dobry

czas” — widowisko muz. x

udz. H. Frąckowiak, F. An­
drzejczaka, G. Nowakowskiego
i in.

PROGRAM H

9.40 „Kalina czerwona* —

film prod. radź, (dla niesłyszą-
cych)

11.20 „Peryskop” — wojsk,
progi, publicyst.

11.50—22.55 NIEDZIELA
W „DWÓJCE”

11.50 DT — Wiadomości
12.00 „Kwadrans z hejna­

łem”: Ulica Ratuszowa
12:15 Aerobic
12.30 Moja muzyka
13.00 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”
14.00 „Gdybym był..."
14.45 Pałace, których ni*

znacie: Pałac Tyszkiewiczów
15.10 Kino familijne: „Upar­

ciuch”, ode. 4 — film prod.
RFN, reż. Helmuth Ashley

16.00 Jutro poniedziałek
16.30 Finał przebojów „Dwój­

ki”
1720 Ukryte skarby narodo­

wej kultury
18.00 „Sheckleton”, ode. 2 pt.

Nasze zwłoki odpowiedzą jak
było — film biograf, prod. ang.

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Sport w „Dwójce”
21.00 10 dni w Collegium

Musicum
21.25 Galeria „Dwójki": Ewa

Beyer-Formela
21.50 DT — Wiadomości
21.55 Wielkie filmy małe­

go ekranu: „Szpital na pery­
feriach”, ode. 20 (ostatni) pt.
Podejmowanie — film prod.
czechosł.

1820 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Most, który stał się le­

gendą” — reportaż z Tajlan­
dii

19.20 Przeboje „Dwójki”
1920 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — *x-

press reporterów
20.15 „Salon muzyczny": 30

łat sceny operowej w Łodzi
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
2120 Portret klasy — kolor

urodzenia
22.00 Literatura 1 ekran:

„Matylda Mohring”, ode. 1 —

film prod. NRD, reż. Karin
Hercher

23.00 DT — Wiadomości

PROGRAM I

13.30 TTR — matem., sem. 1
14.00 TTR — jęz. polski,

sem. 1
15.50 NURT: Jak przyswoić

dobre nawyki
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC” — „Go­
lem XX wieku”, cz. 1

16.55 Ogrody zoologiczne
świata: Wiedeń — film prod.
RFN

1720 DT — Wiadomości
17.30 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
17.50 Album chopinowski

cz. X — kobiety w życiu Cho­
pina — „Konstancją”

18.20 „Saldo” — magazyn go­
spodarczy

19.00 Dobranoc: „Wierni
przyjaciele”

19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Eduardo de

Filippo „Neapol miasto milio­
nerów”. Wyst.: A. Seniiuk, J.
Kamas, K. Kowalewski i in.

21.40 DT — Komentarze
22.05 Pokój 408
22.35 Mężczyźni wolą blon­

dynki (program o aktorce Gra­
żynie Szapołowskiej)

23.00 DT — Wiadomości

PROGRAM I

6.00 TTR — jęz. polski, sem,.
3

620 TTR — matem., sem. 3
8.10 Geografia, kl. 5
9.00 Muz., kl. 1
925 Film dla II zmiany:

Milczenie dr. Evąnsa — fabu­
larny film radziecki

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Chemia, kl. 7
11.55 Jęz. polski, kl. 8
12.30 Czas reformy
13.30 TTR — uprawa roślin,

sem. 1
14.00 TTR — hod. zwierząt,

seun. 1
1420 NURT: Psychologowie

— wychowawcom
15.00 Program dnia
15.05 Krąg — magazyn har­

cerzy
1520 Dla dzieci: „Tik-Tak”
15.55 Mecz: Dynamo Mińsk

— Widzew Łódź (III runda
Pucharu UEFA) w przerwie
meczu ok.
16.45 DT — Wiadomości

17.50 „Kartki z biografii
Włodzimierza Ilicza Lenina”,
ode. 5 pt. Raz obrana droga —

serial biograf, prod. radź., reż.
W. Lisakowie z

18.50 Losowanie Ex.press Lot­
ka i Małego Lotka

19.00 Dobranoc: „Gucio i Ce­
zar”

19.10 Zakochani w ziemi
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Milczenie dr. Evansa

— film radziecki reż. Budimir
Mlstalnikow

2125 DT — Komentarze
. 21.55 Program publicystycz­

ny
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM H

17.55 Program dnia
18.00 „Zwierzęta świata”:

Koń, mój przyjaciel — „W
królestwie konia” — franc.
film dokumen.

1820 KRONIKA (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy
1920 Przeboje „Dwójki”
1920 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Za kierownicą" —

mag. motoryzacyjny
20.15 „Dookoła świata”: Naj­

mniejszy kontynent
20.55 Ekonomia na co dzień:

Konkurencja
2125 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.40 Studio Sport: Polska —

Szwecja w superlidze tenisa
stołowego oraz Międzynarodo­
wy Turniej Piłki Ręcznej Ko­
biet

22.55 DT — Wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM H

17.55 Program dnia
18.00 „Prosto z morza”:

Zmiany na morskiej mapie
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Pokręć głową” — za­

gadki elektroniczne
1920 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kalendarz historycz­

ny” _

Układ: Polska — RFN
20.15 Złota płyta Hany Za-

gorowiej
21.15 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki"
21.30 Spektrum
22.00 „20 lait minęło": „Obok’

— film TP, reż. Feliks Falk
22.55 DT — Wiadomości

WTOREK

program i

6.00 TTR — matem., sem. 1
6.30 TTR — fez. polski,

sem. 1
8.10 Fiz., kl. 8
9.00 Plastyka, kl. 3
920 Film dla II zmiany:

„Popielec”, ode. (ostatni) pt.
Po latach — film TP

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Jęz. polski, kl. 4:
11.55 Wiedza Obywat„ kl. 7
12.50 Plastyka, kl. 3
13.30 TTR — fez- polski,

sem. 3
14.00 TTR — matem., sem. 3:
1620 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
1620 Dla dzieci: „Kameleon”
16.55 Dla młodych widzów:

„Między nami i książkami”
1720 DT — Wiadomości
1720 „20 lat minęło”: „Re­

kord świata” — film TP. reż.

Filip Bajon
1825 Mówmy otwarcie —

program publicystyczny
19.00 Dobranoc: „Ślimak Ma­

ciuś”
19.10 Diagnoza
1920 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Popielec”, ode. 9 (osta­

tni) pt. Po latach — serial TP,
reż. Ryszard Ber

22.00 DT — Komentarze
2225 Widowiskowy koncert

x udziałem publiczności
2325 DT — Wiadomości

PROGRAM n

17.55 Program dnia
18.00 W obronie własnej:

Tak zwany Rów Poznański

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin, sem.

1
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 1
8.10 Hist„ kl. 6
9.00 Praca — techn„ kl. 2
10.00 Film dla II zmiany:

„Posterunek przy Hill Street”,
ode. 8

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Jęz. polski, kl. X. lic.
11.55 Nauka o człowieku, kl.

7—8: Oddychanie
12.50 Praca — techn. kL 2
1320 TTR — mechaniz, roln.

Mn. 3
14.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3: Typy użytkowe i rasy
koini w Polsce

1620 Program dnia
1625 DT — Wiadomości
1620 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” —

Stowarzyszenie myślących oraz

film z serii „Mama, tata i ja”,
ode. 8 pt. Co mama robi w so­
boty

1720 DT — Wiadomości
1720 Interstudio
17.55 Rzemieślnicy
18.05 Magazyn lotniczy
18.30 „Sonda”: Co
19.00 Dobranoc: ..Miś Usza­

tek”
19.10 Konto „M”
1920 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Posterunek przy Hill

Street”, ode. 8 — ameryfc. se­
rial filmowy

21.05 „Świat z bliska: Ideo­
logia w stosunkach międzyna­
rodowych

21.45 DT — Komentarz*
22.10 Seans filmowy
22.40 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.53 Program dnia
18.00 Krajobraz kultury
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Teleturniej morski

cz. 2
1920 Przeboje „Dwójki”
1920 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia" — *x-

press reporterów
20.15 Teatr muzyczny na

świecie: Mikołaj Rimski-Kor-
sakow: „Carska narzeczona",
cz. 2

21.15 DT — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

2120 „Punkt widzenia: Prze­
wodniczący

22.00 „Obrona Sokratesa”:
Uczta

22.55 DT — Wiadomości

Krakowskie Zakłady Odlewnicze „ZREMB”
w Krakowie, ul. Mogilska 71

ZATRUDNIĄ natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych:

♦ ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Działu Zaopatrzenia
1 Gospodarki Materiałowej, ,

♦ ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Magazynu Głównego,
<!> MISTRZA w Wydziale Odlewni (inż. odlewnik),
♦ MISTRZA w Dziale Utrzymania Ruchu (inż. elek­

tryk),
♦ REWIDENTA zakładowego,
> KSIĘGOWĄ,

MASZYNISTKĘ,
4 FORMIERZY-ODLEWNIK0W
4 RDZENIARZY (mężczyźni i kobiety),
4 MODELARZY odlewniczych — stolarzy
4 SUWNICOWYCH (mężczyźni i kobiety),
4 TOKARZY
4 ŚLUSARZY remontowych,
4 KONTROLERÓW jakości (odbór odlewów, od­

biory mechaniczne),
4 ŁAZIENNE,
4 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do pro­

dukcji i transportu.
DLA PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

ZAKŁAD ORGANIZUJE SZKOLENIE DLA ZDOBY­
CIA ATRAKCYJNYCH I DOBRZE PŁATNYCH ZA­
WODÓW FÓRMIERZA, RDZENIĄRZA I TOKARZA.

Zakład zatrudni również w niepełnym wymiarze cza­
su pracy emerytów i rencistów.

Warunki pracy i płacy do uzgo.dnienia.
Dla zamiejscowych podejmujących pracę, w ząwodzie

formierza, rdzeniarza lub tokarza Zakład zapeikmia za­
kwaterowanie.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoś żen:fe przyj­
muje Dział Kadr, Kraków, ul. Mogilska 71, pokój 34,
tel. 11-51-11 wewn. 26 w godzinach od 8 do 15j

SPRZEDAŻ

HAMMOND B-lOO, Gibson les
Paul Custom, Tama -Swtagstar
x-TRA, Fender Squier Precis-
sion Bass, les Paul — kopia, Pai-
ste 2002 — sprzedam. Kraków,
tel. 22-95-23. g-38164
125 p, w dobrym stanie — w ca­
łości lub na części oraz C-330 pil­
nie sprzedam. Wiesław Wlncen-
cialk, 32-433 Lubień 237. g-38366
CIĄGNIK C-360 1 Syrenę 105 —

sprzedam. J . Kowalski, Blórków
Mały 32 koło Proszowic, g-38764

KURAL Ryszard .-zam. Brzesko,
Czarnowiejska 64 zgubił prawo
jazdy kategorii A-J-B wydane
przez Wydział Komunikacji Urzę­
du Miasta w Brzesku. T-33810
----- ---- -------- ---- - u-/---- ---- --------

,---

KĘCKI Andrzej zam. Dąbrowa
Tarnowska, Kościuszki 24 zgubił
prawo jazdy wydane przez Wy­
dział Komunikacji Urzędu Miasta
w Dąbrowie Tarnawskiej. T-3382S

TRAFIAŁ StanlsŁaw, zam. WTonin
94, 32-103 Wlerzbr.o, zgubił prawo
jazdy, wydane plrzez Urząd Gmi­
ny w Koniuszy. g-33088

UStUGI

NIERUCHOMOŚCI

TARNÓW! Dom do remontu, z

ogrodem — sprzedam. Oferty:
33785 „Prasa” Tarnów, Krakow­
ska 12.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin — Stolairskl-Tucznlo, tel.
tel. 11 -76-56. g-3G906

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zgublopą pieczą­
tkę o treści: Marek Zator. Lekarz
medycyny 32-800 Brzesko, ul. Oko­
cimska 40 TA-769. g-38472
HALEK Lidia, zam. Naprawa 173,
zgubiła bilet bezpłatny nr 076654.
wydany przez PKS-Nowy Targ.
CHWAŁA Józef, zam. Kraków-
Nowa Huta, os. Sportowe bl. 18/7,
zgubił prawo jazdy, wydane przez
Urząd Dzielnicowy Kraków-Nowa
Hutą. . g-37820
inM4Uiii»uHiauMsiuus2HKEaauxra
| DEZYNSEKCJA

| DERATYZACJA

WIESŁAW WĄS
Kraków

Orzeszkowej 10/7
S tel. 44-93-32, godz. 8—12

S Środki zachodnie i krajo-
5 we. Rachunki. Krótkie
S terminy.

SOLIDNIE za bezpieczam drzwi
przed włamaniem montując wszy­
stkie typy zaijnków, z eleganckim
wykończenlenj taplcerskim, mon­
taż karniszy 1 zaczepów, uszczel­
nianie okien., Zapewniam gwaran­
cję, kosztorysy, rachunki. Płatek,
tel. 11 -14-10. g-36246

■■■ »

ROŻNE

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka
12. A-243

KUCHNIE, meblośclankl, komnle-
ty wypoczynkowe, poleca Sklep
meblowy» — M. Węglowski, Wie­
liczka, os. Sienkiewicza 9 (pawi­
lon). Transport zapewniony.
NOWO otwarta wypożyczalnia
przyczep bagażowych oferuje
swoje usługi — Kljanowska, Kra­
ków, pętla Dąbie, ul. Jachowi­
cza 1. g-38406
MEBLE — komplety kuchenne,
meblościanki, komplety wypo­
czynkowe, wersalki, szafy, ławy,
itp., w dużym wyborze — poleca
sklep meblowy, Burzym, Nowy
Sącz, ul. Zielona 32.

PRODUCENT drzwi harmonijko­
wych poszukuje stałych odbior­
ców — Bochenek, Kraków, ul.
Rakuś 43. g-38550

WARSZTATY SZKOLNE MPK W KRAKOWIE
ul. Brożka 3

OFERUJĄ USŁUGI
dla (przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych 1 pry­
watnych

w zakresie

RĘCZNEJ OBRÓBKI ŚLUSARSKIEJ
z powierzonych materiałów

Szczegółowych informacji udziela kierownictwo War­
sztatów Szkolnych w godz, 7—14, tel. 66-20-22 wewn.

12-05.

XAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA>^
I ROLNICY! |

— pojemniki na wodę, ocynkowane 1000 1 w cenie ę

15.100 zł są do nabycia w Składnicach Maszyn o

Rolniczych WZGS „SCh": £

w Krakowie, ul. Opolska 12 V
w Myślenicach, ul. Kazimierza Wielkiego 58 Cj
w Proszowicach, ul. Kolejowa 12 •

VVVWVVvV^WVVVYVVVVWVVWVVVVi

PKP LOKOMOTYWOWNIA I KL.

CHABÓWKA

ZATRUDNI natychmiast
MĘŻCZYZN

— z wykształceniem średnim, zasadniczym oraz po
ukończeniu 8 klas szkoły podstawowej, do pracy
przy naprawie, obrządzaniu i utrzymaniu: PARO-

WOZ0W, URZĄDZEŃ TECHNICZNYCH I WAR­
SZTATOWYCH oraz do szkolenia na stanowis­
kach MŁODSZYCH MASZYNISTÓW PAROWO­
ZÓW.

Praca w sytemie tumusowym i dniówkowym na I
i II zmianę,
ORAZ

RZEMIEŚLNIKÓW W ZAWODACH:

STOLARZ < SPAWACZ ACETYLENOWO-ELEK-
TRYCZNY > MURARZ ♦ MALARZ ♦ HYDRAULIK
♦ ELEKTROMONTER KIEROWCÓW WÓZKA
AKUMULATOROWEGO.

Dojazd do pracy pociągami do stacji Chabówka, a od
Sieniawy, Raby W.. Rokicin P. zakładowym autobu­
sem.

Zainteresowanym pracą, oferuje się korzystne wyna­
grodzenie, szereg świadczeń branżowych (m. in. bez­
płatne umundurowanie, deputat węglowy, bezpłatne
przejazdy kolejowe i inne), oraz socjalno-bytowe.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela:

Referat ds. Pracowniczych Lokomotywowni Chabówka
tel. centrala 76-200 wewn. 330 łub 346 tel. PKP cen­
trala 834, wewn. 330 lub 346.
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W Do,ma Kultury w My­
ślenicach prezentowana
jest pokonkursowa wysta­
wa „II konfrontacje naj­
młodszych artystów kra­
kowskich’* (pierws i kon­
frontacja miała miejsce w

ubiegłym roku w Śród­
miejskim Ośrodku Kultury
w Krakowi ie). Swoje prace

RZEŹBA
z dziedziny rzeźby, grafiki,
malarstwa przedstawiają
absolwenci krakowskiej A-
kademii Sztuk Pięknych.
Warto zapamiętać kilka
nazwisk — może to przy-

FILM

Znów możemy zobaczyć
na naszych ekranach ulu­
bieńca publiczności — Ro­
berta Redforda; tym razem

jako WIĘŹNIA BRUBA-

KERA w pasjonującym
filmie sensacyjnym, które­
go akcja toczy się w ame­
rykańskim zakładzie kar­
nym. Powodem • dramatycz­
nych wypadków są bez­
czelne nadużycia władz

więzienia. BruJbaker nie
chce sję pogodzić z jakim­
kolwiek bezprawiem, z

wyzyskiem ludzi odbywa­
jących karę — i podejmuje
walkę Z jakim skutkiem,
można się przekonać w ki­
nie „Świt”, a warto to

zrobić, bo film jest świet­
nie wyreżyserowany przez
Stuarta Rosenberga, zaś

sympatyczny jak zawsze

Robert Redford niemal nie
schodzi z ekranu.

FOLKLOR

lub też są nadal

grupy kolędnicze,

Wystawę wiejskich szo­
pek poleca GaIeria-2 w

Krakowskim Domu Kultu­
ry „Pałacu pod Baranami”.

Zgromadzono tu autentycz­
ne, ludowe szopki (niektó­
re bardzo stare), z zesta­
wami lalek, które do nie­
dawna były wykorzysty­
wane

przez

wędrujące z nimi cd domu
do domu po wsiach.

Wszystkie pochodzą z tere­
nu województwa krakow­
skiego: z Zielonej, Koźlicy,
Smardzowic, Podgrabia,
Dobczyc, Niepołomic, My-
dlnik, Huciska. Może pod
względem walorów arty­
stycznych nie dorównują
one krakowskim szopkom
z konkursów Muzeum His­
torycznego, niemniej cie­
kawe być mogą jako świa­
dectwo ginącego już oby­
czaju „chodzenia z szop­
ką”. Wystawa czynna bę­
dzie do 14 grudnia.

Na zdjęciu: szopka
Dobczyc.

z

szłe sławy? — młodych
twórców, nagrodzonych w

konkursie: Ewa Słowik-
Grabowska, Janusz Guzie-
wicz, Maria Bruno-Kamiń-
ska, Stanisław Kilarecki,
Grzegorz Bienias, Kazi­
mierz Witold Kielian. Wy­
stawa trwać będzie do 16
grudnia.

MALARSTWO

Kraków kojarzy się wielu z salami mu­
zealnymi prezentującymi stare malarstwo.
Nie zapominajmy jednak, że w wielu kra­
kowskich galeriach obejrzeć można wy­
stawy sztuki współczesnej na najwyższym
poziomie. Namawiamy Państwa do obej­
rzenia wystawy prac ROMUALDA ORA-
MUSA w „Gołogórski i Rostworowski
Gallery” przy ul. Grodzkiej 58.

Autor, urodzony w Krakowie 31 lat te­
mu, jest absolwentem krakowskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych, malarzem i grafi­
kiem. Ma już poza sobą wystawy indy­
widualne w Warszawie, Krakowie,
Szczawnicy i Nowym Sączu oraz grupo­
we. Jego prace znajdują się w zbiorach
prywatnych w Polsce, Francji, NRD i
RFN, Wielkiej Brytanii i Stanach Zjedno­
czonych. Wystawa krakowska obejmuje
obrazy i grafiki z cyklów: „Czas zatrzy­
many”, „Uczta” i „Rytuały”.

„Stara fotografia familijna, z jej, tro­
chę nostalgicznym, a trochę żartobliwym
urokiem, stała się inspiracją pierwszej du­
żej serii obrazów Romualda Oramusa.
Sztywny schemat uroczyście upozowanej

grupy zostaje jednak odrealniony, mie­
szają się postacie z różnych światów, po­
jawia się karykatura i poezja. Powaga
sąsiaduje z ironią, groteska z najdelikat­
niejszymi muśnięciami podważa powagę
portretowanych osób. Stworzony dystans
pozwala na spojrzenie ostrzejsze — co nie
znaczy obojętne. W następnej serii obra­
zów króluje stół zapełniony pojedynczymi,
luźno rozrzuconymi przedmiotami, czasem

banalnymi, przeznaczonymi do codzienne­
go użytku, czasem czymś do jedzenia. Przy
stole zasiadają biesiadnicy. Siedzą sztyw­
no nad pustymi talerzami, a tuż poza ich
zasięgiem — u szczytu stołu, w pierw­
szym planie, przed samym nosem widza
piętrzą się wspaniałe, wyszukane potra­
wy, mienią się bogactwem kolorów, prze­
pychem faktury, przykuwają uwagę. (...)
Nie racjonalizujemy do końca, by nie
stracić radości obcowania z malarstwem
urzekającym zmysłową urodę, a jedno­
cześnie świadomym i skłaniającym do
refleksji’’ — czytamy w towarzyszącym
wystawie folderze. Tak jak obrazy urze­
kają całą paletą kolorów, grafiki przyku­
wają uwagę całą gamą półtonów. Zobacz­
cie tę wystawę koniecznie: galeria jest
czynna od poniedziałku do piątku,
godz. od 11 do 18.

teatry

wreszcie
W 1972 roku zaprojektowa­

no wybudowanie w Wieliczce
pawilonu handlowego. Naj­
pierw wykonano plan, potem
ustawiono nową stację trans­
formatorów, rozpoczęto od
zrobienia wykopu. Bank udzie­
lił kredytu i w 1974 r. wszystko
ruszyło w dobrym tempie. W
maju 1975 r. prace wstrzyma­
no, w 1976 r. wznowiono je a

potem wydano ogólnopolskie
zarządzenie o zatrzymaniu po­
dobnych inwestycji. Obowią­
zywało ono do listopada 1978
r. W tym czasie była jeszcze
reforma administracyjna wo­
jewództw, konieczność spłaty
kredytu, zmiany organizacyj­
ne w samej spółdzielni „Spo­
łem”. Nowym wykonawcą zo­
stał „Energoprzem”. który je­
dnak miał ważniejsze budowy
„na głowie” — Hutę „Katowi­
ce”, elektrownie. I wreszcie,

gotowy
dzięki pomocy dyrekcji
krakowskiej finmy budowla­
nej,
także przedstawicieli
łom”

-Gminnego Partii w Wielicz­
ce udało się budowę doprowa­
dzić do szczęśliwego końca.
Trwałą 120 miesięcy z czego
wstrzymana była przez 86
miesięcy. 22 listopada dokona­
no odbioru technicznego. Bu­
dynek jest bardzo dobrze wy­
kończony tak więc niepotrze­
bne są żadne poprawki — to

doprawdy rzecz niesamowita!
Spółdzielcy aranżują wnętrze,
ustawiają meble, jeszcze przed
końcem tego roku klienci bę­
dą mogli zrobić tam pierwsze
zakupy. W Wieliczce pawilon
był bardzo potrzebny, dobrze,
że doczekaliśmy się zakończe­
nia prac.

tej

kierownika budowy a

„Śpo-
i Komitetu Miejsko-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Z. Krasiński: Irydion — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): Sofokles:

Antygona — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): H. Pinter:

Urodziny Stanłeya — 19.15. BA­
GATELA' (Karmelicka 6): J, Kor­
czak: Król Maciuś I — 111, 14. LU­
DOWY (os. Teatralne 34): T.
Kwinta: Tańczące zbiegowisko —

19.15. SCENA NURT (os. Teatral­
ne 34): R. Brandstaetter: Milczę-:
nie — 16.30. OPERETKA (Lubicz
48): R. Friml: Król włóczęgów —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
Królewna 1 echo — 10; Biuro rze­
czy znalezionych — 12 . SCENA
SATYRY „MASZKARON" (Rynek
Gł. 10: Oskar — 21 . STU (al. Kra­
sińskiego 16): Koncert „Muzyka
Centrum” z udz. Tomasza Stańko
— 19.30 . FILHARMONIA (Zwierzy­
niecka 1>): Koncert symf. p/d A.

Markowskiego. W progr.: Albino-

ni, Strawiński, RŁmski-Korsakow
— 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne

STORYCZNE: KRZYSZTOFO
RY (Rynek Główny 35): Wysta­
wa. „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez

' Jana
Pawła II (9-115). • FRANCISZ­
KAŃSKA 1: (niecz.) JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i ze­
gary” (9—45). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wal­
ka . Polaków w latach 1939 -1945”

(9-115). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa. .Z dziejów
kultury Żydów” (115—18). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3).
Wystawy „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
K. Huty”. ..Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Starożyt­
ności peruwiańskie z kol. W. Kru­
gera” (10-54). APTEKA „POD OR­
ŁEM” <pl Bohaterów Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10-
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2); (11—17). BWA (pl.
Szczepański, 3a): (niecz.) . GALE­
RIA PLASTYKA (pL Szczepański
5); (10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11—15.30)/ MUZ.
NARODOWE (Sukiennice) Galeria

polskiej sztuki XIX w. (10—16).
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 9): (10—56). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana

(żur)

W szkołach muzycznych
trudno nie tylko o instrumenty
W poniedziałkowym (3 XII

br.) artykule „Nie tylko Jan­
kowi Muzykantowi było cięż­
ko” przedstawiliśmy kłopoty
szkół muzycznych związane z

bolesnym brakiem instrumen­
tów. Padły wtedy przykłady
kilku krakowskich PSM, do
których uczęszcza młodzież
pragnąca rozwijać i doskona­
lić swe muzyczne zaintereso­
wania. Okazuje się jednak, że
mówiąc o kłopotach w szko­
łach muzycznych należy w

pierwszym rzędzie wymienić
podstawowe szkoły muzyczne.
Różnią się one od „normal­
nych” szkół jedynie tym, że
w dużo szerszym zakresie ma­
ją w programie nauczania za­
jęcia z muzyki i śpiewu. Po­
zostałe przedmioty są bez
zmian. Ta tylko niewielka ró­
żnica stawia szkoły muzycz­
ne w bardzo niekorzystnej sy­
tuacji, czyniąc z nich przysło­
wiowe niechciane dziecko.

Oto bowiem, jako szkoły ar­
tystyczne, czyli podległe. Mi­
nisterstwu Kultury są
traktowane po macoszemu

przez Ministerstwo Oświaty i
Wychowania, które w pierw-

one

szym rzędzie zajmuje się „wła­
snymi” szkołami. Znajduje to
odbicie m. in. w zaopatrywa­
niu szkół w niezbędne podrę­
czniki, pomoce naukowe itp.
W rozdzielnikach Cezasu
(który wykonuje odgórne de­
cyzje i zalecenia) podstawo­
we szkoły muzyczne a także
licea muzyczne brane są pod
uwagę dopiero na samym koń­
cu, czyli praktycznie nie ma­
ją szans na zdobycie poszuki­
wanych pomocy do nauki.

Jak zatem radzą sobie szko­
ły muzyczne chcąc zdobyć po­
dręczniki i pomoce naukowe?

Najczęściej wykorzystywane
są różne znajomości w księ­
garniach, bo to jest najpew­
niejszy sposób zdobycia po­
dręczników. Podobnie postę­
puje się w przypadku przed­
miotów na wyposażenie szkoły.

Osobną historię stanowi

zdobywanie równie ważnych i

potrzebnych instrumentów

muzycznych, ale to już dobrze

znamy. (koź)

Mikołaj dotarł prawie wszędzie
Corocznie pracownicy krze­

szowickiej Stacji Hodowli Ro­
ślin Ogrodniczych pamiętają o

dzieciach wychowywanych po­
za środowiskiem domowym. W
br. także wszyscy wychowan­
kowie otrzymali drobne upo­
minki i słodycze. Największą
chyba radość sprawił Mikołaj
16-letniej Danusi Kozłowskiej.
Otrzymała książeczkę miesz­
kaniową z wkładem 31.500 zł.
Jest to już kolejna tego ro­
dzaju akcja załogi SHRO w

Krzeszowicach.
Studenci Akademii Rolni-

czej, zrzeszeni w kole ZSMp
przekazali wczoraj, na uczel­
ni, .słodycze i zabawki dla wy­
chowanków Domu Dziecka nr

7 przy ul. Podłużnej.
Społemowski Mikołaj wraz

z orszakiem rozdaje natomiast
milusińskim słodycze w pa­
wilonach spożywczych. W go­
dzinach pracy dużych placó­
wek: DH „Jubilat”, Hala Tar­
gowa, i innych sklepach tego
typu, przebywające tam dzieci
otrzymują bezpłatnie słodycze
lub paczki, które na prośbę
rodziców wręcza Mikołaj, (gp)

Remiza strażacka w Woli Filipowskiej

KIJÓW (Krasińskiego 34): Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) oraz fil­
my krótkometr - 16.30. 19.30
KULTURA (Rynek Gł. 27): To tyl­
ko rock (poi. 15 lat) — 10, 14;
Wacika o ogień (kanad.-fr: 18 lat)
— 12, (16 — seans zamkn.}; DKF:

spotkanie z dyr. ZRF L. Bachem
oraz premiera filmu J. Machul­
skiego — 18.15. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Krzyż Wale­
cznych (pal. 15 lat) — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE "(Lubicz 8): Iluzjon — film

prod USA z cyklu „Gwiazda
miesiąca — Gene Hackman” — 16,
20; fillm prod. jug.. z cyklu „Hi­
storia kina” — 18. ROTUN­
DA (Oleandry 1): DKF —

20.15. PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 12; Gangsterzy szos (kanari. 15
lat) - 10, 13, 15, 17, 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) — 15.H5; Więzień Brubaker
(USA 18 lat) - 17.15, 19.45 ŚWIT
MAŁA SALA: Przygoda arabska

(ang. b .o .) — 15 (pożegna­
nie z filmem); Blues Bro­
thers (USA 15 lat) — 17, 19.30
ŚWIATOWID DUŻA SALA (ós
Na Skarpie 7): Poszukiwacze za­
ginionej arki (USA 12 lat) i filmy
krótkometr. — 15;Obcy—3pa­
sażer „Nostromo” (ang. 15 lat) -

17.45 (pożegn. z filmem,); Chiński

syndrom (USA 15 lat) — 20 (poże­
gnanie z filmem) SFINKS (Maja­
kowskiego 2): DKF — Retro-

spekcja filmowa F. Truf-
fautta — 13, 20. UGOREK
(os. Ugorefc): Magiczny kamień

(NRD b.o.) — 15; Duch (USA 15

lat) — 17, 19. TĘCZA (Praska 52):
Ostatnie metro (fr. 15 lat)
— 16,15,18.30 . UCJECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gandhi (ang. 15 lat)
— 15.45, 19.13. WANDA (Waryń­
skiego 5): Bliskie spotkania III

stopnia (USA 12 lat) — 10 (po­
żegnanie "z filmem); Czy leci z

nami pilot (USA J2 lat)
— 12.30, 1' 15; Kamienne ta­
blice (poi. 15 lat) — 17, 19.45. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Imperium
namiętności (jap. 18 lat) —

15.30 (pożegnanie z filmem); Thais

(poi. 18 lat) i filmy krótkometr.
— 17,45, Inne spojrzenie (węg. 18

lat) — 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 11): Dzień Kolibra (poi. 12

lat) — 10; Blues Brothers (USA
15 lat) — 12.55; Nosferaitu - wam­
pir (RFN 18 lat) — 15 (pożeg­
nanie z filmem); Seksmisja (poi.
15 łat) 1 filmy krótkometr. — 17.45,
Niebiańskie dni (USA 15 lat) —

20.15. WISŁA (Gazowa 27): Szpital
Britannia (ang. 18 lat) — 15.30, 18,
WRZOS (Zamojskiego .50): Ta­
jemnica starego ogrodu (poi.
b.o .) — 15.45; Corleone (wŁ
13 lat) — 17 .45 (pożegnanie
z filmem); Ucieczka z Nowego
Jorku (USA 18 lat) 1 filmy krót­
kometr. — 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Impreza mikołajowo - noworocz­
na— „Nowe szaty cesarza” —

17.15; Na granicy (USA 13 lat) —

15.15 i 1945.
ALWERNIA — Chemik: Przygo­

dy Hucka Finna (radź, b.o.); Był
jazz (poi. 15 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Imperium namiętno­
ści (jap. 18 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Psy wojny (USA 18 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Powrót

19): (12-117 .30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (10—15.30).
SALON TPSP (pi Szczepański 4)
(10—17). SALON WYSTAWO­
WY (Nowa Huta. al Róż 3).
Wystawa: Gilnter Drebusch

„Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL
NIA: (10-20). GALERIA: (11-18)
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25) (12—16) KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (8—15)
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—15).
MYŚLENICE - Muzeum Regio­

nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
.Rewolucja I Lenin w plakacie”

(ze zbiorów Muzeum Lenina w

Krakowie) (10—15). MDK (Świer­
czewskiego 14): „II konfron­
tacje najmłodszych artystów
krakowskich” (pokonkursowa wy­
stawa rzeźby, malarstwa i gra­
fiki) (8—21) MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): „Szanujmy wspomnie­
nia” (Prezent, zbiorów własnych
z okazji 10-lecia placówki): (110—14)

łem. 12.30 Muz. foikl. malow.: Be­
skid Wysoki. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.30 Pieśni, które miały tra­
fić pod strzechy. 14.05 Mag. muz.

„Rytm” 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów. 17 .00 Muz. 1 aiktualn.
17.25 Gitara, banjo i country. 18.0S

Gorący temat. 18.15 W poszukiiw.
ulub, mel.: konc. dnia. 19.30 „Zie­
lona półnutka” — aud. muz. dla
dbleci. 20.05 W kilku takt.,w kilku
słów. 20.10 Konc. życzeń. 20.40
Wiersze dla Ciebie. 21 .00 Komun.
21.05 Kron, sport. 21 .15 Muz. ba­
roku. 22.25 Repetycja z jazzu pol­
skiego. 23.25 Dyskot. przed sobotą.

PROGRAM OT
UKF 66,89 MHz

14.00 Muz. grzechy G. RossinłegOk
15.05 Rock po polsku. 15.45 Kłak-
sori — mag. motoryzae. 16.00 Za-

prasz. do Trójki. 17.30 Połit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

„Królowie przeklęci" — ode. 23.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Dzien­
niki” — ode. 9. 20.00 Trój—Dźwięk.
20.43 Klub Trójki: O ozym się nie

pisze. 21.00 Trzy kwadr, jazzu:
dyskografie John Aberoronbie

„Night”. 21.45 Klub Trójki, cz. 2 .

22.05 „24 godziny w 10 minut” i
inf. sport. 22.15 śpiewać poezję.
22.45 Wieilcy polscy publicyści:
Wincenty Witos. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.50 „Macunaima” — ode.

12.

PROGRAM IV
UKF* 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod. na fali dl. 1500 m. •

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

13.25 Polskie Dni Oratoryjne. 14.00

Popoł Młodych Słuch. 14 .00 Klub

Niebieskiej Tarczy. 14.25 Mag.
Rozgł Harc. 15.30 Między nami.
16.00 „Wysoka fala” — fr. 16.10 In­
strumentarium muz. rozr. 16.30

Widnokrąg. 17.05 Konc. instrum.
18.00 Mag. „Moje hobby”. 18.20
Muz. hobby. 18.40 Studio Eksper­
tów. 19.40 Jęz. ang. 19.55 O twór­
czości dla dzieci: „Muz. teatru

wyobraźni”. 20.20 Wieczór muz. i

myśli. 22.00 Na skrzydłach pieśni.
22.50 Lektury „czwórki”. 23.00 Mu-

zykoterapia. 23.30 Człowiek 1 nau­
ka. 23.55 Kalendarz radiowy.

P DYŻURNE ^) PROGRAM I

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA - tel 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarsfca 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prokoeim,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Wilkowice,

pogotowie*
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we. Łazarza 14. tel 099, zachoro­
wania l przewozy, tel 22-29-99 .

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokoeim (Teli­
gi 6) — tel 55-59-99. (Lotnisko Ba­
lice) - tel 11-19-99 Nowa Huta
- tel 44-49-99 Krowodrza (Piasto­
wska) - tel. 33 -39-99. Krzeszowice,
tel 99. Jerzmanowice, tel 48. Pro­
szowice, tel 9 Myślenice, tel 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4),
teL dla mieszkańców 999. teL

miejski 761-444 Wieliczka, tel.:
22-33-54 i 78-38 -66; tel alarmo­
wy: 999 Niepołomice, tel.

alarmowy 198, tel. miejski 210-209

Iwanowice, tei. 99.

apteki 0
INFORMACJA APTECZNA —

teł. 11 -07-65 (czynna 8—15),
Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­

kiego 1:17, Kozłówek (pawilon).
Długa 88, Pstrowskiego 27, Nowa
Huta — os . Kazimierzowskie, paw.
106, os. Centrum A, bL 4.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Niepołomicach,
Sułkowicach. Alwerni. Dobczy­
cach, Gdowie, 'Skale i Słomnikach,

6.00 TTR — uprawa roślin,
sem. 3: Pielęgnowanie, ochro­
na i zbiór zbóż

. 6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 3: Mechaniz. opryskiwa­
nia

8.10 Geogr., kl. 6: Włochy
9.00 Wokół nas; kl. 3: W

fabryce
9.40 Film dla II zmiany:

„Odwieczny zew”, ode. 14 pt.
Osmalona miłość — film TV
radź.

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
12.50 Wokół nas, kl. 3: W

fabryce
13.30 TTR —" biol., sem. 11

Rośliny okrytonasienne
14.00 TTR — fiz.. sem. 1:

Praca i energia Moc.
15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: f Szkolne wy­

cieczki polonistyczne
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Latający Holender” — Klub
Zdobywców Oceanów

16.55 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Myśl i słowo” —mag.

literacki

Kosztem 5 min zł i przy du­
żym wkładzie pracy miesz­
kańców wsi, 6 bm. przekaza­
no do użytkowania remizę
strażacką w Woli Filipow­
skiej. Uroczystego otwarcia
dokonali: I sekretarz Komitetu
Miejsko-Gminnego w Krzeszo­
wicach Jan Nowak, oraz Sta­
nisław Czekaj — przewodni­
czący Społecznego Komitetu
Budowy Remizy.

Najbardziej aktywnym bu-

K».9N1KA

downiczym obiektu wręczono
odznaki 40-Iecia PRL — pnzy-
znane przez Egzekutywę KMG
w Krzeszowicach i okoliczno­
ściowe dyplomy.

W uroczystości otwarcia
uczestniczyli m. in. prezes Za­
rządu ,OSP w Woli Filipow­
skiej Adam Matiasik i ppłk
Zdzisław Bugaj — komendant
rejonowy Straży Pożarnych
Kraków-Krowod-rza.

Mechagodallli (jap. 12 lat). SKA­
WINA — Piast: Ja cię trzymam,
ty mnie trzymasz za bródkę (Ir.
M lat). SŁOMNIKI — Czar: Seks­
misja (poi. 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Policjantka (fr. 13 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

(ap)

W Galerii Sztuki Współ­
czesnej „Kramy Domini­
kańskie” czynna jest wy­
stawa biżuterii srebrnej
TOMASZA MIKOŁAJ­
CZYKA. Jej autor jest stu­
dentem wychowania pla­
stycznego w Wyższej Szko­
le Pedagogicznej w Krako­
wie, uprawia grafikę i ko­
laż. Od pół roku współ­
pracuje z dużym powo-

BIŻUTERIA
dzeniem z „Desą” (ta wy­
stawa jest jego debiutem
artystycznym), a srebrne
bibeloty, które wykonuje
cieszą się wśród wielu
innych, wyjątkowym zain­
teresowaniem. Naszyjniki,
bransolety, broszki, pier­
ścionki T. Mikołajczyka to
biżuteria ozdobna, współ-

czesna, ale oparta o dawną
tradycję, trochę secesyjna,
trochę w stylu barokowym.
Artysta operuje srebrem
oksydowanym, łącząc je w

wytwornych gamach kolo­
rystycznych z ciemnymi a-

gatami, kryształami górski­
mi, malachitami, chalcedo­
nem. Co do cen, te są chy­
ba w miarę roząsdne: od

3,5 do 20 tys. zł.

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa malarstwa
i rysunku Zbigniewa Perza­
nowskiego (10—20).

O Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Seminarium z

radiestezji: „Radiestezyjne
metody diagnostyczne” —

prow. K. Gaweł — 18; ,(Klasz­
tory tybetańskie” — prow. Z.
Zagajewski — 20.

0 Klub „Jama” (Lublańska
18): Projekcja filmu „Akade­
mia pana Kleksa” — 17.

• Czerwonoprądnieki Klub
Kultury (Dobrego Pasterza
100): Projekcja filmu „Akade­
mia pana Kleksa” — 14.

@ Klub „Zaułek” (Poselska
5/9): Wy&tawa malarstwa An­
ny Żuchnickiej (17—-2 1).

@ Klub „Wrzos” (Masarska
14): Wystawa plakatów filmu
polskiego (16—20).

O Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa ..Plakat
filmowy 40-lecia PRL” (16—20),

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Recital
Adrianny Godlewskiej i Jana
Kaczmarka — 17. 19, 21: wy­
stawy: grafika i rysunek J.
Fedorowicza, malarstwo gru­
py „Sędziwoje”. ludowe szopki
z lalkami (14—18).

• Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): Spotkanie autorskie
Ludwika Pindla pt. „O malar­
stwie' współczesnym” — 18.
wst. wół.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (IB—17). SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA: (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (110—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE - Oj­
ców (10—85.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin 1 N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—48, wst.

wol.). -DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”. „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”:
„Miejsca zesłań I emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wól.).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.) . MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wyst.: „Polska kultura ludowa”;
„Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15), MUZEUM HI-

SPOŁDZIELCZS PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY: tel 22-25-66 1 22-31-38

(15.30—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8-44).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19)
TELEFON DLA RODZICÓW -

22-02-16 (14,-18) •

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) - nr 21-33-64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek GŁ 27): tel. 22-32-65

(13—17).
POMOC DROGOWA PŻMot. (ał

Planu 6-letniego 154) - tei. 44-17-60
t tel 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3 - tel 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel 48-00-84 (6—22)

13.00 Bez próby— Telemuza
19.00 Dobranoc: „Chłopiec z

plakatu”
19.10 Telekino
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Odwieczny zew”, -ode.

14 pt. Osmalona miłość —

film TV radź.
21.40 DT — Komentarze
22.10 Zawsze po 21-ej
22.50 „20 lat minęło”: „Pró­

ba ciśnienia”, film prod.
pplsk., reż. Tadeusz Junak.
Wyk.: P. Krukowski, A. Bie-
luszko, H. Gryglaszewska, E.
Lubaszenko, J. Stuhr i in.

0.05 DT — 'Wiadomości

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

PROGRAM I

na fali 1322 m. czyli 227 KHz
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,

6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.
22.00. 23.00.

5.30 Poranne sygn. 9 .00—15.00 Czte­
ry Pory Roku. 111.00 Radio Kie­
rowców. lii .05 Konc. przed hejna­

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Oferty nauki polskiej
18.00 Spróbuj sam

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Obyczaje codzienne
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Przyjechała telewi­

zja”
20.15 Spotkanie ze Stefanią

Toczyską
21.00 Sopot ’84 — Boipipers
21.15 DT — Wydarzenia:

telefon „Dwójki”
21.30 Galerie świata: Mu­

zeum Rosyjskie w Leningra­
dzie, ode. 11 — Malarstwo —

Pieriedwiznikow
22.00 Wieczór w. teatrze z

Andrzejem Żurowskim: Jan
Wilkowski „Spowiedź w

drewnie”
23.00 Rozmowy intymne —

klimakterium
23.30 DT — Wiadomości
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

Dużym sukcesem zakończył
się udział zespołów działają­
cych pod patronatem Połu­
dniowej DOKP w Ogólnopol­
skim Przeglądzie Zespołów
Teatralnych Ministerstwa Ko­
munikacji, który odbywał się
w Szczecinie na początku gru­
dnia.

Artyści amatorzy w kolejar­
skich mundurach zdobyli kil-

ka głównych nagród, m. in.
Scena Małych Form „Stygma­
tor” z Domu Kultury Koleja­
rza za spektakl „Młot” w reż.
W. Danielca oraz za „Zielon­
kawe światło księżyca” w reż.
V. Zygmunt, Zespół Teatral­
ny z Trzebini za spektakl
„Centon” w reż. W. Danielca.

(bb)
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